Fot. St. Plater - Zy 


ODDAJĄC DO RĄK NASZYCH 
CZYTELNIKÓW ŚWIĄTECZNY 
NUMER „ŚWIAT A” NIEMAL 
TRZYKROTNIE ZWIĘKSZONY 
POŚWIĘCONY WARSZAWIE 
ORAZ WARSZAWIANCE — PRZE- 
SYŁAMY WSZYSTKIM NASZYM 
PRZYJACIOŁOM, PRENUMERATO- 
ROM | CZYTELNIKOM SERDECZ- 


NE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE. 


REDAKCJA „ŚWIATA” 


Bole ręumófyczne 
arelycne newral giczoe 
usuwą Szybko przez 2 see 
Balsan Bengalski 
karpi niskiego 


Fot. St. Plater - Zyberk. 
Dziatwa stolicy w paru punktach miasta ujrzała ozdobnie ustrojo- 


ne choinki, rozjarzone tysiącem świateł. Setki młodych oczu 


podziwiały ten widok. 
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NASZA 
STOLICA 


Od chwili odzyskania Niepod- 
ległości, na Warszawę, jako na 
stolicę wielkiego Państwa, spadł 
"nowy splendor, ale spadły rów- 
nież nowe rozległe obowiązki. 


Warszawa. jako miasto, była 
gnębiona przez okupanta rosyj- 
skiego, uniemożliwiającego jej 
celową, planową rozbudowę. 
Wszelkie zamiary, czy  usiłowa- 
nia urbanistyczne rozbijały się a 
zakazy „forteczne”, o wpychanie 
miasta w jego ramy centralno- 
śródmiejskie. Warszawa tłoczyła 
się, brakło jej oddechu. Niszczo- 
no jej zieleń. Pałace zamieniano 
na koszarowe budynki, jak np. 
pałac Staszyca, gdzie wszystko 
co było stylem, co łączyło się tra- 
dycyjnie z dawną Warszawą — 


niszczono, brukano, zamurowy- 
wano. 
Zaborca starał 


się zeszpecić 
Warszawę, zerwać nici Rade 
tamtował jej rozwój i rozbudowę 
przez zakazy budowlane, które 
rzadko tylko przemagały sute ła- 
pówki „czynowników“ budowla- 
nych. 


Ale dziś, od lat 18-tu Warsza- 
rwa jest niepodleglą Stolicą! 


Stała się sercem wielkiego Pań- 
stwa. 


W latach  najostatniejszych 
rozwój Warszawy i praca nad 
uzewnętrznieniem jej piękna po- 
szły wielkiem tempem. 


Piękno i czyn Warszawy za- 
sługują już dziś nietylko na syg- 
nalizowanie, przypomnienie. Za- 
sługują na odżycie, na odro- 
dzenie się tych szlachetnych 


Portal słynnego domu 


„patryjotów' własnego miasta, 
których ambicją staje się społecz- 
na, obywatelska praca nad u- 
piększaniem i rozwojem wlas- 
nej stolicy. Nad upiększaniem 
miasta, które jest własnością 
wszystkich obywateli Państwa, 
BO JEST STOLICĄ PAŃSTWA. 
Miasta które być winno dumą 
wszystkich obywateli — BO 
JEST STOLICĄ PAŃSTWA! 


Bo stolicy państwa nie wolno 
traktować tylko jako miasta naj- 
większego. z najliczniejszą ludno- 
ścią, siedliska urzędów i władz! 


Stolica państwa, to zawsze nie- 
mal odbicie wielkości, twórczego 
impetu i kulturalnego poziomu 


3 


Fukiera na Starem Mieście. 
Fot. dr. T. Przypkorsski. 


państwa, To nietylko reprezenta- 
cyjna ozdoba, to serce kraju, na 
którego siłę i piękność muszą się 
składać wszyscy obywatele, cały 
kraj. 


Kiedy państwo jest w niebez- 
pieczeństwie, w okresach walk 
i wojen, czyż wrogowie, nieprzy- 
jaciele nie po stolicę sięgają, aby 
złamać siłę moralną, podstawę 
odporności kraju? 


Czyż w czasie ostatniej wojny 
pułki niemieckie nie po to parły 
na Paryż, aby w swem przeko- 
naniu zakończyć wojnę zwycięs- 
ko, zajmując Paryż — stolicę 
Francji? 


Widok z góry-ńa kamienice Rynku staromiejskiego. 
Fot. dr. T. Przypkoroski. 


` Czyż w czasie wojen szwedz- 
kich nie bój o stolicę, o Warsza- 
wę moralnie i definitywnie zde- 
cydował o zwycięstwie Jana Ka- 
zimierza ? 

Takich przykładów możnaby 
brać z historji wiele. Wszędzie, 
na całym świecie, pomimo bo- 
gactw kulturalnych i przemysło- 
wych różnych dzielnie, każdy 
kraj kocha  przedewszystkiem 
swą stolicę. 

Pyszni się nią. 

Jest z niej dumny. 

Pragnie, by ona była piękna. 

Najpiękniejsza! 


Tak Francja myśli o Paryżu. 
Włochy o Rzymie. 
Niemcy o Berlinie. 
Anglja o Londynie. 


Tak Polska cała powinna my- 
śleć o Warszawie. 


Kiedy mieszkając przez szereg 
lat we Włoszech, miałem możność 
rozmawiać z jednym z najwyż- 
szych kierowników faszyzmu na 
temat piękna i rozwoju Rzymu— 
powiedział mi on z największym 

rzekonaniem: „Rzym — ależ 
R jest równie dobrze moim, 
jak i pana! 


Czyż cały świat nie składał się 
na jego piękno? Czyż te tysiące 
wiernych, co przybywały do 
Rzymu papieskiego, te tysiące 
przybywające by podziwiać, stu- 
djować czy tylko oglądać pięk- 
no Rzymu starożytnego i nasze- 
go Rzymu, który odsłaniamy i 
budujemy — czyż te tysiące nie 
składały się, nie przyczyniały do 
piękna i potęgi Rzymu? Czyż o- 
ne z tych lub innych pobudek nie 
szły do Rzymu pełne miłości?*. 


Takie stanowisko wobec włas- 
nej stolicy jest nietylko słuszne, 
mądre, ale i praktyczne. 


W Polsce, mówiąc szczerze, je- 
szcze nie wyrobiło się takie umi- 
łowanie stolicy. Ambicja, aby o- 
na jaknajgodniej reprezentowała 
kraj i państwo — nie jest jeszcze 
powszechna. Przeciwnie. Są na- 
wet pewne głosy, które złośliwie 
sadzą się na szerzenie uszczypli- 
wości, nie doceniając często roli i 
znaczenia stolicy. 


Ale Warszawa, nie bacząc na 
te często niesprawiedliwe przyty- 
ki, rozwija się, pięknieje i pra- 
cuje. 


To, czego już dokonano w za- 
kresie planowych inwestycji, : w 


zakresie bruków, arterji komuni- 


kacyjnych, dostarczenia wielu ty- 
siącom obywateli przedmieść 
światła i opału (elektryczność i 
gaz), rozwoju linji tramwajo- 
wych i autobusowych, parków, 
ogrodów, zieleńców — to wszyst- 
ko składa się na poważny, donio- 
sły Czyn W arszamy. 


Czyn — w którym o pięknie i 
stronie reprezentacyjnej stolicy 
również pieczołowicie pamiętano. 


Ani w jednym artykule — ani 
nawet w całym jednym numerze 
nie dałoby się tej pracy rzeczowo 
i dokładnie omówić. Poświęcając 
w dniu najradośniejszym w roku, 
część naszego numeru pięknu i 
czynowi Warszawy — pragnie- 
my zaledwie pobieżnie przypo- 
mnieć je obywatelom państwa 
i stolicy. Pragniemy również 
przypomnieć staremu patrycjato- 
wi rodzin warszawskich i ich 
nowym pokoleniom, że ich mia- 
sto, najbliższe ich sercu miasto 
z radością czeka na szeroką 
współpracę, na godne zapisywa- 
nie się ich nazwisk w szlachet- 
nej rywalizacji pracy, dla pięk- 
na i rozwoju stolicy. 
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Zdjęcie powyżej: 


Kościół N. Marji Panny na Nowem Mieście 


Zdjęcie obok: 


Kamienne Schodki 


fot. dr. T. Przypkowski 
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Zaułek augustjański 


Fot. dr. T. Przypkowski 


(Z tomu „Pieśń o Rynku i Zautkach“, Warszawa — 
1932, J. Mortkoroicz), 


ARTUR OPPMANN (OR-OT) 


Za u $ ki 


Lubię mas, stare mury, oplecione w bluszcze, 
Mchem zielonym porosłe dachóroki i cegły. 
Opodał szara Wisła monotonnie pluszcze, 

I przez stęsknione oczy myśli wstecz wybiegły. 


Jak cicho lu się żyło i jak błogo peronie, 

W tych ścianach, skąd gra echem moma daronych 
ludzi! 

Dni płynęły, jak bajka o śpiącej króleronie, 

Na którą rociąż się czeka, którą ciąż się budzi. 


k'urty, których jak gdyby nikt już nie otwiera, 
Okna, gdzie dzikie mino mije się, jak miło, — 
I tu roidzisz doktadnie, że nic nie umiera, 

Że wszystko jest, jak było, i będzić, jak było. 


Na rzekę starośmiecki spogląda ganeczek, 

l jaśnieją, jak gwiazdy, niebieskie oczęta, 

Lrżą w powietrzu metodie najmilszych piosneczek, 
Których nikt już nie śpiema i nikt nie pamięta. 


Życie lu się lak dziwnie uczuciem nasila, 

l tak skraca się w przestrzeń lat melu, snów wielu, 
Ze mieki, które przesziy, są jak jedna chroila, 

to młaśnie w dniu dzisiejszym stanęła u celu. 


Gdy zablądzisz m te kąty o wieczornej porze, 
Kiedy rnikliwa cisza nad miastem przepływa, 
To tak, jakbyś się ocknął m innej czasów porze, 
Która jest twemu sercu jedynie wlaścima. 


Przeminęły stulecia, a ty miesz, że ongi, 

Tak samos chodził tędy, jak teraz, po riekach, 

i oglądałeś ro niszach te same posągi, 

Z tym samym drżeniem serca,z tą lzą na powiekach. 


l pod tamtymś okienkiem przystawał ukradkiem, 
ukochanej twarzyczki czekając widoku, 

I rączki, co rzuconym obdarzy cię kwiatkiem, 
bys cudną mizję szczęścia calą noc miał w oku. 


Lubię mas, krętych ulic wąskie korytarze, 
Stare domy zaulkóm, szare i posępne, 

Godziny, na zamkowym bijące zegarze, 

] odwiecznych kościołów wieże wnieborwstępne, 


i choć tak po królewsku ubarrmił się Rynek, 
Wy zostańcie, jak teraz, w swojej mgle szarości, 
Jak lat, które minęły, zmurszaly rospominek, 
Może smutny, lecz godny i czci, i miłości, 


ARTUR OPPMANN (OR-OT) 

G r Ó b 
Nieznanego 
Żełnierza 


Chciałbym o brzasku, Żołnierzu Nieznany, 
Przyjść na twój świtem zróżewiony grób, 

I z mego okna kmiat, świeżo zerwany 

Na dnia zaczęcie, złożyć u twych stóp. 
Klęknąć na świętym, jak Ojczyzna, grobie 
I, śpiący bracie, podziękować tobie, 

Iż skrzydła życia przypiął mi twój trup. 


Z ocknionych śmiątyń, nad cichą mogiłą 
Dzwon by po dzwonie jął pacierzem grać, 

I jedną moma serce by nam biło. 
Dałeś nam wszystko, coś mógl, chłopcze, dać: 
Pierrosze kochanie, żal drużyny bratniej 

I krem chłopięcą do kropli ostatniej, 

Aby na mieki bez imienia spać... 


Cóż twoje życie na dziejów przełomie? 
Czyż marto ronić łzę dla takich strat? 

Ale dziś, chlopcze, w każdym naszym domie 
Otrarte okna na zorzę, na śmiat! 

Idą w szeregach troi bracia zbrojni, 

Szumi im sztandar: — Strażujcie spokojni; 
Dla mas zwycięstwo, — a on m boju padł... 


Kipi ulica halaśliwym gmarem, 

W zdyma się falą znojny bytu ruch, — 

Stój: m dnia gonitwie — chmila, co jest czarem, 
Na mgnienie oka puść w mogilę słuch; 
Nieukojonym matkom i sierotom, 
Niewypłakanym łzom ich i tęsknotom 

Złóż hołd... Idź dalej: pozdromił cię duch... 


Chciałbym, gdy ciszę i spoczynek niosą 

Dnia skrame blaski, co dogasa już, 

Przyjść z mą maleńką wnuczką zlotorołosą, 
W złotej czerwieni zachodzących zórz. 
liezimiennemu Polski żolnierzoroi 

Moja maleńka niech: „śpij z Bogiem“ porie, 
I na dobranoc da mu garstkę róż... 


Lśnią złote gwiazdy na wysokim niebie, 
W dolinach ziemi pusta, głucha noc; 
Szary żolnierzu, widmami do ciebie, 
Schodzi przeszłości nieśmiertelna moc: 

Z, szaleńczych bitem, ze szubienice strykóm, 
Z katorg Sybiru, z lochu niemolnikóm, 
Padł laur triumfu na kamienny kloc. 


I niech mie obcy, gdy do nas zarita, 

Żeśmy rycersko wyszli z krwawych prób, 

Że kmiat molności z naszej krwi rozkmita, 

A krem zamarła z wzgardą śmierci ślub. 
Świadczą za nami bojomiska śrwiata, 

Prochy m obczyźnie — i sława skrzydlata — 
I ten Żołnierza Nieznanego grób... 


Grób Nieznanego Żołnierza 


Photo - Plat 


(Z tomu „Hymn wolności“, Warszawa — 1925, 


Gebethner i Wolff). 


L. LEWENSTAM. 


NAJWIĘKSZA OZDOBA 
BULWARÓW STOLICY 


Kilka dni temu byliśmy świad- 
kami uroczystości, która prze- 
szła bez większego echa i której 
ogół mieszkańców stolicy nie do- 
cenia należycie. Mamy na myśli 
otwarcie ulicy-bulwaru wzdłuż 
brzegu Wisły. 

Dzięki ulicy tej, przezwanej 
dość dziwacznie“ „Wisłostradą* 
Żoliborz uzyskał drugie połącze- 
nie z miastem. 


Nie to jest jednak najważniej- 
sze. Otwarcie „Wisłostrady“ — to 
pierwszy właściwie widomy do- 
wód realizacji hasła „czołem ku 
Wiśle”, 

Dziwnie się tak jakoś złożyło. 
że Warszawa wbrew  przykła- 
dom wszystkich bodaj wielkich 
miast, nad brzegami rzek rozbu- 
dowanych, rosła tyłem ku Wiśle. 
Działo się tak może dlatego, że 
brzeg warszawski jest wysoki i 


stromy, dojście więc było zawsze . 


i dziś jeszcze jest dość utrud- 
nione. i | i 

Drugi powód — to to, że w 
dziejach Warszawy nie znalazł 
się żaden mecenas, któryby 
wskazał na walory estetyczne, 
jakie Wisła dać może. 


W każdymbądź. razie mamy 
jeden tylko wypadek w historji 
rozwoju stolicy Polski, kiedy 
próbowano ją ku Wiśle odwró- 
cić — było to założenie dzielnicy 
willowej, której sama nazwa 
wskazywała, iż o Wisłę chodzi — 
Żoliborz, t. j. spolszczone fonety- 
cznie słowa francuskie joli bord 
— piękny brzeg. Historja tej 
Jada dobrze jest znana. Za- 
łożona w końcu XVIII w., zosta- 
ła zrównana z ziemią z rozkazu 
cara Mikołaja l. Na jej miejscu 
stanęnęła „na postrach buntowni- 
kom“ cytadela warszawska. 


Od czasów owego dawnego Żo- 
liborza przez wiek cały nic nie 
robiono, a raczej robiono wszyst- 
ko, by Warszawę od Wisły jak- 
najradykalniej odwrócić. 

Co prawda od czasu do czasu 
odzywały się sporadyczne głosy, 
ZA przeciwko zanied- 

aniu powiśla. 

Dopiero jednak obecnie, dzięki 
Zarządowi Miejskiemu, kierowa- 
nemu przez p. prezydenta St. 
Starzyńskiego słowa zaczynają 
się weielać w czyny. 

Pierwszy czyn — to właśnie 
otwarcie  „Wisłostrady*. Sporo 


Widok Zamku Królewskiego od strony Wisły — według stalorytu 
; F. A. Dietricha z lat 40-tych XIX stulecia. 
Podóroczas laras i ogród zamkowy, jak midać, dochodził niemal 


do brzegu rzeki. Po środku ryciny 


wieża — to obserwatorjum 


astronomiczne króla Stanisława Augusla, później zniesione przez 


Moskali. 


jeszcze trzeba będzie czasu, pra- 
cy i pieniędzy, zanim „Wisłostra- 
da“ stanie się ozdobą stolicy. 

Jest już przecież punkt na 
„Wisłostradzie', który niewątpli- 
wie już wkrótce otrzyma ta- 
ki ogólny wygląd, że stanie 
się jej największą ozdobą. Mó- 
wimy o Zamku Królewskim. 
Dziś brzeg od tarasu zamkowego 
dzielą (burzone już zresztą) ko- 
szary (mieścili się tu t. zw. czer- 
kiesi), zbudowane za okupacji 
moskiewskiej. Zanim je zbudo- 
wano, od tarasu aż ku brzegowi 
Wisły szedł ogród, jak widać na 
załączonej rycinie. [en stan rze- 
czy ma być przywrócony. 

Ogród ten powinien być w ten 
sposób urządzony, by stanowił 
niejako przedłużenie ogrodu na 
tarasie zamkowym. Fasada Zam- 
ku od strony Wisły została grun- 
townie odnowiona i doprowadzo- 


na do stanu, w jakim ją odziedzi- | ; | 
a niejsza. Jeszcze lat kilka, a „Wi- 


czyliśmy po Stanisławie Auguś- 
cie, ściślej biorąc po Auguście 
Sasie. Król ten planował, jak 
wiadomo. znacznie rozszerzyć 
front od Wisły i stworzyć wspa- 


(ze zbiorów autora). 


niały ogród, któryby kaskadami 
schodził ku rzece. Plan ten jed- 
nak nie został zrealizowany ani 
przez niego, ani przez Poniatow- 
skiego. 

Trudno dziś dociec, dlaczego 
ten ukoronowany mecenas-cesteła, 
mało, artysta sui generis nie wi- 
dział piękna brzegów wiślanych 
i nie wykorzystał ich dla prze- 
budowanego i urządzonego tak 
świetnie Zamku. Tak widać już 
chciał los. Bo gdyby król nad 
brzeg zeszedł, byliby za jego 
przykładem poszli i ówcześni 
magnaci. Stałyby może nad Wi- 
słą takie pałace, jakie widzimy 
na Krakowskiem Przedmieściu. 

Dziś musimy naprawiać tamte 
niedopatrzenia i późniejsze pół- 
tora niemal wieku gospodarki 
wręcz  barbarzyńskiej na po- 
brzeżu. 

Początek już zrobiony, a po- 
czątek to rzecz zawsze najtrud- 


r 


słostrada* stanie się ulubionym 
zakątkiem warszawiaków, jeśli 
zaś środki się znajdą — prawdzi- 
wą ozdobą miasta. 


ARTERJE NOWEJ WARSZAWY 


Warszawa należy do miast żywych. 

Miastem żywem jest Paryż, sięgający 
po coraz nowe hektary przedmieść. 
Rzym, odkopujący klejnoty swych sta- 
rodawnych epok, a jednocześnie two- 
rzący nowe dzielnice. Berlin rozpełzają- 
cy się jak olbrzymi polip i swemi do- 
mami — koszarami, pchający się we 
wszystkich kierunkach. 
Żywemi są wszystkie miasta, posiada- 


jące dynamikę dzisiejszości. Dzięki niej 
nie stają się one tylko pomnikami pięk- 
na, dokumentami architektonieznych 
stylów. Tylko miasta umarłe — są je- 
dynie zabytkami. Ich artystyczny walor, 
to często skarb dostojny, ale o ile nie 
mają sił żywotnych, ciągle krążącej e- 
nergji, tracą zwolna kontakt z życiem 
współczesnem. Í 
Warszawa należy do miast żywych. 


Od niedawna uwolniona od barjer oku- obecnie zabudowują się one i zaludnia- 


pamckich, upiększa się i rozwija z im- 
petem. 


Inwestycje Warszawy idą w różnych 
kierunkach. Nietyllko scala się piękne 
przeszłości, nietylko doprowadza się do 
porządku i czystości istniejące ulice, nie- 
tylko wykonywa się doskonałe nawierz- 
chnie. 


Najdonioślejszą inwestycją stolicy jest 
niewątpliwie konstruowanie i doskona- 
lenie jej arteryj wypadowych, jej dróg 
komunikacyjnych, wiodących na Kra- 
ków( Poznań, Wilno, Gdynię, Lublin, 
Katowice — nie mówiąc o wielu punk- 
tach pośrednich. Planowość tej akcji po- 
lega na tym, iż czuwa się, aby drogi wy- 
padowe szły we wszystkich kierunkach, 
Niema uprzywilejowań — jest troskliwa 
baczność, aby południe, wschód, północ 
i zachód były obdzielone równomiernie. 


A nie zapominajmy, że drogi wypado- 
we, to nie są zwykłe ulice. Bo te na 
krańcach stolicy doskonalone arterje, to 
cały splot robót, zmieniających charak- 
ter całych dzielnic, tworzących nowe 
dzielnice. Bo arterja wypadowa, to prze- 
dłużenie sieci gazowej i elektrycznej, to 
rozwinięcie torowisk tramwajowych, to 
budowa kolektorów i kanałów, pocią- 
gnięcie linij wodociągowych, to często 
zamiana napowietrznych przewodników 
na kable podziemne — jednem słowem 
— to niesienie kultury i hygjeny domu, 
mieszkania, ulicy, dzielnicy! To zamie- 
nianie ciemnych peryferyj — zaułków 
nędzy i występku — na nowoczesne, hy- 
gjeniczne arterje. To udostępnianie lud- 
ności podmiejskiej kultury, to pochód 
tej kultury wgłąb przedmieść i odludzi. 
Spójrzmy nieco szczegółowiej na to, cze- 
go dokonało miasto w ciągu ostatnich 
miesięcy w tym zakresie. 


W roku zeszłym wykonano z rozma- 
chem prace na Grochowie i na ulicy 
Grochowskiej, oraz w Alei Waszyngto- 
na. Wystarczy przejechać się po tych 
ulicach, aby zobaczyć, w jakim tempie 


ja. Sprawdza się tam, jak zresztą i w 
innych dzielnicach, aksjomat, że jedna 
złotówka inwestycyj publicznych pocią- 
ga za sobą do 9-ciu złotych dodatko- 
wych inwestycyj z kapitałów prywat- 
nych, zmuszając je do intensywniejszej 
pracy i obrotności. 

W roku bieżącym miasto dokonało ka- 
pitalnych inwestycyj przedewszystkiem 
na Woli. Ogólny koszt przebudowy uli- 
cy Wolskiej wyniósł około 5-ch miljo- 
nów złotych. W cóż zamieniły się te su- 
my? Wykonano więc jezdnie 40,400 me- 
trów, ułożono chodników 15.200 metrów. 
Tramwaje przebudowały tory na dy- 
stansie 6-ciu kilometrów, gazowmia miej- 
ska ułożyia 1587 metrów nowych prze- 
wodów gazowych. Oto prozaiczne pozy- 
cje — ale ileż w tej prozie mieści się 
radości i zdrowia ludzkiego! Kto brnie 
po kostki w błocie, kto w ciemnościach 
potyka się na wybojach, dla tego nowy 
bruk, chodnik, gaz w kuchni — to po- 
ezja często bardziej wzniosła, niż kun- 
sztowny sonet czy tryjolet! 


Jakże wzmożono tętno życia tej lud- 
nej, ruchliwej dzielnicy, ileż jej zdro- 
wej krwi zastrzyknięto! 

A ileż zarobków dano przy tych pra- 
cach robotnikom, skoro na roboty bru- 
karskie wydano 1,294,200 zł, na kanało- 
wo-wodociągowe 799, ma tramwajowe 
650.000 zł. Aby mieć pełny obraz tych 
robót dodajemy, że w ten sposób ulica 
Wolska przebudowana została na dy- 
stansie 3 kil. 276 mtr., że zyskała ko- 
lektor, kanał kryty i... park przy ulicy 
Elekcyjnej. A więc estetyka i piękno 
mają należne miejsce w tej planowej 
akcji. 

Widzimy również owoce tej akcji z 
identyczną troską przeprowadzonej na 
ulicy Radzymińskiej kosztem 442,000; 
gdzie 3200 tonn kostki, 7800 mtr. kw. 
płyt betonowych, 4000 mtr. kamienia 
polnego, 4580 mtr. krawężnika przyczy- 
niło się do zmodernizowania drogi wio- 
dącej do Wilna. 


Podobny nakład energji i impet twór- 
czej pracy notujemy na ulicy Puław- 
skiej, gdzie przepracowano 15.100 robot- 
niko dniówek i oprócz robót inwestycyj- 
nych usunięto również kolejkę Grójec- 
ką, aż do granic miasta. Budowa Alei 
Niepodległości, łączącej ul. Rakowiecką 
z ul. 6-go Sierpnia i związanie w ten 
sposób śródmieścia z dzielnicą zachod- 
niego Mokotowa i Rakowca — to roz- 
poczęcie realizacji dzielnicy [Imienia 
Marszałka Piłsudskiego i przyspieszenie 
zabudowania tego obszaru. 

A ma zapuszczonym „froncie Wisły” 
też wre praca. Na wale Miedzeszyńskim 
wyasfaltowano jezdnię od mostu Ponia- 
towskiego do Wału Gocławskiego na 
długości 5 kilometrów. Rozszerzony zo- 
stał wał do 15 metrów w Koronie, przez 
co wzmogła się ochrona przeciwpowo- 
dziowa i stało się możliwe puszczenie 
wyasfaltowanej jezdni górą wału, co 
stworzy wspomnianą i piękną arterję — 
umożliwiającą widok na Wisłę i War- 
szawę. Ta arterja ukończona zostamie w 
1937 roku. 

Dokonaliśmy bardzo pobieżnego wy- 
liczenia prae spełnionych. Wskazaliśmy 
na wytyczne, jakiemi kieruje się War- 
szawa przy budowie swych arteryj wy- 
padowych. 

Pamiętajmy. że jak zaznaczyliśmy, po- 
wstawanie tych arteryj, to nie jest zwy- 
kie zakładanie nowych ulic. Bo obok u- 
lie — dróg, ulic — arteryj wypadowych 
powstają nowe dzielnice, wyrastają do- 
my, ukazują się zamożniejsze i skromne 


sklepy, zjawiają się warsztaty pracy. 
Pieniądz szybciej się obraca, żywiej 
pracuje. Organizm miasta rozrasta się, 


Zbliżamy do Warszawy okolice bliższe 
— ułatwiamy dojazd nawet dalszym! 
Skoro miasto, wielkie miasta rozrasta się 
z sensem i planem, to nietylko powięk- 
sza się i olbrzymieje, wzrasta i bogaci — 
ale również lepiej oddychają, normalniej 
pracują jego śródmiejskie dzielnice. 

A kiedy tak rośnie i rozszerza się sto- 
lica — to powiększa się, upiększa i krze- 
pnie — serce państwa. BP; 


Inauguromwana ro ubiegłym tygodniu nowa arterja Stolicy, łącząca śródmieście z Żoliborzem. 


POŁÓW 


Obrazy — czy szpilki? 


Wiadomo, że w Sowietach 
wszystko, co trąci „zgniłym Za- 
chodem* wzbudza tylko wstręt 
i pogardę. Nic nie jest warta lite- 
ratura burżuazyjnej  Luropy! 
Nic nie warta jest wiedza! Nic 
nie warta sztuka! Chyba że... 

No, chyba, że da się za grubszą 
monetę spieniężyć. Wtedy nabiera 


wartości. Nieoficjalnie. Poci- 
chutku. 
Jak się mimowoli okazało — 


takiej wərtości nabrał w tych 
czasach w Rosji — Rembrandt. 
Urzędowy sowiecki Baedecker 
notował jeszcze w roku 1928 w 
samym Leningradzie 42 obrazy 
Rembrandta. Było ich pozatem 
kilkanaście w muzeach moskiew- 
skich i prowincjonalnych. Tym- 
czasem — cóż się dzieje? Otwarto 
w tych dniach w Moskwie wysta- 
wę mszystkich dzieł Rembrandta, 
znajdujących się w Sowietach. 
jest ich — zaledmie 29. 
Osiemnaście: bezcennych obra- 
zów mistrza — zginęło. Tak, jak 
giną szpileczki w szparach podło- 


gi. 


Dziwaczne drobnostki 


Kto ma opłacone prawo do roz- 
mów międzymiastowych w Pol- 
sce, ten wie. iż płaci za nie po 
otrzymaniu rachunku, wystawio- 
nego przez Zarząd Telefonów. 
Właśnie znajomym moim przy- 
niesiono taki rachunek. Wynosi 32 
grosze. 

Wywiązuje się na poczekaniu 
następujący djalog: 

ani domu: „Zaraz panu zapła- 
ce“. 
Listonosz: „Pani wybaczy — 
mnie tych pieniędzy nie wolno 
przyjąć. Pani musi je wpłacić do 
urzędu pocztowego. albo do 
PKO, albo do Telefonów — ale 
nie mnie“, 

Pani: „Jakiż sens ma posyłanie 
kogoś specjalnie, aby wpłacił 32 
grosze? Niech pan je bierze, i 
sprawa załatwiona“. 

Listonosz (grzecznie ale sta- 
nowczo:) „Nie mogę. Przepis za- 
brania. Żegnam panią“. 

Oczywiście pani z temi 32 gro- 
szami nikogo na pocztę nie po- 
słała. Ludzie nie mają dziś czasu 
na stracenie. Wobec czego po 
upływie półtora miesiąca zjawia 


Vs 


g 


się tenże listonosz, przedstawia na 
nowym blankiecie odpowiednie 
przypomnienie. | na zapytanie 
pani, czy TERAZ może już przy- 
jąć pieniądze — okazuje się, że 
owszem, może. 

Sprawa zostaje załatwiona w 
minutę. Pieniądze wpłacone. 
Abonent jest w porzadku. 

Ale jak zrozumieć tę kalkula- 
cję telefonów? 

Warto im pisać i posyłać 
upomnienia — warto czekać pół- 
tora miesiąca na gotówkę, która 
sama idzie do rąk — i która mo- 
głaby już dawno być w ich ka- 
sie? Ale nie warto do odbioru od- 
razu upoważnić listonosza — TE- 
G0 SAMEGO listonosza, który w 
sześć tygodni później jednak tę 
samą „sumę“ dla tej samej insty- 
tueji za ten sam rachunek — 
wkońcu inkasuje? 

Wszystko zrobione tak, aby 
było kosztowniej, dłużej. niewy- 
godniej — no i bardziej bez sen- 
Sus i LISA 


Nasza służba 


Rozmowa między kucharką a 
pokojową w domu literata: 

„I dziwić się tu, panno Marcy- 
siu, że u naszych państwa ciągle 
krucho z gotówką! Przecież ile 
razy wejdę do pokoju, pan cię- 
giem nic nie robi: tylko albo czy- 
ta, albo pisze. I taki leń ma zaro- 
bić?". 

— Ech, pani Franciszkowo ko- 
chana, mnie to gorzej razi nasza 
pani. Codzień się kąpie! Niech 
pani Franciszkowa sama pomyśli 
— jaka ona musi być brudna, je- 
żeli musi się codzień kąpać! ". 

Autentyczne. Niestety. 
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„Kobieca intuicja" 


Losy bohaterki epoki napoleoń- 
skiej, cesarzowej Józefiny — pło- 
chej i czarownej kreolki, nie prze- 
stają interesować historyków, li- 
teratów i czytelników. Ostatnio 
ukazały się, zebrane przez Jean 
z'annoteau listy józceiiny do jej 
syna, Fugenjusza de Beauharnais. 

Listy te — jeżeli pisane były 
szczerze — są dowodem. że wbrew 
przyjętej opinji, Józefina na- 
prawdę kochała Napoleona. Jej 
znana |lekkomyślność pozwalała 
na łączenie tego uczucia z mniej 
lub więcej przelotnemi miłostka- 
mi — to już inna sprawa. Ale ser- 
ce jej cierpiało, gdy dostrzegała 
mniejszą czułość „boga wojny“, 
a rozkwitało, gdy wracał do niej 
znowu. 

Kiedy w roku 1808 Józefina za- 
chorowała, Napoleon był dla niej 
pełen względów. Wzruszona, tak 
pisze o tem do syna: „Cesarz 
swym niepokojem dowiódł mi w 
tym wypadku swego przywiąza- 
nia do mnie. Wsławał w nocy, 
czasem po 4 razy, aby przyjść A 
mego pokoju. Od pół roku jest 
dla mnie bez zarzutu. To też wy- 
jazd jego dzisiaj sprawił mi ból, 
ale mie daje mi powodów do naj- 
mniejszego nawet niepokoju”. 

Tymczasem Napoleon kierował 
się w stronę Erfurtu, gdzie wystą- 
pił wobec Aleksandra I, jako pre- 
tendent do ręki jednej z rosyj- 
skich księżniczek, W rok potem 
rozwód Napoleona z Józefiną był 
rzeczą dokonaną. 


Niebołyczny idjotyzm 
Rekordy — manja Ameryki — 
osiągają teraz niespodziewane 
szczyty głupoty. Już były rekor- 
dy obżarstwa, zakończone śmier- 
cią. Rekordy siedzenia na lodo- 
wej bryle — zakończone „ciężką 
grypą. Rekordy „smukłej linji 
— zakończone suchotami. Ale re- 
kordem rekordów był chyba wy- 
czyn dni ostatnich: dwaj pano- 
wie, podobno zdrowi na ciele i u- 
myśle — prali się po buziach 
przez półtorej doby bez taż Ft 
Osiągnęli — „rekord świato- 


„Zwierzęta“ — mruknie znie- 
chęcony czytelnik. 

Gdzietam! Żadne zwierzę na 
świecie tak nisko jeszcze nie u- 
padło... 

Uparty nurek. 


Naiwny optymizm 


Ten i ów wyobraża sobie, na 
zasadzie zręcznie redagowanych 
komunikatów prasowych, że 
„motoryzacja“ u nas nareszcie się 
nieco ruszyła. No, że przecież jed- 
nak w roku bieżącym sprzedano 
całe... dwa tysiące samochodów: 
(w 34 miljonowem państwie). 
Więc niby gorzej nie jest, tylko 
lepiej. 

A. Juści. 

Otrzeżwia nas wiadomość ze 
źródła niepodejrzanego: bo z sa- 
mego Min. Przemysłu i Handlu. 
Przedrukował ją „Kurjer Polski“ 
— i stąd ją czerpiemy. 

Otóż jest tak. Ktoby nie wie- 
dział — tego informujemy, że sa- 
mochody, aby „same chodziły“ 
muszą spalać —. benzynę. lm 
przeto więcej samochodów w ru- 
chu, tem więcej benzyny spalo- 
no. Jasne? 

Bardzo. Bo oto spadek zużycia 
benzyny — spadek, nie wzrost— 
wynosi w mies, wrześniu r. b. ca- 
lc 6% wobec zużycia zeszłorocz- 
nego w tym samym miesiącu. 


Przypomina mi się, co mi ma- 
wiał mój genjalny włoski szofer: 
„Jeżeli benzyna nie stanieje, to 
Lędziemy musieli m motorach pa- 
lić „Acqua Acetosa“. (Jest takie 
w Rzymie źródełko mineralne, 
podobno dobre na żołądek). 


Więc jedno z dwojga: albo u 
nas benzyna jest wciąż jeszcze za 
droga — i dlatego konsumcja jej 
spada i motoryzacja w dalszym 
ciągu ledwo zipie. 

Albo też — może pocichutku— 
dokonano u nas jakiegoś wieko- 
pomnego odkrycia naukowego — 
i rzeczywiście palimy w moto- 
rach wodą ze źródełka „Acqua 
Acetosa“? 


Niepokasany biurokrata 


Czy znacie historję francuskie- 
go żandanma ? 

Tak. 

No to posłuchajcie. 

Żandarm obchodząc swój rejon, 
na granicy swej gminy spostrzegł 
wisielca. Desperat żył jeszcze. 
Stróż bezpieczeństwa podbiegł 
doń i wyciągnął nóż, aby przeciąć 
sznur, Ale nagle zbawcza ręka 
zawisła w powietrzu. „Sapristi, 
krzyknął, wisisz na pograniczu, 
większa część twego ciała zwisa 
w gminie mego kolegi. Nie mam 
prawa ingerować, pobiegnę po 


kolegę .„miarodajnego*. Wkrótce 
obaj koledzy nadbiegli razem. Sa- 
mobójca żył jeszcze, zalotnie się 
bujając. To było jego nieszczęś- 
ciem. Wiatr go przenosił ponad 
linja graniczną. żandarmi — służ- 
biści nie śmieli przekroczyć kom- 
petencji. Wiedli spór. W górze 
ktoś coraz bardziej  rzęził. 
Wreszcie madbiegł przydrożny 
pastuch. „Do cholery! — krzyk- 
nął, — wy się spieracie, a on 
umiera“. Wyjął nóż.  Szast, 
prast — desperat spadł. 

Niestety, był już zimny! For- 
malności ocalono — człowiek u- 
marł. 

Do Ubezpieczalni przyszła mat- 
ka z dzieckiem pokąsanem przez 
psa. Pamiętamy wszyscy drama- 
tyczne'wydarzenia i śmiertelne 
wypadki wścieklizny w tym ro- 
ku. Kolega pokąsanego był wśród 
tych ofiar śmiertelnych. Zrozu- 
miałe więc było zdenerwowanie 
matczyne. Przyszła po kartkę do 
lekarza. 

— Gdzie książeczka? — padło 
pytanie z „za okienka“, 


Zdenerwowana pani Walczako- 
wa zaczęła szukać w torebce, w 
kieszeniach. książeczki nie było, 
zgubiła ją w drodze. 


— Nie dam kartki — grzmia- 


„Trzeba dać ogło- 
wyrobić nową 


lo „okienko“. 
szenie o zgubie, 
książeczkę”. N 
„Ależ, panie, błagała maika, to 
był może wściekły pies. Tu każ- 
da chwilka może stanowić o ży- 
ciu". F 5 
Nie pomogły prośby, żale, per- 
swazje, łzy. „Okienko“ miało for- 
malna rację. Wówczas pani Wal- 
czakowa nie wytrzymała. Ubez- 
pieczelnia zatrzęsła się od „ży- 
czeń“... wypowiedzianych pod a- 
dresem biurokraty. W rezultacie 
sprawa. Wyrok łagodny. Siedem 


dni aresztu z zawieszeniem za ©- 
brazę urzędnika na służbie. 

A gdyby dziecko umarło? Gdy- 
by formalistyka dała tragiczny 
rezultat? Czy i wówczas urzęd- 
nik byłby...obrażony? Wyrok był 
słuszny. Ale trzeba go uzupełnić. 
Uzupełnić winna go władza u- 
bezpieczalni. Biurckrata - forma- 
lista miał takie proste wyjście — 
dać kartkę prowizorycznie. Gdy- 
by matka kłamała, można ją było 
pociągnąć do odpowiedzialności. 
Można było później dać dużą ka- 
rę pieniężną. Ale nie wolno było 
ryzykować życia pokąsanego. Ta- 
kiego paragrafiarza Ubezpiecza|- 
nia winnaby zawiesić nie na 7 
dni, ani na siedem miesięcy, ale 
wogóle. 

Urzędnik powinien myśleć.. To 
też jest potrzebne do urzędowa- 
nia, 


„Warszawiaczek ci ja“ 


Pod tym tytułem Raort, fel- 
jetonista Raort w I. K.C. opi- 
suje swe wrażenia z dancingu. 
Poszedł pan Raort na dancing w 
Warszawie. Tam spotkał jakiegoś 
młodzieńca, z całego opisu sądząc 
niebieskiego ptaka, czy poprostu 
dancingowego golca. W przeci- 
wieństwie do tego hołysza bez 
grosza, feljetonista I. K. C. jest 
napęczniały forsą. Wolno mu to. 
Tem lepiej dla niego. 

Dyskusja. Zapoznanie się. Pan 
Raort wytwornie nabiera i bierze 
na fundusz owego dancingowego 
chłopaczka. Dlaczego nie. Bawi 
się. 

Szumi Raort w stolicy. 

Zapoznajemy się z rozmową i 
żarcikami dwuch niewybrednych 
panów. Niema powodu do obu- 
rzania się. Ale pointą tego wszy- 
stkiego jest przeprowadzenie ca- 
łego feljetoniku tak, aby uzasa- 
dnić tytulik. 

Niebieskie ptaki, golce dancin- 
gowe czyhające na fundę są i w 
Warszawie i w Paryżu i zapewne 
nawet w Krakowie. Ale oblatany 
pan. Raort woli ten właśnie ty- 
ie nazwać „warszawiacz- 

iem“ — to tak lepiej wygląda. 
Takie antywarszawskie równa- 
nie: dancingowy nabieracz — to 
warszawiaczek ci ja, > 

Warszawiacy dotąd ze stołecz- 
ną pobłażliwością patrzyli na to 
zamiłowanie do obabrywania sto- 
licy, przeżyjemy i to, ale możeby 
tak otworzyć statystykę tych i in- 
nych raortad, 


Obymatel Zero. 


Z inicjatywy obecnych władz miejskich Sto- 
licy zaczęto stosować w niektóre dni uro- 
czyste specjalne oświetlenie gmachów, po- 
mników i fragmentów  architektonicznych 
Warszawy. Mieszkańcy Stolicy — tembar- 
dziej przyjezdni — z wielkiem zanintereso- 
waniem poznają nowe piękno, które nam 


w ten sposób ujawniono. 


Inicjatywa ta z punktu widzenia szerzenia 
zamiłowania do piękna własnego miasta 
wydaje się bardzo celowa — czego najlep- 
szym dowodem może być fakt, że i stolice 
zachodniej Europy zaczęły ostatnio stosować 
w szerokim zakresie ten rodzaj specjalnych 
oświetleń. Wielki nacisk położono na to np. 
w Rzymie, a i Paryż w ostatnich czasach 
coraz hojniej szafuje światłem dla uwydat- 
nienia piękności „Ville Lumiere" 
Mistrzowskie zdjęcia Stefana Platera, które 
na tych stronach zamieszczamy, ukazują kil- 
ka nastrojowo oświetlonych fragmentów sto- 
licy. Niezwykłe walory plastyczne i emocjo- 
nalne wydobył artysta w każdym z. tych 
tematów, tworząc serję cennych dzieł sztuki 


fotograficznej na temot — „Świateł Stolicy”. 


SWETER 
WARSZAWY 
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(Zdjęcia 'St. Plater - Żyberk) 
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Zdjęcie górne na lewo — dekóracyj- 
ña fontanna w Saskim Ogrodzie na 
tle oświetlonej kolumny Nieznanego 
Żołnierza. = 


Zdjęcie dolne, na lewó: — pomnik 
Mickiewicza:« w niezmiernie  oryginal-., 
nem ujęcid 8 
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Zdjęcie górne na prawo. — Chtysłus" 
przed Kościołem Ś$.go Krzyża, na tle 
efektownie oświetlonego Pałacu“ Sta- 
szyca. 

Zdjęcie. dolne na prawo —. Teatr 
Wielki wraz“z pomnikiem Wojciecha 
Bogusławskiego, w -fantastycznem 
oświetleniu, które podkreśla piękno 
i.harmonję Teatru Wielkiego. 
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„Lato ro Nohant“, komedja w 3 

aktach J. Iroaszkiericza. Reży- 
serja E. Wiercińskiego, kostjumy 
żołji Węgierkorwej, dekoracje S. 
Śliwińskiego. 
_ Przedziwny romans Chopina i 
George Sand stanowi niezwykle 
wdzięczny temat literacki. Zużyt- 
kowała go żresztą skwapliwie i 
bez skrupułów sławna powieścio- 
pisarka, kiedy się z polskim ge- 
njuszem muzycznym rozstała. 
Ale w ujęciu scenicznem widzi- 
my tę dziwną historję po raz 
pierwszy. 

Rzecz jest tem ciekawsza, że 
stanowi zarazem debiut scenicz- 
ny Jarosława Iwaszkiewicza, któ- 
rego dotychczas znaliśmy jako 
powieściopisarza i poetę. Nawel 
dla ludzi nieznoszących: tamtej 
twórczości |[waszkiewicza, de- 
biut ten jest niemal rewela- 
cją, — że użyjemy tego wytarte- 
go jak liczman słowa. Bo „Lato 
w Nohant* jest nietylko sztuką 
pełną “subtelności psychologicz- 
nych, logicznie skonstruowaną, 


interesującą w sytuacjach i dja- 
logach. Komedja ta odznacza się 


Z. Ziembiński z wielką dyskrecją ode- 
grał rolę Chopina. 


fot. St. Brzozoroski. 


pozatem w pols- 


kiej twórczości 
lat ostatnich wy- 
sokim poziomem 


kulturalnym i nie- 
nagannym stylem. 
Nadewszystko zaś 
posiada coś, co 
mają tylko utwo- 
ry sceniczne Wy- 


sokiej klasy: ma 
własną atmosferę. 
Dom w No- 
hant... 


Właściwie w 
pierwszym akcie 
nie kto inny, tyl- 
ko ten dom, jego 
atmosfera stano- 
wią przedmiot za- 
interesowania au- 
tora. Mistrzowsko 
przesuwa on 
przed naszemi o0- 
czami liczne — a 
jakże niesharmo- 
nizowane — po- 
stacie mieszkań- 
ców tego domu: 
Przedewszystkiem 
jego władczyni — 
słynna wówczas pisarka—autor- 
ka wielu romansów napisanych i 
bohaterka wielu romansów — 
przeżytych, dobrze już dojrzała, 
matka dorosłych dzieci, ale cią- 
gle jeszcze płomienna George 
Sand. Tẹ kobietę niełatwo zro- 
zumieć — tak jest niejedno- 
lita. Iwaszkiewicz nam mówi, 
że była dość inteligentna, aby 
swym talentem i pracą zdo- 
być niezwykłe wówczas powo- 
dzenie — (sławę wszechświatową 
i wieczną, jak naiwnie przypusz- 
czała). Ale jednocześnie nie dość 
lotna, aby odczuć wielkość genju- 
sza, który przy jej boku spędził 
lat dziewięć. Niezdolna usłyszeć 
ani niezwykłości jego muzyki, 
ani wibracji jego duszy. Ileż na 
tem tle nieporozumień! 

Kobieta-matka, kochająca głę- 
koko swoje dzieci, nie rozstająca 
się z niemi nigdy — (słynna pod- 
róż na Majorkę, w początkach jej 
stosunku z Chopinem, odbyła się, 
jak wiadomo, w dość zbędnem 
towarzystwie  kilkunastoletniego 
Maurycego i kilkuletniej Solan- 
ge...). A jednocześnie kobieta nie 
wyrzekająca się dla tych dzieci 
żadnej ze swych słabostek, kobie- 
ta dająca we własnym domu de- 
rastającym i dorosłym dzieciom 
przykład zupełnej „wolności oby- 


Marja Przybyłko - Potocka mistrzowsko 
skomplikowaną indywidualność George Sand, 
fot. St. Brzozoroski. 


odtwarza 


czajów“. l potem ta sama kobie- 
ta — w stosunku do własnej cór- 
ki — stosuje znów inne krvterja: 
kiedy Solange, zakochana bezna- 
dziejnie w Chopinie, oddaje się 
brutalnemu Clósingerowi, wów- 
czas matka — ta właśnie mat- 
ka — wypędza ją z własnego do- 
mu... Nie, już chyba konsekwen- 
cji szukać w życiu pani Sand nie 
należy. 

Wejdźmy na chwilę do tego do- 
mu w Nohant. Słoneczne lato w 
słodkiej Francji. Duża posiadłość 
wiejska, której administracja i 
kłopoty finansowe obarczają tę 
jedną kobietę. Pióro George Sand 
zarobić musi tyle, żeby posiadłość 
Aurory Dudevant nie przeszła w 
obce ręce. Zdawałoby się, że ma- 
jąc tyle pracy — i to pracy tak 
bardzo różnorodnej — ta kobieta 
potrzebuje skupienia. Trochę 
spokoju, ciszy. Zwłaszcza, że i 
przyjaciel jej, Chopin, wrażliwy 
jest niezmiernie na atmosferę, 
która go otacza. Tymczasem... 
Dom w Nohant to już nie pensjo- 
nat, ale niemal hotel. 

Goście — hałaśliwi, ruchliwi, 
rozbiegani — grasują po wszyst- 
kich jego zakątkach, mącąc spo- 
kój nietylko fizyczny, ale i du- 
chowy. Każdy z nich wnosi ja- 
kieś własne powikłania uczucio- 


we. Maurycy uwodzi zakochaną 
w nim kuzynkę, której znów od- 
dał swe serce młody malarz, 
Rousseau. Solange kocha Chopi- 
na, nie uświadamiając sobie tego, 
a kiedy jej tę prawdę odsłania 
własna matka, dziewczyna do- 
znaje-natychmiast dwu głębokich 
wstrząsów. Pani Sand zwierza 
córce „tajemnicę“: że już od sie- 
dmiu lat nie jest kochanką Cho- 
pina — (dość oryginalny rodzaj 
zwierzeń między matką a cór- 
ką) — ale jednocześnie pozbawia 
Solange wszelkich złudzeń: Cho- 
pin nie będzie nigdy jej mężem. 
Bo Chopin nie jest materjałem na 
męża. Chopin nie jest wogóle na- 
wet materjałem na kochanka. 
Chopin nigdy nie przejmuje się 
do głębi kobietą. Dla niego spra- 
wą jedynie ważną, sprawą ponad 
wszystkiem na świecie jest — mu- 
zyka. Į Solange z sercem złama- 
nem ulega — niebardzo wiadomo 
dlaczego — silnemu i dość pro- 
słackiemu rzeźbiarzowi Clćsinge- 
rowi. 

Każdy gość domu w Nohant 
ma jakieś rozterki wewnętrzne. 
Przyjaciel lat dziecinnych Cho- 
pina, Antoni Wodziński, (brat 
ukochanej z lat młodzieńczych) 
wiecznie w tarapatach finanso- 
wych, łatłanych pożyczkami od 
przyjaciela i wygranemi w karty. 
| panna Rosieres, zakochana w 
nim ogromnie i szezebiotliwie, 
ale dość jednak trzeźwo. I maz- 
gajowata Augustynka, wychowa- 
nica pani Sand, rzewnemi łzami 
usiłująca przy sobie zatrzymać 
płochego kochanka. | Fernand, 
syn bogatego sąsiada, młody. 
piękny i bogaty, składający u 
stóp kapryśnej Solange swe serce 
i majątek — odepchnięty, licho 
wie czemu. | nawet Madeleine, 
wiejska służąca, przyjęta na ży- 
czenie Chopina, i z uporczywie 
tajemniczą minką nosząca panu 
Chopinowi buljonik do salonu, 
gdzie nikomu wejść nie wolno... 
Ileż tu tajemnie i splotów uczu- 
ciowych! 

Ukazał je i powikłał autor w 
sposób znakomity. Rozwiązał po- 
tem to wszystko nieco słabiej. 
Akt ostatni, w którym przez cały 
czas wnoszą i wynoszą walizki, a 
ubrane do drogi osoby wchodzą i 
wychodzą kolejno. przyczem sce- 
ny pożegnania dłużą się cokol- 
wiek — zdradza pisarza, który 
jeszcze nie jest mistrzem sceny. 
Ale to może i lepiej: gdyby od 
ee razu dał arcydzieło 
ez skazy — czegożbyśmy potem 
od niego wymagali? 

To, co nam dał teraz — jest już 
czemś więcej jak tylko znakomitą 


robotą sceniczną, czy szeregiem 
doskonałych scen, z których każ- 
da maluje świetnie epokę i środo- 
wisko. Na tle tej epoki i tego 
niezwykłego, pełnego kontrastów 
Środowiska, sportretował T[wasz- 
kiewicz galerję indywidualności, 
z któremi sprawa była tem trud- 
niejsza, że były to przecież posta- 
cie historyczne, które każdy z 
nas znał doskonale skądinąd. 
Autor był więc podwójnie zwią- 
zany: prawdą historyczną, i tem 
przygotowaniem widza do wątku 
faktycznego, który zamierzał u- 
kazać.. Mógł bardzo łatwo wpaść 
w suche, szablonowe odtwarzanie 
znanych z listów i pamiętników 
wypadków i powiedzeń — a wte- 
dy historji hołd byłby może zło- 
żony — ale sztuki by nie było. 
[Tymczasem Iwaszkiewicz wgłę- 
bił się w życie tych ludzi nie od 


strony wydarzeń, ale od strony 
uczuć. | dał w tem ujęciu syl- 
wetki naprawdę mistrzowskie. 
Przyznać trzeba, że znalazł świe- 
tnych odtwórców, którzy pod 
bardzo inteligentną, dyskretną 
reżyserją Wiercińskiego wydobyli 
wszystkie zamierzenia autora. 
Przedewszystkiem Marja Przy- 
byłko-Potocka. To nie była ode- 
grana rola — to było samo życie. 
Po scenie nie chodziła znana nam 
wszystkim artystka, lecz pani 
George Sand we własnej osobie. 
Pierwsze ukazanie się artystki w 
stroju męskim do konnej jazdy — 
powitano burzą oklasków. Oto 
krokiem energicznym, ze szpicru- 
tą w ręku, z krótko obciętymi wło- 
sami weszła George Sand — tak, 
jakby zstąpiła z portretu. I po- 
tem już nie mogliśmy od niej 
oderwać oczu. Ileż odcieni, ile fi- 


s 


Decydująca rozmowa między słynnymi kochankami — Chopinem i George Sand. 


fot. St. Brzozoroski. 


nezji wydobyła znakomita arty- 
stka z tej postaci... Mam podej- 
rzenie, że wzbogaciła indywidu- 
alność sławnej pisarki o całą głę- 
bię własnej wrażliwości, o całe 
bogactwo własnego serca. Każde 
słowo, każde spojrzenie, każdy 
ruch — były nieomylne i jedyne. 


Chopin w interpretacji Ziem- 
bińskiego miał świetną maskę i 
doskonałe z początku oderwanie 
od spraw tego świata. Potem — 
jako że i genjusz jest tylko czło- 
wiekiem — przyszły przebłyski 
komiczne, burzliwe irytacje o 
udko kurczęcia i szalone piekło o 
kamizelki flanelowe, które ośmie- 
lono się zapakować razem z jed- 
wabnemi.. Taki zdaje się był 
naprawdę w życiu ten muzyk 
niedościgły w doskonałości swej 
sztuki. Artysta bardzo dyskretnie 
zaznaczał te fantastyczne przej- 
ścią nastrojów, i dzięki temu nie 
pokazał na scenie martwego posą- 
gu genjusza, lecz pulsującego ży- 
ciem prawdziwego, często dle 
otoczenia niezrozumiałego ` czło- 
wieka, 

Z ról pozostałych na plan pier- 
wszy wysunęła się Nina Andry- 
czówna. Solange — napół dziec- 
ko jeszcze, a napół już uświado- 


miona i nawet rozwydrzona pan- - 


nica — nie jest rolą łatwą. Jest 
w niej głęboki liryzm, a zarazem 
jakiś wzgardliwy, rozczarowany 
stosunek do życia. Jest pokora 
wobec Chopina i bezczelność 
wobec matki, którą zna i sądzi 
bezwzględnie. Jej rozmowa z 
George Sand w drugim akcie — 
rozmowa, w której córka matce 
wyrzuca jej tryb życia i jej sto- 
sunek do dzieci — byłaby i dziś 
jeszcze rozmową conajmniej... 
drastyczną między matką a cór- 
ką. Solange jest bardzo — nowo- 
czesna. Połączenie tej nowoczes- 
ności z romantycznością prze- 
prowadziła Andryczówna bardzo 
subtelnie. 


Pozostali artyści dobrze ode- 
grali swe role. Możnaby tylko za- 


kwestjonować trafność obsady w. 


dwóch wypadkach: rozświergota- 
ną „Rozjerkę* dano do zagrania 
Zofji Grabowskiej — zapewne 
dlatego, że jest bardzo ładna. Ale 
pominięto tu wrodzoną skłonność 
tej artystki do ról głębszych, w 
których dać może coś więcej, niż 
tylko zalotne uśmiechy. Drugi 
błąd, to obsadzenie Kreczmara w 
roli Fernanda. Kreczmar ze swą 
zdobywczą urodą w roli mło- 
dzieńca bogatego, szlachetnego i 
w dodatku do nieprzytomności 


zakochanego — grał właśnie te- 
go, któremu dano kosza! Na wi- 
downi panowała konsternacja: 
niby czemu go odpaliła, a wybra- 
ła gburowatego, zadłużonego, nie- 
solidnego i dość mało ponętnego 
Clćsingera? 

Kostjumy komponowała Zofja 
Węgierkowa. Czy trzeba jeszcze 
dodawać zwykłą w takim razie 
serję superlatywów? Są wpraw- 
dzie recenzenci, którzy skłonni są 
uważać kostjum za coś: mniej 
ważnego niż dekoracja, niż gest i 
niż słowo. Jeżeli jednak zgodzi- 
my się, że teatr daje nam nietylko 
wrażenia słuchowe, ale i wzroko- 
we — uznać trzeba kostjum za 
czynnik pierwszorzędny, tak jak 
to już nareszcie uznano dla deko- 
racji. Kostjamy Węgierkowej są 
syntezą wielkiego talentu, wy- 
twornego smaku, głębokiej kultu- 


TEATR LETNI 


ry i wyczucia kształtu i koloru. 
Jak to już niejednokrotnie pod- 
kreślałam, artystka celuje w stwa- 
rzaniu kompozycji kolorystycz- 
nych przez grupowanie osób 
ubranych w barwy harmonizują- 
ce.. Stwarza to przez cały czas 
spektaklu niebywałą przyjem- 
ność dla oczu, dając ciągle płyn- 
ne, ciągle nowe piękno w miarę 
przegrupowywania postaci na 
scenie. Jesteśmy znowu pod cza- 
rem krynolin, kapeluszy w kształ- 
cie budki, i powiewnych a bufia: 
stych rękawów. Zofja Węgierko- 
wa nie zna w historji kostjumu 
epoki nieestetycznej. Artystka w 
każdej epoce i w każdym stylu 
tworzy rzeczy piękne, harmonijne 
i inteligentnie wtopione w nastrój 
dzieła scenicznego. i ; 
Dekoracje Śliwińskiego — po- 
prawne. ZN. Ch. 


; „Żołnierz królowej. Madagaskaru”, kro tochwila: muzyczna Juljana Tuwima: 


Reżyserja Warneckiego.. Dekoracje i kostjumy Daszerskiego. 


Dziadowie nasi chodzili na naiwną 
ale podobno zabawną farsę. Dobrzań- 
skiego „Żołnierz królowej Madagaska- 
ru“. Nasze pokolenie lubi się tamtym 
czasom przyglądać — Teatr Letni uznał 
więc za wskazane pokazanie publicz- 
ności warszawskiej, jak to in illo tem- 
pore bywało. Przypuszczano jednak 
widocznie, że w swej może nieco mdłej 
formie oryginalnej farsa ta nie zabawi 
już dzisiejszego pokolenia, przywykłe- 
go do ostrzejszych przypraw. Dlatego 
przepitraszono ją według smaku wieku 
XX-go, a spreparowanie tej. kulinarnej 
metamorfozy powierzono niebylekomu: 
jednemu z najdowcipniejszych ludzi w 
Polsce — Tuwimówi.. 


W tem miejscu zaznaczyć wypada, 
że znakomity poeta Juljan Tuwim nie 
ma nie wspólnego z doskonałym saty- 
rykiem, Juljanem Tuwimem. I że oczy- 
wiście żadne, najgłębsze nawet wzru- 
szenia, doznane dzięki poecie, wie mogą 
w najmniejszej mierze wpływać na sąd 
o pracach satyryka. Tuwim-satyryk 
dostarczył: już nieprawdopodobne mnó- 
stwo świetnych rzeczy — tem szczerzej 
zatem odrazu stwierdzić można, że tym 
razem jego występ wypadł znacznie po- 
niżej jego możliwości. Czy farsa Do- 
brzańskiego w oryginale była śmiesz- 
na — nie wiem. Nie widziałam jej ni- 
gdy na scenie. Ale że krotochwila Tu- 
wima jest nudna — to niestety wiem. 
I jest to pierwszy grzech Śmiertelny te- 
go eksperymentu teatralnego. 

Akcja płynie za wolno, gadaniny jest 
„bardzo wiele za wiele“ — a dowci- 
pów — tych słynnych ciętych tuwi- 
mowskich dowcipów — o wiele za ma- 


ło. Ten płód zrodzony .z. Tuwima i Do- 
brzańskiego wydaje. mi się jednym=z 
najbardziej poronionych niemowląt tea- 
tralnych ostatnich czasów. Objektyw- 
nie jednak, „dla ścisłości . kronikar- 
skiej”, stwierdzam jednocześnie, że pu- 
bliczność żwawo: oklaskiwała sztukę, że 
„rozbrzmiewały wybuchy śmiechu* — 
i że zdawano się bawić dobrze. Czem? 
- to dla mmie pozostało tajemnicą. 

Drugim grzechem. śmiertelnym tego 
spektaklu są kostjumy i dekoracje. Mó- 
wi się: „groteska“. Doskonale — to na- 
wet bardzo ciekawy i trudny geńre w 
sztuce. Ale groteska — to jeszcze nie 
znaczy cyrk. Dzisiejsza publiczność re- 
aguje i na efekty znacznie wytworniej- 
sze w grotesce. Nie potrzeba jej rozśmie- 
szać aż dolepianiem potwornych nosów 
pięknym artystkom, ani koszmarną w 
swej przesadzie brzydotą wnętrz i stro- 
jów. Epoka była śmieszna, była bez- 
stylowa — wiemy to doskonale. Ale jak 
można jej śmieszność podkreślić z fine- 
zją i dowcipem — tego  prześlicznym 
przykładem było przed trzema laty nie; 
zapomniane, genjalne przedstawienie 
„Klubu kawalerów“ Bałuckiego w de- 
koracjach i kostjumach Z. Węgierkowej, 
w reżyserji A. Węgierki. Tam był w iro- 
nji wykwint i słuszne liczenie na to, 
że widz dzisiejszy pozna się i na naj- 
wyższym gatunku komizmu. Tutaj — 
jest już poprostu walenie widza pięścią 
w łeb, bezlitosne zmuszanie go do pa- 
trzenia przez trzy godziny na rzeczy z 
punktu widzenia estetycznego wręcz po- 
tworne. 

Jeżeli kiedyś kabaret „Cyrulik“ osią- 
gnął huragany śmiechu jednym żywym 
obrazem, w ten właśnie sposób ujmu- 


jącym „żywą fotografję* z lat osiemdziesiątych ubiegłego 
wieku — to było zrozumiałe. W maleńkiej dozie, przez pa- 
rę minut — widok taki może rozśmieszać do łez. Ale ten 
sam efekt ciągnący się przez parę godzin — staje się chińską 
tonturą, dla: wrażliwszego widzą trudną do wytrzymania. 

Reżyser miał trudne zadanie. Jak tu ozdobnie zahaftować 
kanwę tak niewykwininą? , J. Warnecki w dodatku jest par 
excellence aktorem ściszonych uczuć, wymownych milczeń, <> 
dyskretnych. cierpień. I temu człówiekowi, jakby dla ironji, 
powierza się prowadzenie poczciwej drewnianej budy, prze- 
znaczonej na teatr rozrywkowy. Jemu — który wydaje się 
właśnie najmniej obdarzony zmysłem komizmu... 


To też stało się, to, co się stać musiało. Ponieważ ze sztuki 
naprawdę niewiadomo było co zrobić — puszczono w ruch 
wszystkie efekty „na całego“. Na scenie panował wrzask, 
rejwach, aktorzy wzięli odrazu ton fortissimo zarówno 
w słowie jak w geście. Wyłazili ze skóry, aż żal było pa- 
tnzeć. Bo tak mało mogli uratować z tego, co właściwie było 
nie do uratowania. Mazurkiewicza „Bój się Boga“ grał Ma- 
szyński ze szlagońskim, rasowym rozmachem, który mu tak 
łatwo przychodzi. Dał z siebie wszystko — w niektórych 
gestach i intonacjach był mieporównanie komiczny! Ale go 
poprostu szkoda do tej roli. Zimińskiej — świetnej paro- 
dystce — dano za mało pola do popisu w piosenkach z owej 
epoki. Było ich zaledwie parę — a reszta roli, „słowo mó- 
wione prozą“ — tylko dzięki świetnej grze Zimińskiej na- 
bierało cech czasem zabawnych. W rolach pozostałych wy- 
różnili się szezerym komizmem Karczewski jako stary lokaj 
i jako dandys, oraz Borowy w roli niesfornego Kazia i mło- 
dego eleganta warszawskiego. Panie Macherska, Gellówna =% 
ʻi Żabczyńska nielitościwie i niepotrzebnie zostały oszpecone. „<.< 
Grały z ożywieniem, tak jak cała reszta zespołu — z tem 
ożywieniem, którem usiłowano zastąpić nieistniejące walory 
komiezne sztuki, * Z. N. Ch. > 


„Szampańska bibka*. Od lewej: Wierzejska, Zimińska, 
; - Maszyński, Borowy. 
foi. St. Brzozoroski 


Walczyk z epoki naszych dziadóm. > : Trzy gracje z epoki iurniury. 
> Maszyński i Żabczyńska. ; Żabczyńska, Macherska, Gellówna. 
fot. St. Brzozowski i LOGS. Brzozowski 
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MS KOMAIĄTACZ 


Prezydent St. Starzyński rzucił nowe dla Stolicy hasło: 


Warszawa w kwiatach! 


Przy dobrej woli i wytrwałych staraniach nawet dzie- 
dzińce mogą być piękne, jak ogrody. Nasze zdjęcie 
powyżej przedstawia dziedziniec Ministerstwa Ralnictwa, 
zaś zdjęcie obok — podwórze zwykłej kamienicy czyn- 
szowej przy ul. Złotej 32, zamienione staraniem miesz- 


kańców na uroczy ogródek. 


Fot. dr. T. Przypkowski 


NINA GRUDZIŃSKA, 


CZARUJĄCA ARTYSTKA, 
NAJPIĘKNIEJSZA PANI 
WARSZAWY, 

W PIĘKNEM FUTRZE, WY- 
KONANEM U P. UJEJSKIEJ 
PRZY NAJNOWSZYM SAMO- 
CHODZIE „SKODA -RAPID" 
MODEL 1936. =<—===>— 


fot. Bil. 


Grupa działaczek zebranych m Międzynarodowym 
Klubie m Budapeszcie wśród nich delegatki polskie, 
p. Anna Paradoroska-Szelągowska i p. M. Żerańska 


Kobiety pracujące całego 
świata organizują się 

lasto dały Amerykanki. Najbardziej 
przedsiębiorcze, pracujące w kilkuset 
zawodach, dobrze zarabiające, zrealizo- 
wały praktycznie inicjatywę zorganizo- 
wania się dla obrony i popierania swej 
sytuacji na rynku pracy. Organizacja 
ma formę klubów, jest bezpartyjna i 
apolityczna, obejmuje kobiety, pracują- 
ce w zawodach handlowych, przemy- 
słowych, wolnych, artystycznych, urzę- 
dniczych — a co daje pojęcie o jej sze- 
rokiej platformie — konsoliduje zarów- 


no właścicielki fium, jak i pracownice. 


najemne, 

Bardzo szybko Federacja Stanów Zje- 
dnoczonych i Kanady przekształciła się 
w międzynarodową organizację „Inter- 
national Federation of Business -and 
Prolessional Women“, po paru latach 
sięgnęła z za Oceanu do Europy, gdzie 
stworzono nawet specjalny sekretarjat, 
organizujący filje na kontynencie eu- 
ropejskim. Obecnie Federacja Amery- 
kańska liczy ponad* 60.000 członkiń i 
około 1500 klubów, europejska ponad 


20.000 członkiń. W gronie kobiet pracu- 
jących 21 państw świata, organizacja . 


polska tworzy komórkę stosunkowo 
'młodą, istniejącą dopiero od irzech lat 
`i wypracowuje własne formy organiza- 
«cji i działania, odpowiednie do istnieją- 
cych u-nas warunków. 
Polskie Zjednoczenie Kobiet 
pracujących zawodowo 

Nawiązawszy porozumienie z „„Inter- 
national Federation of Business and 
Frofessional Women“, polskie kobiety 
pracujące utworzyły w Warszawie or- 


` _ ganizację, afiljowaną do federacji mię- 


dzynarodowej. pod nazwą „Polskie Zje- 
dnoczenie Kobiet Pracujących Zawodo- 
wo“. Wśród założycielek były przedsta- 
wicielki różnych zawodów, handlow- 
czynie, dziennikarki, lekarki, prawnicz- 
ki, artystki, literatki, kosmetyczki. O- 


POD ZNAKIEM PRACY ZAWODOWEJ 


beenie organizacja posiada szereg sek- 
zyj zawodowych i komisyj specjalnych, 
przystąpiła też do przeorganizowanej 
Rady Narodowej Polek. będącej repre- 
zentacją polskich organizacyj kobiecych 
wobec zagranicy. 

Zanim organizacja tego typu, co „Zje- 
dncczenie*, pozapartyjna i apolityczna, 
oparta o zasadę samopomocy i obrony 
interesów kobiet pracujących. ogarnie 
szerokie masy pracownie — Zarząd 
Główny realizuje już obecnie szereg za- 
dań konkretnych, w rozwijającym się 
stale Klubie Warszawskim. W innych 
miastach przygotowuje się otwarcie od- 
działów prowincjonalnych, wśród któ- 
rych już powstał jako pierwszy — od- 
dział w Krakowie. 


Wieczory klubowe 

O intensywności życia w „Polskiem 
Zjednoczeniu Kobiet Pracujących Za- 
wodawo* w Warszawie świadczy licz- 
ba 59 zebrań w ciągu roku ostatniego, 
w czem 25 zebrania sekcyj i komisyj, 
8 zebrań klubowych ogólnych i 8 Za- 
rządu. 

Na zebraniach klubowych, odbywają- 
cych się w lokalu na  Krakowskiem 
Przedmieściu 58, a niezwykle różnorod- 
nych pod względem treści, gdyż biorą 
w nich udział kobiety najrozmaitszych 
zawodów, gromadzą się członkinie na 
dyskusje i zebrania towarzyskie. Obok 
odczytów, audycje muzyczne i literae- 
kie, pokazy zawodowe budzą powszech- 
ne zainteresowanie i przyczyniają się 
do wytworzenia koleżeńskiego nastroju. 

Raz do roku, w lutym, odbywa się u- 
roczysty „Wieczór Międzynarodowy“, 
którego data jest wspólna dla wszyst- 
kich organizacyj afiljewanych do „In- 
ternational Federation of Business and 
Professional Women“ we wszystkien 
krajach. 


W obronie. prawa do pracy 

Momentem wystapienia - „Polskiego 
Zjednoczenia* z energiczną akcją w 
gronie 10-ciu centralnych organizacyj 
kcbiecych, stała się w roku ubiegłym 
sprawa projektów wydania dekretu, o- 
graniczającego prawa kobiet zamęż: 
nych do pracy zarobkowej. 

‘Akcja organizacy. j kobiecych, a zwła- 
szcza interwencja „Zjednoczenia“, pod- 
jęta u najwyższych czynników pań- 
stwówych, powstrzymała zakusy zwo- 


- lenników dekretu. * 


Twórczość kulturalna 


i wytwórczość przemysłowo- 


handlowa 

‘Konkretne poczynania 
Zjednoczenia Kobiet Pracujących Zawo- 
dowo“ dadzą się podsumować w kilku 


20 


- podkreślające 
wpływ ich, jako czynnika międzynaro- -. 


„Polskiego 


interesujących wystąpieniach. A więc 
w „dziedzinie kuliuralnej: udział pols- 
kich artystek - plastyczek w Między- 
narodowej Wystawie kobiecej w Am- 
sierdamie w roku 1935, zorganizowanie 
w Warszawie w salach Instytutu Pro- 
pagandy Sztuki Il-ej Międzynarodowej 
Wystawy Plastyczek w roku 1934, co 
stało się dużą propagandą Polski i 
twórczości Polek na terenie międzyna- 
rodowym. Dalej koncerty, poświęcone 
twórczości kompozytorek polskich, daw 
nych i wspóczesnych, wieczory literac- 
kie, odzwierciadlające różne rodzaje 
twórczości kobiecej, z udziałem najwy- 
bitniejszych autorek i artystek słowa, 
oraz konferensjerki. 


W dziedzinie wytwórczości gospodar- 
czej odbyły się staraniem Zjednoczenia 
pokazy kosmetyczne, oraz mód. 


Komisja handlowa pracuje nad no- 
wymi projekiami poparcia wytwórczo- 
ści kobiet. Wykonano pracę przygoto- 
wawczą, między innemi także spis firm 
kobiecych, zarejestrowanych w Warsza- 
wskiej Izbie Przemysłowo - Handlowej, 
uzyskując tą drogą ciekawe informacj: 
o gospodarczej działalności kobiet w 
stolicy. 


Powołana niedawno komisja Budowy 
Własnego Domu daje impuls do szere- 
gu wystąpień, z których jedno odbędzie 
się w dniach najbliższych. 


Polska wśród federacji świata 


W wielkim Kongresie kobiet pracują- 
cych „International Federation of Bu- 
siness and Professional Women“, odby- 
tym w lecie w Paryżu, wzięła udział 
delegacja „Polskiego 
Kongres miał wielki rozgłos, 


ryż zgromadził wiele wybitnych kobiet. 
Specjalne owacje zgotowano pani Fran- 


ces Perkins, ministrowi pracy Stanów , 
wzięła czynny . 


Zjednoczonych, -która 
udział w kongresie i wygłosiła przemó- 
wienie, transmitowane 
działalność 


dowego pokoju. 


"W. wyborach | międzynarodowych 
władz Federacji powołano do Sekreta- 
rjatu przedstawicielkę Polski w osobie 
pani Anny Paradowskiej - Szelągow- 
skiej, przewodniczącej „Polskiego Zjed- 
noczenia Kobiet Pracujących Zawodo- 
wo”. Na czele Federacji Międzynarodo- 
wej pozostała nadal p. Lena Madesin 
Phillips ze Stanów Zjednoczonych. 


Zjednoczenia”. ` 
był nie-. 
zwykle gorąco podejmowany przez Pa-' 


przez radio, a ` 
kobiet ` i: 


KOBIETY MÓWIĄ O SWEJ PRACY 


DZIAŁĄCZKA SPOŁECZNA 

p. A. Paradowska-Szelqgowska 

Pani Anna Paradowska Szelą- 
gowsika, przewodnicząca Zjedno- 
czenia Kobiet pracujących zawo- 
dowo, członek prezydjum Zarzą- 
du Międzynarodowej Federacji 
Kobiet pracujących Zawodowo, 
mówi nam o tej dziedzinie dzia- 
lalności kobiecej, która jest jej 
najbliższa. 

Praca społeczna — mówi nam 
znana działaczka, to dziedzina, 
którą gorąco ukochałam i od 
wiczesnej bardzo młodości jej 
służę, — a służąc jej. poświęcam 
swe najlepsze starania i wysiłki, 
wzamian zaś zawidzięczam pracy 
społecznej najbardziej godne 
uwagi wartości i najdonioślej- 
sze przeżycia. 


Ale do pracy społecznej nale- 


ży podchodzić z głęboką miłością 
i szczerą  bezinteresowunością. 
Jest ona źródłem prawdziwych 
radości dla tych, którzy oddają 
się jej ze szczerym umiłowa- 
niem. Bywa ona jednak powo- 
dem głębokich zawodów dla 
tych, którzy szukają w niej pre- 
telkistu ido awansów, stanowisk, 
odznaczeń i karjer. 

To też w pracy społecznej naj- 
bardziej unikać mależy współ- 
pracy z osobami, osobiste korzy- 
ści mającymi na widoku; prze- 
jęte wlasnym interesem nie two- 
rzą one istotnego dobra, nato- 
miast wnoszą rozdźwięki, stając 
„się przeszkodą rw rzetelnej pra- 
cy. 

PRAWNICZKA 
p. Zofja Szulcow1 

Pani Zofja Szuleowa należy do 
młodego pokolenia prawniczek, 
do tych, które stanowią jedne z 
pierwszych chronologieznie adwo- 
katek polskich. 

Obecnie zakres jej pracy został 
rozwinięty, pani Szulcowa bo- 
wiem pełni urząd jednego z do- 
radców prawnych magistratu, 
poświęcając tej pracy znaczną 
część swego czasu. 


Zapytana przez nas o rodzaj 
swego zajęcia, p. Szuleowa odpo- 
wiada z zapałem i niemal z entu- 
zjazmem: „Moje zajęcia obecne 
w zarządzie miejskim dają mi 
wiele zadowolenia. Tyle właśnie. 
ile daje praca, świadcząca o tem. 
że jest pożyteczna i że jej za- 


'ęg może się rozwijać. Jako 
(brońca - adwokat w praktyce 


prywatnej walczyłam i walczę o 
mego klijenta, o jego prawa. Sko- 
ro jednak klijentem moim, tak 
jak obecnie, jest gmina, to czuję. 
iż działam nietylko jako obroń- 
ca. ale również jako administra- 
cyjny działacz samorządowy, 
przyczyniający się do usprawnie- 
nia całego aparatu. „Uważam za 
niesłychanie mądrą i praktyczną 
inicjatywę. przydzielania do po- 
szczególnych działów samorzą- 
dów radców prawnych. My 
adwokaci mamy w wielu spra- 
wach odrębne podejście do za- 
gadnień, niż urzędnicy nawet do- 
świadczeni, a przez wprowadze- 
nie kategorji cywilno-administra- 
cyjnych możemy ułatwiać i 
upraszczać działanie magistratu. 
Teraz, gdy bronię interesów gmi- 
ny, a więc łącznego interesu oby- 
wateli, mam świadomość rozsze- 
rzenia mych funkcyj i odpowie- 
dzialności, 

— A co w tej pracy najwięcej 
pani lubi? 

Lubię jej rozległość i świado- 
mość, że przyczyniam się do usy- 
stematyzowania wielu kwestyj. 
Oczywiście sprawy związane ze 
sztuką i oświatą najwięcej mnie 
interesują. Zresztą wie pan do- 
brze, że sztuka była dla mnie 
zawsze największym zaintereso- 
waniem po mej pracy zawodo- 
wej. 

— No a gdyby pani nie była 
prawniczką, gdyby pani musia- 
la zmienić zawód, czem by pani 
chciała być? 

„Tylko dziennikarką“ pada 
zdecydowana. wykluczająca wa- 
hanie, odpowiedź. 

„.BEKORATORKA 

p. Zofja Węgierkowa 
` Zawód dekoratorki teatralnej 
zdobyły kobiety dopiero w ostat- 
niem pokoleniu. Zwracamy się do 
jednej z nich, Zofji Węgierkowej, 
która zajmuje w Polsce wśród ar- 
tystów-dekoratorów teatralnych 
miejsce czołowe, a jako twórcży- 
ni kostjumów jest jednym z haj- 
wytbitniejszych talentów w Euro- 
pie. He 

Na zapytanie, co w swym za- 
wodzie specjalnie lubi — artystka 


odpowiada z przekonaniem: ,„.Lu- 
bię w nim wszystko! Pracuję z 
pasją. Nie mam już wcale właści- 
wie życia prywatnego — bo nie 
mam na nie czasu. Są dni, kiedy 
po pracy trwającej od wczesnego 
rana mam koło szóstej wieczorem 
pół godziny na obiad — a potem 
wracam znów do teatru i pracuję 
do późnej nocy. Ale ja to nietylko 
lubię — ja to świetnie wytrzymu- 
ję fizycznie, Nie lubię tylko w mo- 
im zawodzie pewnych, niestey 
czasem koniecznych ograniczeń 
natury finansowej: kiedy jest np. 
za mało pieniędzy na zrealizowa- 
nie moich projektów i kiedy trze- 
ba z nich częściowo rezygnować“. 

— Do czego pani w swej pracy 
przedewszystkiem dąży?—zapy- 
tuję. 

Do jak najbardziej indywidual- 
nego odtworzenia w realizacji tea- 
tralnej mojej wizji malarskiej. Ale 
to niezawsze jest możliwe. Deko- 
rator musi współpracować z auio- 
rem i reżyserem. Ja np. widzę do 
jakiejś sztuki oprawę stylizowa- 
ną, syntetyczną — tymczasem re- 
żyser oświadcza, że on to ujmuje 
naturalistycznie. Czasem przedy- 
skutowawszy rzecz, można ko- 
goś przekonać — ale niekiedy się 
to jednak nie udaje. Czasem trze- 
ba też iść na pewne konieczne 
kompromisy w zabawnych szcze- 
gółach, których publiczność na- 
wet się nie domyśla. Więc np. 
komponuję dla aktora kostjum 
historyczny — widzę go z wiel- 


 kiemi bufami, z szeroką, dekora- 


cyjną krezą. Tymczasem aktor 
oświadcza mi, że on się w tym 
kostjumie będzie źle czuł, albo że 
mu będzie niewygodnie. A prze- 
cież to jest żywy człowiek, który 
będzie się w tym stroju ruszał po 
scenie, będzie grał — musi się czuć 
swobodnie — i wtedy ja zmuszo- 
na jestem moją wizję malarską 
zlekka naginać do wymagań rze- 
czywistości, 'lakie bywają ko- 
nieczności drobnych odchyleń.“ 

— Czy są czynniki, które pani 
pracę ułatwiają, lub przeszkadza- 
jąjejć 


„Owszem — bardzo jestem 
wrażliwa na atmosferę, jaka mnie 
oiacza. Dobry nastrój otoczenia, 
zapał personelu, dyrekcji, reży- 
sera — stwarzają natychmiast do- 
bre warunki dla mej pracy. I pod- 
kreślić tu muszę, że współpraca 
moja z personelem układa się 
przeważnie w sposób bardzo sym- 
patyczny. Przeszkadza mi zaś kie- 
dy odczuwam koło siebie ludzi 
złej woli, a priori krytycznie u- 
sposobionych, na co zresztą w mo- 
jej obecnej pracy nie mogę się u- 
skarżać. Przeszkadza mi także w 
innej dziedzinie — bardziej real- 
nej — konieczność sięgania do za- 
sobów dawniejszych teatru i do 
przystosowywania tych rzeczy 
do moich koncepcji. Tego strasz- 
nie nie lubię. Wolę stworzyć coś 
nowego choćby z najskromniej- 
szych materjałów, niż zużytko- 
wać te dawne wspaniałości, które 
jednak ani kolorem, ani rodzajem 
mi nie odpowiadają”. 

— Więc pani pracując tak wie- 
le. zapewne o innym zawodzie nie 
myśli ? 

„O. nie! Niczego nie chcę zmie- 
niać — mówi żywo i z zapałem 
Zołja Węgierkowa. Dawniej, bar- 
dzo dawno, marzyłam o tem, aby 
mieć piękną oranżerję i hodować 
w niej kwiaty. Teraz jednak czuję 
się z mego zawodu zupełnie zado- 
wolona i chcę w nim i tylko w nim 
pracować“, 


ARTYSTKA DRAMATYCZNA 
p. Mieczysława Cwiklińska 


Nowoczesne mieszkanie z wy- 
jątkową umiejętnością i smakiem 
sharmonizowane z antykami, bi- 
belotami, staremi obrazami, to 
„home“ Mieczysławy Ćwikliń- 
skiej. To „wnętrze“ jest jakby 
usymbolizowaniem tej dawnej, 
rodzinnej tradycji scenicznej 
„najmłodszej jubilatki*, łączącej 
w sobie najszlachetniejszą trady- 
cję z prostotą, inteligencją i naj- 
bardziej nowoczesnemi metoda- 
mi techniki aktorskiej. 

Na zapytanie, co w swej pracy 
najwięcej lubi, a co jej specjal- 
nie jest dokuczliwe, pani Ćwi- 
klińska bez namysłu odpowiada: 
„Hałas! ; 

Najwięcej przeszkadza mi ha- 
łas. Hałas to moja zmora. Kie- 
dy opracowuję rolę, lub gdy 

rzed premjerą słyszę okrzyki i 
Hałas płynące z widowni i zza 
kulis, to jakby mnie ktoś bił po 
głowie. 

No, a w tym tempie pracy i na- 
pięcia nerwowego, jak Pani swo- 
je nerwy doprowadza do równo- 
wagi, co pani specjalnie lubi? 

_ Lubię przedewszystkim naturę. 
Morze — to najlepszy wypoczy- 


nek. Ale takie morze, gdzie nie 
skrzeczą patefony i orkiestry. 
Olbrzymia przestrzeń morska, 
slońce—to odradza całe jestestwo. 
Ale kocham również las i wieś 
polską. Na morze nie. zawsze 
można sobie pozwolić. W lesie 
wśród drzew, wśród łanów zbóż 
odpoczywam najlepiej, najpeł- 
niej. 

A gdyby tak — zapytuję nie- 
śmiało — gdyby pani nie była 
wielką artystką, gdyby pani za- 
miast tego mogła być czem in- 
nym, to jaki zawód wybrała by 

ani? 

Gdybym nie była aktorką — 
odpowiada niemal bez namysłu 
p. Ćwiklińska, to chciałabym... 
dostać się do teatru! 

Więc nie innego? 

Nic. 


TANIEC ARTYSTYCZNY 


p. Janina Mieczyńska 


Janina Mieczyńska — Lewa- 
kowska, pierwsza w Polsce pio- 
nierka nowoczesnego tańca ar- 
tystycznego, która wykształciła 
całe szeregi wybitnych tance- 
rek, mówi o swej pracy z zapa- 
łem. 

— Zawód mój lubię, bo wy- 
maga ciągłej twórczości i, prze- 
ważnie, pozwala mi przeprowa- 
dzać moje zamierzenia. — Sza- 
loną satysfakcję robi mi też ob- 
serwowanie postępów uczenie, 
ich rozwój i dojrzewanie tane- 
czne. 


Nie podoba mi się, że praca 
moja musi być systematyczna i 
uncrmowana, a czasem (na 
szczęście rzadko) che'ałoby się 
wszystko — byle nie to! 

Na zapytanie nasze, do czego 
dąży w swym zawodzie, pani 
Mieczyńska odpowiada: 

— Chciałabym, żeby wszyscy 
zrozumieli, że taniec jest napra- 
wdę sztuką, że musi być pozba- 
wiony banalności i maniery. 
musi być: czy prosty, czy skom- 
plikowany, zawsze szczery, tym 
musi przemawiać, porywać i 
wzruszać. Wszelkie moje wysił- 
ki idą w kierunku dania uczen- 
nicom jaknajwiększych możli- 
wości technicznych, tanecznych 
i umiejętności promieniowania 
wartościami duchowemi. 

— Co pan” pracę ułatwia, a co 
ją utrudnia — zapytujemy. 

— Dla mnie zachętą, podnie- 
tą, świeżym zapasem zapału do 
dalszej pracy — jest przede- 
wisizystkiem zobaczenie jeszcze 
niewidzianych, doskonałych 
tancerek i tancerzy, czy tańców. 
zresztą, nawet oglądanie już 
znanych daje też kolosalnie du- 
żo. — Nauczyłam się oczywiście 
bardzo dużo i dzięki widzianym 
złym rzeczom. — To przeważnie 
bardzo dobra ..poglądowa meto- 
da“ nauczania! — Przyznam się. 
że stosunkowo mało dają mi 
GE, książki o tańcu. 

ic tak mi w pracy nie prze- 
szkądza i tak nie draźni, jak 
niewyrobiony zły gust i komicz- 
ne wymagania publiczności, nie- 
których uczennie ich rodziców, 
recenzentów i t. d. Czasem to 
zupełna rozpacz. Myśli się, że 
lepiej rzucić wszystko i jechać 
do Afryki, aby założyć plamta- 
aje kawy! 

LOTNICZKA 

p. W. Czyżewska-lwanowska 

Czy można sobie wystawić no- 
woczesną kobietę bez lotnictwa? 
A czy można sobie wyobrazić lot- 
nictwo kobiece bez pani Wacła- 
wy Czyżewskiej-lwanowskiej — 
pierwszej kobiety, która się za. 
pisała do Aeroklubu Warszaw- 
skiego i przez dłuższy czas była 
jedyną kobietą w Aeroklubie? 

Kiedy zbliżyliśmy się do tej 
szczupłej blondynki o typowej 
sylwetce nowoczesnej kobiety- 
sportsmenki o dużych, niebie- 
skich, myślących oczach z zapy- 
taniem, co ją skłoniło do czynne- 
go udziału w lotnictwie sporto- 
wem, odpowiedziała ñam z cza- 
rującym uśmiechem: „Wyrasta- 
łam od lat dziecinnych w atmo- 
sferze zainteresowania lotnic- 
twem, gdyż mój brat Już od roku 
1918-go był doświadczonym lotni- 


kiem. Lotnictwo jest moim naj- 
ukochańszym sportem. Zawsze 
wykradnę choćby godzinę czasu 
aby dokonać choć krótkiego lotu. 
A przy tem poza zadowoleniem 
sportowem nic mi nie daje takie- 
go wypoczynku, jak wydostanie 
się ponad chmury.“ x 
Na zapytanie jakie, według p. 
Czyżewskiej-[wanowskiej, sporty 
najbardziej odpowiadają kobie- 
tom, odparła ze swą wrodzoną 
prostotą: „„Sądzę, że wszystkie z 
wyjątkiem boksu i footballu, któ- 
re uważam dla kobiet za sporty 
zbyt brutalne — i to nawet dla 
współczesnej kobiety, dotrzymu- 
jącej kroku mężczyźnie na każ- 
dym polu. Ja sama uprawiam 
niemal wszystkie sporty, a poza 
lataniem najwięcej lubię narciar- 
stwo, pływanie i ślizgawkę.* 


„Sporty uprawiam wyłącznie 
dla przyjemności — zaznacza 
świetna sportsmenka — i uwa- 


żam, że tak je stosując, osiągam 
nietylko sprawność fizyczną, ale 
i równowagę duchową, oraz 
znaczny dopływ energji życio- 
wej. i 
Jeżeli chodzi o typy maszyn, 
na których latałam, to były to 
przeważnie nasze RWD. Miano- 
wicie: RWD 2, RWD 4, RWD 5, 
RWD 8 i ostatnio RWD 13. Są 
to według mnie najlepsze typy 
samolotów sportowych.“ 


ARTYSTKA FILMOWA 


p. Jadwiga Smosarska 

Jadwiga Smosarska, świetna 
artystka filmu i sceny. odpowia- 
da na nasze pytania, łącząc w 
swych odpowiedziach oba te za- 
wody. Dowiadujemy się, że ar- 
tystka od najwcześniejszej mło- 
dości miała zamiłowanie do sztu- 
ki i zaczęła pracować dla filmu 
i teatru, pomimo, że otoczenie jej 
pragnęło skierować jej zaintere- 
sowania w inne dziedziny. 

Na zapytanie, co w swej sztu- 
ce lubi, Jadwiga Smosarska mó- 
wi: 

„Lubię, kiedy rola, którą mi 
powierzono, odpowiada mi i kie- 
dy w miarę opracowywania jej 
zaczyna coś we mnie dojrzewać— 
to daje mi dużo radości.“ 

A czego nie lubię? — Nie lubię 
grać roli, w której się źle czuję. 
do której nie mam przekonania. 
To bywa dla mnie wprost męką! 
Pozatem muszę wyznać, że nie- 
cierpię się charakteryzować, i że 
pomimo konieczności mojego za- 
wodu nie lubię fotografować się, 
ani .. mierzyć sukien. 

— (o pani w pracy pomaga, 
a co przeszkadza” — zapytuje- 
my skolei. 


„Pomagają mi w mej pracy 


kompetentne uwagi ludzi życzli- 
wych, za które zawsze jestem 
szczerze wdzięczna, Żadnej uwa- 
gi nie pomijam lekceważąco, ni- 


„ydy się nie urażam — każdą 


udzieloną mi radę artystyczną 
rozważam i uwagi słuszne przyj- 
muję. Pozatem, jak dla każde- 
go przecież artysty, podnietą jest 
dla mnie atmosfera uznania życz- 
liwej dla mnie publiczności oraz 
ludzi z którymi współpracuję. 
Przeszkadzają mi zato nieraz 
soby, które zdala stojąc od tea- 
tru, niezdolne są zrozumieć, jak 
bywam często  zaabsorbowana 
moją pracą — i nie mogą uwie- 
rzyć, że trudno mi jest znaleźć 
chwilę czasu dla tych, którzyby 
chcieli mi ten czas zająć.“ 


— Czem pani pragnęłaby zo- 


stać, gdyby się nie poświęciła 
karjerze artystycznej ? 
„Gdybym nie pracowała dla 
filmu i sceny — pragnęłabym 
być lekarzem. Nie wiem tylko — 


dodaje artystka z ujmującym 
uśmiechem — czy podołałabym 
okropnościom prosektorjum... 


Również czuję sympatję do za- 
wodu adwokata, pociąga mnie 
możność stawania w obronie lu- 
dzi niewinnych i skrzywdzo- 
nych.“ 


DZIENNIKARKA 
Zofia Norblin-Chrzanowska 


(wywiad z samg soba) 

Skąd się wzięłam w dzienni- 
karstwie? Właściwie zupełnie 
przypadkiem. Jeszcze 15 lat te- 
mu nie czytywałam wcale prasy 
codzienej i brałam do rąk gazetę 
tylko poto, żeby przejrzeć rubry- 
kę „Teatr i muzyka“. Zajmowa- 
lam się w życiu jednakowo na- 
miętnie różnemi kolejno rzecza- 
mi: matematyką, muzyką, sztu- 
ką zdobniczą. introligatorstwem, 
automobilizmem, historją sztuki... 

Właśnie kiedy siedziałam po 
uszy w tej pasjonującej dziedzi- 
nie — było to we Włoszech — 
„wybuchła“ Konferencja Ge- 
nueńska. Ktoś mi bliski został 
tam delegowany jako korespon- 
dent. Miał potwornie dużo pra- 


cy — i tak się jakoś złożyło. że 
zaczęłam mu pomagać, jako do- 
browolna sekretarka. Myśle 
zresztą, że dziennikarstwo jest 
chorobą zaraźliwą, potrosze tak 
jak szkarlatyna — od jednej oso- 
by w rodzinie niechybnie łapią 
tego bakeyla inne. Mnie jakoś 
„chwyciło* definitywnie. 

— Jakie czynniki mi przeszka- 
dzają w pracy? 

— Czynniki czysto zewnętrz- 
ne: miejski hałas i złe powietrze. 
Dlatego najlepiej pracuję na wsi. 
Niezbędna mi jest cisza i widok 
drzew. W tych warunkach pra- 
cuję bardzo łatwo, bo zajęcie mo- 
je lubię. Męczy mnie tylko nie- 
możność uregulowania go. Dzien- 
nikarz nie ma godzin pracy. Nie 
ma święta ani niedzieli. Praca 
nocą jest okropną koniecznością. 
Dlatego dziennikarstwo jest chy- 
ba najbardziej wyczerpującym: 
zawodem na świecie. A jednak 
przechodzi w nałóg, bo daje wie- 
le przyjemności. 

— Naprzykład? 

— Najmilszą rzeczą jest świa: 


. domość, że się nie mówi w próź- 


nię. Kiedy dostaję list z jakiegoś 
zapadłego kąta ze słowami uzna- 
nia: „Brawo, odważny nurku!' — 
albo z innego krańca Polski z ka- 
tegoryczną preiensją, czemu to 
już od paru numerów nie było re- 
cenzji z wystaw warszawskich — 
wtedy wiem, że komuś jestem po- 
trzebna. I że nie gadam „do lam- 
py“. ; 

— Do czego w mym zawodzie 
dążę? 

— JIdeowo — do zwycięstwa 
sprawiedliwości, bez względu na 
to, czy poruszam tematy społecz- 
ne. czy artystyczne. (Za pate- 
tyczne określenie zresztą czytel- 
nika przepraszam, ale innego na- 
razie nie mam pod ręką.) Temat 
musi mnie interesować — albo 
mnie porwać, albo oburzyć — nie 
umiem pisać na zimno. Pod 
względem formy zaś — dążę do 
maksymalnego  skondensowania. 
Do usunięcia wszelkiej „wody“. 
Artykuł uważam za dobry dopie- 
ro wtedy. kiedy już z niego nic 
skreślić nie można. Ideałem byi- 
ky artykuł złożony z jednego zna- 
ku - pisarskiego. Naprzykład 
kropki. No chociażby ... kropki 
nad i. 

— Gdybym nie pracowała w 
publicystyce, czembym chciała 
być? 

Ogrodniczką!  Przebywać sta- 
le w królestwie ciszy, kolorów i 
zapachów — to rozkosz. | mieć 
do czynienia z istotami tak god- 
nemi zaufania i pełnemi wdzięcz- 
ności, jak rośliny... 


(Dokończenie ankiety na str. 27-ej). 


Franciszek Kostrzewski. Elegantka marszawska m roku 1858 (rysunek). 
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GDY GWIAZDKA ZABŁYŚNIE 


Gdy śmierkiem miejskie zapach- 
ną place 
I niebo rojem rozbłyśnie gwiazd, 
Wtenczas pod strzechy chatek, 
pałace 

Zapadłych miosek i roielkich 
miast 


Zagląda Gmiazdka — ten dzień 

jedyny, 
Śmięcony zarosze od tylu lat, 
Gdy cichną maśnie i bledną winy 
I kiedy każdy każdemu brat. 


A kiedy drzewko żarem zapłonie, 
Kiedy Kolendy popłynie głos, 
Gdy się m rodzinnym zasiądzie 
gronie, 
Przestaje gnębić na chroilę los. 


Bo każdy mielką chwilą przejęły 
Dnia codziennego odsura cień, 

Nęcą go świeczki, mabią prezenty 
Jakże odległy jutrzejszy dzień... 


T ylko ukryty r starym zegarze 


Nieubłagany staruszek Czas, 
Młotkom sekundy mybijać każe 
I niewidzialne mwskazóroki pcha. 
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- danki. 


EWOLUCJA 
SYLWETKI KOBIECEJ 


Ewolucja kobiety współczesnej w ze- 
stawieniu z kobietami poprzednich po- 
koleń jest wyraźna. 

W dziedzinie intelektualnej wyższe 
dążenia, w dziedzinie moralnej — więk- 
sza, czasem nadmierna swoboda, w 
dziedzinie fizycznej — zrozumienie ko- 
nieczności hygjeny i sportu. Wszystkie 
te przemiany nie. pozostały bez wpły- 
wu na formę zewnętrzną kobiety. Bo, 
niema co ukrywać — kobieta ma taką 
linję, i taki kształt jaki mieć chce. Ja- 
ki się w danej epoce podoba. 

Spojrzyjmy na wymowne zestawie- 
nie dwuch epok, na zamieszczonych tu 
ilustracjach. Na lewo — w ślicznym 
rysunku Kostrzewskiego — dama z po- 
iowy wieku XIX-go, napewno młoda 
i ponętna — ale dokładnie zawoalłowa- 
na, ukształtowana bufiasto i falbania- 
sto (skądinąd zresztą estetycznie), Ta- 
ka była wytworna pani owych czasów, 
kiedy młodzian  płonął rumieńcem, 
ujrzawszy czubek pantofelka swej bog- 
Strój dokładnie osłaniał po- 
stać — strój stylizował tę postać w for- 
my kuliste, często nawet zadając gwałt 
naturze. $ 

A dziś? — Oto na prawo idealna syl- 
wetka kobieca XX-go wieku. Wiotka, 
jak trzcina, Loda Halama, ale nie ane- 
miczną wiotkością. Prężna, żywa, smu- 
kła ale muskularna. Typ, do którego 
dąży każda nowoczesna kobieta. Ten 
typ odpowiada naszej epoce. Nie ma- 
my miejsca na falbany, jak nie mamy 
czasu na  reweranse. Musimy być 
szczupłe, aby rozwijać jak najżywszą 
aktywność — nietylko dlatego, że nam 
się szczupla sylwetka podoba. 

Tak, tak.. Moda jest wyrazem cze- 
goś więcej, niż tylko nowego kaprysu 
na taką czy inną kokardkę.. 


Niedługo bajka czaromwna pryś- 

nie, 
Pogasną świeczki, zapadnie mrok 
Pomiędną jablka rajskie i wiśnie 
i zmykły życia popłynie tok. 


W codziennym trudzie schylą się 
barki, 

A od klopotóm zbieleje rolos, ; 
Jak niewzruszene poruszyć Par- 
ki 


I zły na dobry zamienić los? 


Jedyną radę dam m tej materii, 
Nie jest to blaga ni żaden mit, 
Kupcie w prezencie los na Lo- 
terii, 
On wam zapemni szczęście i byt, 


STUDIO MODY 


Nowopowstały salon modelowy „Stu- 
die Mody“ mieści się pod arkadami do- 
mu Kwaterunku Wojskowego, ul. Kró- 
lewska 2. Zwiedzamy z zaciekawieniem 
ten nowy przybytek elegancji, Wraże- 
nie jest niezwykle dodatnie od pierw- 
szego wejrzenia — umiejętnie bowiem 
połączono w tem wnętrzu wykwint i 
prostotę linji, oraz subtelną harmonję 
barw. Obicia są z szarego jedwabiu mi- 
lanowskiego, który również tworzy 
miękkie kotary. Piękne nowoczesne me- 
ble o wysiudjowanych linjach — do- 
starczone przez firmę Radelicki — oraz 
artystycznie rozmieszczone oświetlenie, 
składają się na całość daleką od prze- 
ciętnego szablonu. 

Wysoko również: przeciętny 
poziom wznosi się działalność tego no- 
wego domu mody, pozostającego pod za- 
rządem p. Tadeusza Hersego, dlugolet- 

niego członka Zarządu, oraz dyrektora 

salonu modelowego, firmy Bogusław 

Herse. 

„Studio Mody“ nietylko pozostaje w 
ścisłym kontakcie z Paryżem, skąd co 
sezon sprowadza modele najwybitniej- 
szych domów Haute Couture, lecz po- 
stawiło sobie pozatem za zadanie po- 
pieranie wytwórczości krajowej, współ- 
pracując w tym celu z Centralną Stacją 
Doświadczalną  Jedwabniczą w Mila- 
nówku, która ostatnio stworzyła dla 
Studio szereg niezmiernie ciekawych 

tkanin — przyczem zaznaczyć należy, 

że niektóre z nich stworzone były spe- 
cjalnie z przeznaczeniem na jeden wy- 
łączny model sukni. 

Dział modelowy spoczywa w doświad- 
czonych rękach p. Lili Ostrowskiej - Le- 
wiekiej, która już poprzednią swą dzia- 
jalńością na tem polu zaznaczyła się 
jako indywidualność wybitnie twórcza, 
łącząca niezmiernie szczęśliwie zdobytą 
w Wiedniu i Paryżu wiedzę rysownież- 
ki i modelistki z wrodzonym a nieprze- 
ciętnym talentem. Nie więc dziwnego, 
że „Studio“ odrazu zyskało entuzja- 
styczne uznanie najwytworniejszych 
pań Stolicy. 


ponad 
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ST. RADELICKI 


MAGAZYN MEBLI, N-ŚWIAT 30 


Znany magazyn mebli St. Radelicki, 


który urządzał wytworne wnętrza 
„Studio Mody”, bardzo wiele pracuje 
też dla scen polskich. Ostatnio według 
projektów art. dekor. Kurmana firma 
Radelicki wykonała wnętrza do sztuki 
„Zamieszaj”, która będzie najbliższą 
premjerą Teatru Malickiej. -Również 
z tej firmy pochodziły urządzenia 
wnętrz „Falangi“ w filmie „Dorożka 


Loda Halama, świetna iuncerka polska, klóra wróciła na króiko do kraju po swych za- 
granicznych tryumfach — jest wielką zwolenniczką „Studio Mody“, na kiórego wytwornem 
tle widzimy jej smukłą sylicetkę artystycznie uwydatnioną przez medel kreacji „Studio“. 
fot. St. Brzozowski 


Nr. 13“, jako też wiele całkowitych u- 
rządzeń sceny w „Cyruliku*, w Tea- 
trze Letnim, w Wielkiej Operetce na 
Karowej. Do ostatniej premjery np. 
wszystkie meble sceniczne w tym te- 
atrze pochodziły z tego magazynu. Na- 
si artyści, znawcy rzeczy pięknych, 
zaopatrują się również w magazynie 
St. Radelickiego w meble do swych 
mieszkań prywatnych. Ostatnio znako- 
mity artysta, Kazimierz Junosza-Stę- 
powski nabył tam bardzo piękną ja- 
dalnię stylową. - 

Zakres działania firmy SŁ. R. 
ki jest bardzo szeroki. Obejmuje on 
meblowanie restauracji, klubów. pen- 
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sjonatów, kawiarni, zarówno według 
powierzonych jak i własnych projek- 
tów. Idąc z duchem czasu i dążąc do 
umożliwienia szerokim kołom swych 
klijentów wytworne nowoczesne ume- 
blowanie mieszkań, firma Radelicki 
wprowadziła zamianę mebli używa- 
nych na nowe, rozkładając dopłaty na 
dogodnych warunkach. że akcja tego 
rodzaju była na czasie, tego dowodem 
jest olbrzymia frekwencja klijenteli. 
w firmie Radelicki, przyczem firma 
cieszy się np. wybitnem uznaniem sfer 
wojskowych, licząc wśród swych sta- 
łych klijentów kilkunastu generałów i 
wielu wysokich oficerów. 


Pani Wallis Simpson. 


— ..Chyba przyznasz, mimo całego swego scep- 
tycyzmu, że tak pięknej miłości nie było jeszcze 
w historji? 

— Przyznam, że ta miłość pociągnęła za sobą nie- 
zwykłe skutki. (Chociaż była już kiedyś Wojna 
Trojańska—i Helena też nie była podlotkiem). Przy- 
znam, że dla kobiety musi to być wrażenie niezwy- 
kle — mieć „rzucony do swych stóp“ — płaszcz mo- 
narszy Króla Anglji i Cesarza Indji. Ale myślę, że 
jej może przyjemniej byłoby jednak — narzucić 
sobie ten płaszcz na ramiona. 


— No więc on chciał przecież tego! Ale strupie- 
szałe przesądy konserwatystów mu nie pozwoliły: 


- Tak, jakby w XX-ym wieku król nie mógł być czło- 


wiekiem? i 

— Hm... Bo wlaściwie — czy napewno może? 
Należałoby najpierw ustalić, czem jest wogóle król 
i władza monarsza? Myślę, że patrzeć na nią można 
dwojako: albo jako na symbol, najwyższy symbol 
jedności i trwałości Państwa — i tak patrzą pod- 
świadomie wszyscy maluczcy, którym potrzebne są 
symbole namacalne. Albo też spojrzeć na króla pod 
kątem nowoczesności — z ironicznym uśmiechem 
właściwym naszemu stuleciu — ale wtedy królowie 
wraz z całą otaczającą ich aureolą są wogóle najzu- 
pełniej zbędni. 

— Więc co z tego? 

— Nie. Tylko tyle. że ..szary człowiek“ — a już 
Anglik specjalnie — stawia swemu królowi wyma- 
gania: „Jeżeli jesteś moim królem — jesteś dla mnie 
czemś w rodzaju kuzyna Pana Boga — to bądźże 
nim jak należy! Nie mogę ci mieć nic do zarzucenia. 
Muszę w ciebie mierzyć — nietylko cię kochać. 
I w twoją żonę również”. 


ZOFIA NORBLIN-CHRZANOWSKA. 


NAJBARDZIEJ KOCHANA 
KOBIETA NA ŚWIECIE 


(dyskusja entuzjastki i kobiety (rzeźrej). 


— Cóż za straszliwy dylemat dla człowieka tak 
niezwykłego, jak ten król, który odszedł! Cóż za 
iragedja! ` teo] 

— Nie nadużywajmy wzniosłych określeń, Ja 
tu tragedji nie widzę. Dylemat — owszem. Ale dość 
już stary. Król znał „wybrankę swego serca“ — (że 
użyję tego eleganckiego eufemizmu) — od lat czte- 
rech. Był wówczas dopiero następcą tronu. Mial 
całe trzy lata na namyślenie się, co woli: koronę czy 
ślubną obrączkę. Mógł uniknąć zamętu, który obec- 
nie spowodował, gdyby był swe oryginalne zamiary 
ujawnił zaraz po śmierci ojca, rok temu. Wówczas 
nie zostałby naturalnie ogłoszony królem, nie by- 
loby zamętu na całe Imperjum i nie byłoby tych 
dziesięciu miljonów porcelanowych talerzy z jego 
podobizną, które szykowano na sprzedaż w Do- 
minjach w czasie koronacji. Ciekawam, co oni teraz 
zrobią z temi talerzami? Bo przecież talerzy z twa- 
rzą króla — choćby byłego króla — nie można uży- 
wać do byle czego... Chyba ci nieszczęśliwi przemy- 
słowcy wywiozą to wszystko — i wiele innych pa- 
miątek koronacyjnych — na głębokie morze i uto- 
pią, jak nadmierny urodzaj kawy czy kukurydzy. 

— Kpisz z rzeczy poważnych... 

— Przeciwnie — podkreślam rzeczy poważne. 
Bo za mało, przez wzgląd na rozterkę wewnętrzną 
odchodzącego króla, mówiło się o tem, jaką kała-- 
strofą dla przemysłu i handlu angielskiego jest ta 
niespodzianka — niemal w przeddzień koronacji, 
kiedy wszystko już do niej było przygotowane. O to 
mam może do pana Edwarda Windsora pretensję 
największą. Okazał się i w tym wypadku — roman- 
tykiem. A to jest zapewne miła zaleta u kochanka— 
ale wielka wada u męża stanu, a tembardziej 
u króla. 

— Więc cóż miał robić? 

— Mogło zostać, jak było. Sytuacja przyjaciółki 
króla Anglji też jest dla dwukrotnie rozwiedzionej 
amerykanki sytuacją do przyjęcia. Najlepszy do- 
wód, że sytuacja trwała nie od dziś. 

— Ale jemu to nie wystarczało... On przecież 
ogłosił całemu światu, że bez poparcia i pomocy tej 
kobiety nie może być królem. 

— Tak mówi niedołęga, moja droga — i Anglicy 


- dziś już piszą, że może to lepiej, że wogóle nie za- 
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czął panować. 
— Przepraszam, on postąpił jak gentleman! Bo 
dlaczegożby ona nie miała być godną korony? 

— Dla paru powodów: wesoła rozwódka, szale- 
jaca po nocnych lokalach Londynu — nazajutrz po 
koronacji zmieniłaby się nagle w dostojną matronę? 
To raz. Następnie: córka właścicielki pensjonatu — 
to nie jest żadna „przeszłość dla królowej Anglji. 
A punkt trzeci — może najbardziej groteskowy: 
chodzi po świecie dwuch panów, którzy nazajutrz 
po koronacji mogliby wydrukować na swych bile- 
tach wizytowych: PIERWSZY MĄŻ KRÓLOWEJ 
ANGLJI. 

A to już byłaby sytuacja cokolwieczek farso- 
wa... 


Album salonu pani Zoji. 


Album salonu Pani Zoji zawiera nie- 
jedną ciekawą kartkę. Poza szeregiem 
fotografji pięknych Pań znajdują się 
tam slowa wpisane na pamiątkę, jako 
wdzięczność, pochwała. a nieraz i za- 
chwyt. 

Są karty zapisane wierszami we 
wszystkich językach, przeważnie przez 
piękne panie. Nie brak tam jednak 
uwag płci brzydkiej, a nawet lekarzy. 

W zależności od tego, czego ta lub in- 
na pani doświadczyła i co poznała w 
Salonie Pani Zoji — w zależności też od 
charakteru i usposobienia wpisane są 
slowa różne. 


Pani Loda Halama pisze: 
„W podzięce, że i z majej twarzy pa- 


lrafila Pani „coś“ zrobić.“ 


Pani Helena Makowska Ba/teril!: 
„Pour elre vraiment belle, il faul se 


soigner chez Zoja“. 


Najpiękniejsza Pani Warszawy na 
rok 1956, pani Nina Grudzińska tak pi- 
sze: 

„Droga Pani Zojo, ma Pani czaro- 
dziejskie paluszki, które nielylko „mwy- 
piększają* moją twarz, ale pod ich 
umiejętnym mwibrującym dotknięciem -— 
uspakajają się moje nerwy.“ 


KORPEPROROKDROKUKOKOKO 


PRPROKOROROROROK! 
AEAEE IE ACANNA ANAN A S% EHEZSZEZ 


EURAS 


ALBUM SALONU PANI 


A oto część wierszy, opiewających za- 
biegi obchudzające: 
„l Pani Zoja z rąk czarodzieja 
Napewno dar swój dostała, 
Bo wszak inaczej, jakąby drogą 
Tych cudów dokonała? 
Bierze osobę obfitych kształtów, 
Trzy razy w mosku zanurzy, 
I wnet z oparów myjdzie sylfida 
Poimwiemwna, jak plalek róży. 
Pylam zdziwiona, jak się to dzieje, 
że tkanki lak znikają? 
Wciąż jednak myślę, że oprócz wosku 
l czary lu działają!“ 


Są skromne uwagi, naprzykład: 

'„Z prawdziwą przyjemnością przej- 
rzalam się w lusterku po pierwszym za- 
biegu Pani Zoji“. Są też podziękowa- 
nia za skuteczne, niemal eudowne za- 
biegi: 


` Po roku niebylności przyszłam do 
kochanej Pani Zoji, aby ucieszyć dos- 
konałą specjalistkę midokiem prawie 
gladkiej mej twarzy, której ładny mwy- 
glad zawdzięczam Jej troskliwej opiece. 
Miałam spaloną ospę.“ 


Nie tylko młode panie są klijentkami 
Salonu Zoji, estetyczny wygłąd jest po- 
trzebny w każdym wieku — czego do- 
wodem mała notatka: 

„Pelnej uroku i wdzięku Pani Zoji 
składam serdeczne podziękowanie za 
upiększenie mej „slarości”. 


Entuzjastki Pani Zoji, które opusz- 
czają Warszawę, nie przestają jej od- 
wiedzać przy okazji lub specjalnie na- 
wet przyjeżdżają na doraźny zabieg. 

„W dniu naszego Wielkiego Balu lo- 
tem plaka przyleciałam do przemiłej 
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KOBIETY MÓWIĄ O SWEJ PRACY GdókóśczaniE naszej ankiety) 


Zamieszczamy z kolei odpowiedzi 
kobiety - przemyslowca i właści- 
cielki Salonu Kcsmetycznego. 


KOBIETA - PRZEMYSŁOWIEC 
p. Julja Ujejska 

Pani Julja Ujejska, właścicielka i 
czynna kierowniczka znanego maga- 
zynu futer, tak odpowiada na nasze 
pytania 

— Dlaczego pani obrała ten zawód? 

— Dlatego, że jest to praca twór- 
cza i że w ręku kobiet takich placó- 
wek nie było. 

— Co pani najwięcej lubi w swym 
zawodzie? 

— Bez wyjątku wszystko. 

— Co pani w pracy pomaga? 


-—  Fachowość i znajomość rzeczy 


współpracowników oraz wyjątkowo 
życzliwy i dobry stosunek klijenteli, 
która ocenia moją uczciwą pracę. 

— Czem chciałaby pani być, gdyby 
miała pracować w innej dziedzinie? 

— Działaczką społeczną. 


KOSMETYCZKĄ 


p. Zoja Wasilewska 

Pani Zoja Wasilewska, właścicielka 
znanego Salonu Kosmetycznego, mówi 
nam: 

Na wybór mego zawodu wpłynął w 
dużej mierze duch czasu. Przecież XX 
wiek nazywają niektórzy wiekiem kos- 
metyki! Nadto moje wrodzone zamiło- 
wanie do piękna ma szerokie zastosowa- 
nie w tej pracy. 
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Cieszę się, kiedy wi- * 


ZOJI 


Pani Zoji z naszej dalekiej Łodzi — aby 
się upiększyć“ — pisze jedna z klijen- 
tek. 


Znana tancerka pani Rena Hryniemi- 
czówna w krótkich, na poczekaniu za- 
improwizowanych wierszach ujęła sto- 
sunek Pani Zoji i siebie jako klijentki: 

„Dzięki Pani tak wyglądam, Pani Zo- 
jo! Nie mnie zatem midzisz — tylko 
postać swoją!“ 

Czytamy w tym albumie wiersze pi- 
sane z rozmachem, serdecznością lub 
skromne słowa, nieraz nacechowane hu- 
morem i szczerością. 

Album zawiera odzwierciedlenie dłu- 
giej pracy i jej wyników, które Pami 


Zoja nadewszystko ceni i p:zechowuje 
jako najmilsze wspomnienia. 


KOROROROROKJ 
CCA 


dzę jak z szarej, zmiętej twarzy wydo- 
bywa się życie, jak cczy nabierają wy- 
razu, uwydatnia się owal twarzy — bu- 
zia zaczyna się uśmiechać. 

Doświadczyłam w mej praktyce, że 
kobieta, wyglądając lepiej — staje się 
nietylko szczęśliwszą, ale łagodniejszą 
i bardziej dobrą. 

Przykro mi, że w moim zawodzie spo- 
tyka się dużo blagi, i że wiele osób nie 
potrafi jej odróżnić od racjonalnej pie- 
lęgnacji i zabiegów prawdziwej estety- 
ki. Lubię swój zawód, lubię pielęgno- 
wać, upiększać... Lubię widzieć rezul- 
taty i być pomocną w ważnym zmar- 
twieniu kobiety — jakim jest zły wy- 
gląd! 

Gdybym nie była kosmetyczką — 
pragnęłabym zajmować się pielęgniar- 
stwem, opiekować się, nieść pomoc, ale 
może inaczej, może jako Szarytka! 


A 
order : 


WIRSTAWĄ 


ROMANA DALBOROWA. 


„BABIOLETNIE” KOBIETY 


Białe nitki babiego lata włóczą 
się po żółknących przywiędłych 
liściach. Białc nitki plącza się 
wśród jasnych ezupryn i- kru- 
czych warkoczy, nad przywięd- 
niętemi twarzami. Biała melan- 
cholja ostatnich dni lata. Ostat- 
niech dla tych nitek z drzew i 
krzewów. Ale dla kobiety niema 
ostatnich dni lata, kobieta nie jest 
bezradna. jak natura. Kobieta ma 
zakłady kosmetyczne. Kobieta 
jest wrażliwsza od byle trawki 
czy krzaka, jest kwiatem cieplar- 
nianym. nie znosi zimna i nie zno- 


ARTYSTKA | JEJ STROJE 


OLA OBARSKA, czarująca artystka Teatru 8.15 
osiągnęła wielkie powodzenie m komedji mu- 
zycznej „Gaby“. Ogólny zachwyt wzbudzały jej 
sceniczne toalety. Ta, klorą widzimy pormyżej, 
cała plisowana soleil, koloru róży herbacianej, 
z szarfą i kwiatami barwy lila. Druga toaleta 
saumon cała wycinana w płalki kwiatu, tworzyła 
jakby stylizowany tulipan, niezmiernie orygi- 
nalny i prześliczny w tańcu. Jak się dowiadu- 
jemy, artystyczne te stroje pochodzą ze znanego 
Domu Mody KLEMENTYNA KOZŁOWSKA, 


AL Jerozolimskie 37. 


, 


si swojej zimy. Nasze babki wy- 
chodziły z założenia, że ludzie nie 
lubią „starej baby”, a więc były 
młodziutkie, ale potem, koło trzy- 
dziestki. robiły się odrazu staru- 
szkami i nakładały ..fanszoniki* 
na włosy. Nasze pokolenie prze- 
sunęło o głupie kilkanaście lat 
wiek „fanszonikowy” kobiety. Je- 
steśmy w tym szczęśliwym poło- 
żeniu, że przeżywamy drugą mło- 
dość pod czterdziestkę, a jak do- 
brze pójdzie będziemy przeży- 
wały i trzecią, dobiegając 60-ki. 

Do niedawna miałam manię 
propagandy uroku .,kobiety wię- 
dnącej"”, że to niby. jak ta róża, 
która, więdnąc, silniej pachnie, że 
tylko młokos i profan leci na ten 
połysk włosów i zdrowe zęby 
młodości, a prawdziwy znawca, 
smakosz, koneser doświadczony. 
ocenić umie każdą zmarszczkę, 
jako wyraz przeżycia i przemy- 
ślenia itd. itd. W porę zorjento- 
wałam się, że jest to niesmaczna 
auioreklama. 

Zastanawiam się nieraz dlacze- 
go niema „chłopskiego lata“, 
przecież mężczyzna tak samo si- 
wieje, taksamo traci zęby, taksa- 
mo rośnie lub zapada mu się nad- 
miernie brzuszek; nie opada mo- 
że tylko, niestety nieobecny. 
biust, ale za to łysieje głowa, co 
u kobiet jest rzadkością. 

Takie to już jest nasławienie 
antyfeministyczne w naszem spo- 
łeczeństwie. Trzeba by się raz za- 
stanowić poważnie, czy słuszne 
jest uprzedzenie do kobiet babio- 
letnich. 

O młodej dziewczynie mówi 
się, że ma włosy „jak roztopione 
złoto“. Wiadomo, złoto jest pięk- 
ne na głowie, jeszcze piękniejsze 
w kieszeni, safes'ie lub pończo- 
sze, ale złoto może być tylko zło- 


lego koloru. Kobieta babioletnia. 


ma ten przywilej. że włosy jej są 
„lak roztopiona henna”, a henna 
ma jedenaście odcieni. Cóż za bo- 
gactwo przewagi! 
młodej dziewczynie mówi 
się, że ma ząbki „jak z porcela- 
ny“, (taka sobie przesadna meta- 
fora). Kobieta babioletnia ma zę- 
by z autentycznej porcelany i to 
zagranicznej. 
Karnacja młodej dziewczyny 
to „krew z mlekiem“. Ta krew 
-- to nikłe rumieńce. a o mleku 
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u dziewczęcia wogóle nie może 
być mowy. Tymczasem kobieta 
babioletnia ma zawsze naprawdę 
krwiste policzki, czy to z artre- 
tyzmu, czy ze źle dobranego różu, 
a myje się też naprawdę mlekiem, 
a nawet i kremową śmietanką. 

U młodej dziewczyny oczy są 
jak gwiazdy. Kobieta babioletnia 
ma w oczach czarne chmury, pio- 
runy, błyskawice i potoki desz- 
czu łez. Tylko miałki typ podzi- 
wia bezmyślne mruganie gwiaz- 
dy. — znawca podaje czoło bu- 
rzy z rozkoszą, chyba że boi się 
wogóle piorunów i włazi ze stra- 
chu pod łóżko. 

Usta dziewczęcia są jak „mali- 
na, poziomka” i tym podobny 
owoc banalny. Otóż poniektórzy 
dostają pokrzywki od tych ja- 
gód. Usta kobiety babioletniej są 
kremowe, nabrzmiale nieraz od 
fluksji, od gadania mięsiste jak 
brzoskwinia, — czyż jest owoc 
soczystszy! 

Jedyna może przewaga młodo- 
ści, to brak podbródka. Podbró- 
dek jest bezbronny. nie podejmu- 
ję się stanąć po jego stronie bo-— 
on mnie zwyciężył, a ja jego nie 
potrafię. 

Proszę nie myśleć. że w. ten 
sposób przebiegnę okiem krytycz- 
nem cale ciało niewieście. Ani 
miejsce, ani wrodzona skromność 
nie pozwalają mi na to. Ograni- 
czę się tylko do ogólnej uwagi, że 
o kibici dziewczęcej mówi się, że 
; A Ape ; 
jest „jak trzcina“. Wiadomo, że 
trzcina jest rzeczą giętką i prze- 
chyla się, kędy najmniejszy zefi- 
rek powieje. Kibić kobiety babio- 
letniej jest jak dąb, mocno korze- 
niami w ziemię wrosły. Wierność 
jej i stałość, (nieraz ku rozpaczy 
mężów i kochanków) jest nie do 
przełamania. 

Jeżeli kobieta używa zwrotu 
„bo w moim wieku“ i t. d., nie na- 
leży jej wierzyć. Kobieta nie ma 
poczucia swego wieku, Mówi tak 
przez figlarność, wrodzoną prze- 
korę, przez kokieterję i dziwi się. 
gdy nie usłyszy gorącego zaprze- 
czenia. — Dzisiaj niema kobiet 
starszych — a jeżeli widzi się tu 
1 owdzie białą nitkę babiego lata, 
wplecioną w dobrze zaondulowa- 
ną koafiurę, to są to pozory, a 
wcale nie dowód przeżytych lat. 

To bywa zawsze przedwczesne, 
nieraz dziedziczne, często nerwo- 
we, a nierzadko jest objawem 
przepracowania, lub naturalnego 
znużenia, z powodu dźwigania na 
swych z natury niższych barkach 
wyższego wykształcenia. 


SEKRET BABUNI 


_ Kazio — myślał pan Antoni. 
Kazio coraz bledszy, kaszle.. Co 
począć — do sprzedania: mniema 


niie, penisja coraz mniejsza. Mat- 
ka cudów dokazuje, aby to nie- 
zamożne gospodarstwio nakarmi- 
ło i wyłatało jako tako wszyst- 
kich. Odkąd umarła Ewunia 
wiszystiko się jakoś ma -gorsze 
obróciło. Z nią było szczęście, 
powodzenie. Kazio mu został. 
Taki podobny do matki. Kazio, 
mój Kazio — ale Kazio coraz 
bledszy, myślał, biegnąc ku do- 
mowi Antoni. Deszcz ciął coraz 
boleśniej, ale nie to było w po- 


równaniu z rozterką wewnęfrz- . 


ną. 


* EX * 

Po stromych schodkach do- 
tarl pan Antoni na swój czwar- 
tak w oficynie. Kazio, a za nim 
matka Amiłoniego wybiegli na 
spotkanie do maleńkiego przed- 
pokoiku. Nie miał siły Antoni 
podzielić się odrazu z matką 
temi nowinami. Skoro jednak 
wszedł do stołowego pokoju. 
baczne oko matki, zasnuło się 
troską, na widok znękkanej twa- 
rzy Antoniego. Kazio czepiał się 
rąk ojca, wesoło pokirzykując z 
radości. „ldź no, Kaziu. do kuch- 
ni — rzekła babka — odgrzej 
ojcu obiad“. Kazio z madością 
i dumą pobiegł do kuchenki, czu- 
jąc że spełnia ważną rolę, że jest 
SGH Odgrzewanie obia- 
du było ulubionem zajęciem, ale 
rzadko babka pozwalała, aby jej 
kulinarne wyczyny marażać na 
ryzyko... zapału wnuka. 


Gdy zostali sami. pan Antoni 
nagłe poczuł na włosach spraco- 
waną dloń matki, „Co ci synku? 
usłyszał tuż nad uchem i kocha- 
jące ramię objęło jego głowę. 

— Och mamo, szepnął. znów 
niepowodzenie. znów obniżka, 
co my zrobimy. jak sobie pora- 
dzimy? Ostatnia nadzieja wysła- 
nia Kazia w góry zniszczona, a 
on coraz mizerniejszy. — 

W oczach pani Franciszkowej 
zabłysła łza. Ta najpiękniejsza 
łza do której zdolne jest tylko 
oko matki. na widok cierpienia 
ukochanego dziecka, ale jed- 
nocześnie zagrał i jakiś jaśniej- 
szy. radośniejszy błysk. W tej 
chwili do pokoju dumnie wkro- 
czył Kazio, niosąc talerz odgrza- 
nej zupy. Gdy już ją ojcu po- 
dał, babunia dała mu jakiś po- 
rozumiewawczy znak i powie- 
działa: ..Wiesz co, Kaziu. trze- 
baby tatusiowi opowiedzieć ja- 


ki to gmach w Warszawie naj- 
- - . + sc 
bardziej cę zainteresował“. 
=. Już dziś? 
— Tak, już dziś. 
Pan Antoni spojrzał to na je- 
dno, to na drugie ze zdziwie- 


niem. — Cóż to za dom — zapy- 
tał. 


To taki dom, tatusiu, gdzie 
jest ogromny ruch, odparł Ka- 
zio. Tyle tam osób wchodzi, że 
jak pierwszy raz go zobaczy- 
lem i chciałem porachować, to 
nie mogłem nadążyć. Z począt- 
ku nie wiedziałem co to znaczy. 
jedni wchodzą, drudzy wycho- 
dzą, podchodzą do okien. w 
szklanych ścianach. gdzie siedzą 
poważni panowie, coś mówią, 
załatwiają — a wszystko tak 

rędko, grzecznie. Zapytalem 
Boa co to za dom? A Babu- 
nia powiedziała — to dobry 
dom. 
z czasem może ii w góry poje- 
chać, i saneczki kupić. i zdrowie 
poprawić, i warszłat założyć. 
Więc ja z babunią chodziłem do 
tego domu co tydzień. Już prze- 
szło rok chodzilkśmy. 

— No i co, i co — zapytał pan 


Pi 


to tu często wchodzi, to 


20a SR: 


Anteni. ciągle się przyglądałeś? 
O. nietylko—poiem to i ja z jed- 
“nym panem zacząłem rozma- 
wiać i do jednego okienka cho- 
dziłem i ten pan dał mi to. Tu 
‘Kazio — pobiegł do swej komo- 
dy i przyniósł spory zeszyt. A- 
leż to książeczka P. K. O. — wy- 
krzyknął pan Antoni. 


A tak, Tatusiu, z dumą odparł 
Kazio. Ja tam nosiłem. to, coś mi 
dawał dawniej na zabawki, a 
babunia. co oszczędziła na obie- 
dzie. Bo babunia wymyśliła w 
sekrecie, że sami uzbieramy na 
"mój wyjazd w góry. O, widzisz, 
>atrz, mam tu 200 złotych. Mogę 

upić marty, saneczki i jechać i 
ty pojedziesz ze mną, dobrze? 

Pan Antoni miał Izy w oczach, 
całowiał matkę po rękach, Kazia 
gładził po głowie. Wiedział. 
czuł, że jego ukochany jedynak 
odnajdzie zdrowie i rumieńce w 
górach. — Widzisz synku — mó- 
wiła pani Franciszkowa, jaki to 
dobry dom. prawda? 

Tatusiu, wykrzykiwał Kazo 
— ja cię tam-zaprowadzę. to na 
Jasnej ulicy. to bardzo duży, 
bardzo dobry dom! A. B. 
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K EO: Dara a P REOCN ESORARA NI 
PRZYGOTOWANA BA KODZZACEŃJ 
KUSZĄCEJFREZENKOCGWIAŻZDNOWE 


ZY ROAFRODZÓW. 


Towarzystwo Zakładów Żyrardowskich S. A. 


Składy Sukna 


Zarząd w Warszawie, ul Traugułła 8. 


J. Krafft i S-ka 


Warszawa 


Marszałkowska 154 
Żórawia 30 


Polecają materjały 


garniturowe. palłotowe, 
kostjumowe damskie, 
oraz sukna kolorowe, 


mundurowe i liberyjne 


Nasze wyroby lniane i bawełniane można cirzymać we wszystkich większych sklepach i 


Zdjęcia St. Brzozowski bławatnych. 


BOGUSŁAW HERSE 


Marszałkowska 150 


Warszawa 


wykwintne 
nowości 


w jedwobiach. 
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Wyłtwornej pani podczas przyjęć świątecznych i karnawałowych niezbędna 


będzie waza do kruszonu oraz srebrzona zasława do herbały z firmy: 


NORBLIN, B-CIA BUCH i T. WERNER 


Magazyny: Bracka 16, Nalewki 2-a,l Marszałkowska 127. 


Brosza brylantowa z firmy 


JR ECAJ RECE ZAVE NASRA 
Ossolińskich 8. 


Warszawa 


CUERE OSSPARA 


Zakład ogrodniczy, 


Mokołowska 12, róg Placu Zbawiciela. 


„ĆMIELÓW” 


Polska porcelana 
Marszałkowska 124 


Warszcwa 


Błękitna 


a puga. 
o 


W Caleutta naprawdę niema co zwiedzać. Trzy 
dni pędzania od jednej okropności do drugiej za- 
znaczonej w przewodnikach. jako interesujące za- 
bytki. Półżywa ze zmęczenia i obrzydzenia po tych 
wszystkich mozajkowych świątyniach zdecydowa- 
łam, że poczta jest najpiękniejszym gmachem. 
A byk Sziwy spacerujący przed wrotami Palace 
Hotelu — najcharakterystyczniejszy m zabytkiem. 

Po południu przychodzi mój mały braminek. 
Poznaliśmy się na ulicy. Stał w tłumie i gapił się 


Monimela 
m ogrodzie. 


HALINA KOROLEC-BU JAKOWSKA 


PAŁAC  MARMUROWY 


* z Indyj). 


(Korespondencja własna „Świata 


na mnie jak inni. Znajomość zawarła. 
liśmy do miasta. 

Od tego czasu przychodził do nas co dzień i był 
naszym przewodnikiem. Po raz pierwszy wraz 
z nami zwiedzał swe rodzińne miasto. Zresztą tak 
zawsze bywa na całym świecie. Swego miasta się 
nie zna. 


Mój braminek jest śliczny. Ma oczy zranionej 
sarny i wdzięk osiemnastoletniego dziecka. Jest 
zresztą głupawy. jak wszyscy przeuczeni studenci. 
Strasznie Aaa się historją Europy. W danej 


chwili Polski. 


Mój braminek oznajmia, że jego matka, ciotka 
i siostrzyczka Monimela czekają na dole w maszy- 
nie by nas zawieźć do marmurowego pałacu. Jego 
matka jest przyjaciółką bogatej pani tego do- 
mostwa. 

Jedziemy. Jedna okropność mniej, jedna wię- 
cej nie zrobi już różnicy. Rodziny tak się namno- 
żyło, że w aucie brak miejsca i mój chłopiec wiezie 
dwuch na motorze, 


Kręcimy ulicami bazaru. Zatracam kierunek. 
Wiem tylko, że posuwamy się w tę część miasta, 
gdzie jest Jain-tempel. Ulice. Zakręt. Wrota ogro- 
du. Szeroki podjazd. | odrapana, wyszarzała fasa- 
da pałacu w stylu neoklasycznym. 


Wjecha- 


Gdzie marmur? Widzę tyłko odrapany tynk. 
Monimela ciągnie mnie za rękę wokół domu. Je- 
siem już z tyłu. Cżerwona, ceglana przybudówka. 
Parę zgniłych belek. | ciemne wąskie przejście. 
Domyślam się, że wchodzimy prywatnem wejściem 
pani. 


Tak i było. Przez pardah, gdzie keat się służ- 
ba i stało na podłodze masę brudnych naczyń, jesz- 
cze jakieś schody: wpadam wprost do sypialni pani 
domu. | 

Nie marmuru. Tylko straszne porcelanki „made 
in Germany“ w gablotce i nieudolne hafty ręczne 


Wnętrze pałacu — piękne posadzki. 
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w ramach na ścianie. 
rozbabrane łóżko. 

Po pewnej chwili zjawia się pulchna pani domu 
z dużym brylantem w nosie. Piłam słodzoną wo- 
dę — taki zwyczaj w Indjach, siedząc wraz z nią 
na nieposłanem łóżku. Pełne wdzięku i prostoty 
jest życie tych niebywale bogatych ludzi. 

Monimela zostawia matkę i ciotkę w sypialni 
wraz z panią domu. Ciągnie mnie za rękę. Idziemy. 

Rzeczywiście zaczarowany pałac otwiera prze- 


demną swe wrota. Stoję na galerji krużganku we- 
J 5 J 8 > 


wnętrznego dziedzińca. A w dole, na przecudownej 
mozaice wszystkich możliwych barw i odcieni mar- 
murów, chodzą białe i zielone pawie. 

Schodzę w dół. Strzelają w górę do balustrady 
krużganku zdobne kolumny. W głębi podjum na 
tron, lub miejsce na ołtarz. Parę ławek kutych 
w misterne, żelazne koronki. Białe pawie i czarne 


małpy. 


Wkrąg tego dziedzińca przez dwa piętra amfila- 


-da sal. Marmury. Kryształy weneckie. Meble in- 


krustowane masą perłową i różanem drzewem. Wa- 
zy sewrskie, chińskie, japońskie, saskie. Bóg ich je- 
den wie. Jest ich tyle, że aż za dużo. Jedna pięk- 
niejsza od drugiej. 

Rzeźby, bronz, marmur, gips. | obrazy. Wra- 
żenie prywatnego Louvre. Jeżeli nie w orygina- 
łach, których jest dużo, to w kopjach. Murillo, 
Rafael, Da Vinci, Rubens — najbogat:za galerja 
obrazów mistrzów europejskich chyba na całe 
lndje. 

Pytam dwunastoletniego synka domu, czy każdy 
ma prawo wejść tutaj i oglądać. 


— Każdy hindus z ulicy. Dom jest otwarty, tak, 


jak i ogród. 

Idziemy do tego ogrodu. Rzeczywiście na traw- 
nikach bawią się dzieci z ulicy. Przechodnie skra- 
cają sobie drogę, lub spacerują w cieniu drzew. 

Na strzyżonym trawniku przed podjazdem wal- 
czą żórawie. Popielate, smukłe, w czerwonych 
kapturkach. s 

Wzdłuż trawników jak szpalery drągi i klatki 
z papugami. Są zielone, białe, czerwone, błękitne. 
Małpy, strusie i jeszcze jakieś zwierzątka. Pry- 
watny ogród zoologiczny. 

= W krzakach czają się posągi lwów i bogów. 
Sztuczne groty. kaskady. fontanny. Wszędzie roz- 


Werenęlrzny dziedziniec. 


r" 


Na środku pokoju króluje 


Aleja papug. 


szucone niedbale ławki i ławy z marmurowej 
mozaiki. 

W. kąciku ogrodu szklarnia. Tam, w sztucznie 
wzmożonym, tropikalnyni klimacie hodują się 
orchidee. CIE 

Wśród tego ogrodu, tego przeładowania przepy- 
chem, bogactwem j dziwactwem, anemiczne popier- 
sie wielkiego dziadka bahadura, twórcy domu. Bla- 
de jest i bez wyrazu, jak biały marmur. 

: Zdjęcia St. Bujakowskiego 


Braminek, 
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ARTYŚCI NA WYWCZASACH 


Ulubieni artyści Warszawy, Marja Malicka i Zbyszko Sa- 
wam, codziennie zbierają w swym teatrze huragany oklasków. 


Kilkaset przedsiawień jednej sztuki idzie przy „bitych komple- 


tach“. Jakże może ta sympatyczna para artystów wytrzymać 
ten ciągły wysiłek nerwowy i fizyczny? Gdzie szukają wy- 
tchnienia, aby nabrać nowych sił do dalszych triumfów? 

Tajemnicę zdradził nam przypadek. Spotykamy uroczą 
Marysię i pięknego Zbyszka, pedałujących zawzięcie, na któ- 
rymś kilometrze za Warszawą. Czy wolno spytać, dokąd zmie- 
rzają” Wolno. Oto jadą do Anina, do swego domku campingo- 
wego, gdzie w ciszy wiejskiej i eudownem leśnem powietrzu 
wypoczywają najlepiej, najpełniej. Aby się jednak uniezależnić 
od wszelkiej komunikacji „oficjalnej“ wraz z jej obowiązu- 
jącemi godzinami — Malicka i Sawan posiadają środki loko- 
mocji własne, samochód i rowery, które im pozwalają korzystać 
z każdej wolnej chwili i wyjeżdżać do lasu wtedy, kiedy mają 
czas i ochotę. 

Nawiasem mówiąc popularni artyści nabyli swe rowery 
w niedalekim sąsiedztwie, w sklepie Polsk. Wytw. Uzbrojenia. 
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NOWOCZESNA KOBIETA 
| SAMOLOT 


Jaki jest najprzyjemniejszy, najbardziej nowoczesny 
spssób podróżowania? Oczywiście samolot! Współczesna 
pani wie o tem doskonale. Wie, że podróżując samolo- 
tem — podróżuje najszybciej. Wie, że wysiada z samo- 
lożu wypoczęta i świeża, a nie zakurzona i zmęczona, jak 
to ma miejsce w kolei. Wie pozatem, że w podniebnej 
podróży dozna mnóstwa miłych i niezwykłych wrażeń — 
a i to jest-nie do pogardzenia. To też na zapytanie, jakim 
pociągiem wybiera się do Berlina, Sofji czy Aten — no- 
woczesna pani wzrusza wzgardliwie ramionami i odpo- 
wiada krótko: „Ja podróżuję wyłącznie Lotem*. 


TEMPO! TEMPO! 


Prababki nasze gęsiem piórem pracowicie wypisywaly 
długie episioły na blado-różowym papierze. My, kobiety 
wieku XX-go nie mamy czasu na takie długie ceremonje. 
Każda współczesna pani zarówno dla swej pracy zawo- 
dowej, jak dla korespondencji prywatnej, używa oczy- 
wiście maszyny do pisania. Polska marka F. K. zdobyła 
już sobie zasłużoną renomę i szerokie rzesze klijentek. 


„SZTUCZNE SŁONCE GÓRSKIE“ 


Spotkaliśmy jedną z najpiękniej- 
szych warszawianek, cudownie opalo- 
ną, tryskającą zdrowiem i humorem. 
„Skąd pami wraca? Z Włoch? Egiptu? 

„Nie podobnego — usłyszeliśmy od- 
powiedź. Mój wygląd i zdrowie za- 
wdzięczam słońcu Warszawie. 
Tylko nie jest to oczywiście słońce na 
niebie — bo tego nam nasz klimat po- 
skąpił, niestety. Posiadam natomiast 
własne „Sztuczne Słońce Górskie“ — 
cudowną lampę do naświetlań, która 
przywróciła i mnie i moim najbliż- 
szym zdrowie i radość życia. Krótkie 
niekłopotliwe naświetlania są najmil- 
szą w świecie kuracją, stanowią po- 
prostu wielką przyjemność. A jako ich 
rezultat odczułam w bardzo krótkim 
czasie ogólne wzmocnienie, znakomitą 
poprawę apetytu, świetny sen — no 
i osiągnęłam ten piękny koloryt skó- 
ry, który wszyscy podziwiają! Na- 
Świetlania dały memu  maleńkiemu 
synkowi świetny wygląd i nad podziw 
zdrowy rozwój. a memu mężowi usu- 
nęły radykalnie trapiące go migreny. 
Moją teściową wyleczyłam „Sztucznem 
Słońcem Górskiem'* z zastarzałego rc- 
umatyzmu, a moją kuzynkę ż trapią- 
cych- ją newralgji. Słowem — znala- 
złam cudowny środek leczniczy i 
uchodzę obecnie za magicznego leka- 
rza. A wszystko dzięki „Sztucznemu 
Słońcu Górskiemu*, wyrobu krajowe- 
go firmy B-cia Borkowscy w Warsza- 
wie — Bracka 12. 


NY 


HIGJENA I ESTETYKA 

Niektóre panie mówią lekkomyślnie: 
„Nie noszę żadnego pasa. Gorset to 
przeżytek“. Tymczasem lekarze są na- 
ogół innego zdania, i uważają, że do- 
brze dopasowany, na damą figurę ro- 
biony pas stanowi konieczne wzmocnie- 
nie mięśni, podtrzymujących organy 
wewnętrzne. Inne panie noszą pas by- 
lejaki — i dziwią się, że żadna suknia 
na nich dobrze nie leży.. Ogół pań 
jednak docenia ważność hygjeniczną 
i estetyczną dobrego pasa — dlatego 
zwracają się one do prawdziwie facho- 
wych specjalistek. Jedną z nich jest 
p. Augusta Szymkowicz, mistrzyni ce- 
chowa, z której szkoły wyszło już wie- 
le ukończonych i przygotowanych do 
swego zawodu uczenie. Pracownia p. 
Szymkowicz posiada stale ostatnie no- 
wości Lastex, elastyczne i giętkie, naj- 
nowsze modele zagraniczne pasów, Ca- 
łości i staniczków dla pań, sportowych 
pasów dla narciarzy, a d!a dzieci i mlo- 
dzieży niezbędnych prostotrzymaczy. 

Wszystkie dbające o zdrowie i este- 
tykę panie zaopatrują się w pracowni 
A. SZYMKOWICZ. ul. Wspólna 35, 
Warszawa, 
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w gospodarstwie 
domowym 


przemyśle 
i rękodzielnictwie 


|WYSTAWA 


ŚWIĄTECZNA 


nowoczesnych aparatów 
gazowych w sklepie 
-Gazowni Miejskiej, 
Kredytowa 3 
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KSIĄŻKI NADESŁANE 
"DO REDAKCJI 


Juljan Tumim. Treść go- 
rejąca, poezje. Tow, Wyd. J. 
Mortkowicza. 

Kazimierz  Truchanoroski. 
Ulica wszystkich świętych... po- 
wieść. Nakł. Księg. F. Hoesicka. 

Gustaw Olechowski. — Wal- 
ka o prawo do pracy. Nakł. pol- 
skiego Tow. Przyjaciół książki. 
Bibljoteka wiedzy społecznej. 

Antoni Wysocki, Polonez 
Ogińskiego. powieść. Nakł. Księ- 
garni F. Hoesicka. 

Jerzy M, Taylor. — Na Czer- 
wonej Przełęczy, powieść. Wy- 
dawnietwo Księgarni Popularnej. 

Zbigniew Zaniewicki. — Rów- 
nik, powieść. Wydawn. Księg. 
Wł. Michalaka i S-ki. 

Adam Szczerbomski. — Współ- 
czesna poezja polska (1915 — 
1935), Nakł. Koła Miłośników 
książki. Warszawa — Zamość. 

Bolesłaro Leśmian. Napój 
cienisty, poezje. Tow. wydawn. 
J. Mortkowicza, 


U PROGU SEZONU ZIMOWEGO 


Od świąt Bożego Narodzenia rozpo- 
czyna się zimowy sezon turystyczny, 
okres zimowych wyjazdów i urlopów 
coraz popularniejszych ostatnio wśród 
wszystkich warstw społeczeństwa. 

, Każdy niemal, w miarę możliwości 
przeznacza sobie część urlopu na okres 
zimy, aby choć tydzień, choć kilka dni 
spędzić na odpoczynku w górach; ten 
system urlopów przyjął się już we 
wszystkich krajach, posiadających wa- 
runki po temu, a ma on jeszcze tę dobrą 
stronę, że wprowadza na przestrzeni ro- 
ku dwa okresy odpoczynkowe, zamiast 
jednego, wprawdzie krótsze, dające jed- 
nak w sumie znacznie większy efekt 
dla zdrowia. s 

-Do niedawna jeszcze ogólny kierunek 
zimówego ruchu turystycznego był dość 
ograniczony; poza Zakopanem, a póź- 
niej Krynica, nie znaliśmy jeszcze na- 
szych gór, Z biegiem czasu dopiero „od- 
kryte" zostały i Beskidy Śląskie i Kart- 
paty Wschodnie z Hueulszczyzną i Bie- 
szczady i inne przepiękne tereny gór- 
skie, Bo -w Tatrach zrobił się „tlok“; 
zrobiło się za ciasno dla tych wszyst- 
kich, którzy zapragnęli ciszy górskich 
a czy emocyj „szalonych“ zjaz- 
dow. 4 t i 


"(Cały ten „pęd w góry“ ująć należy. 
w jakieś ramy,*zorganizować, skierować 


na właściwe tory- Inicjatywę tę podjął 
na szerszą skalę „Orbis“, który jako 
narodowe biuro podróży postawił sobie 
za cel w- pierwszym rzędzie podniesie- 
nie i rozwój turystyki krajowej. —. 
Leży oto przed nami. gustownie wy- 
dana broszura p. t. „Zima w górach“, 
obejmująca program krajowych imprez 
zimowych „Orbisuć”, R 
Wielki program zimowy pomyślany 
został w ten sposób, że każdy zależnie 
od upodobań, możliwości finansowych 
i czasu. jakim dysponuje — znajdzie 
dla siebie odpowiednią imprezę. Nie 
trzeba głowić się nad wyborem miejsco- 
wości nad „zdobyciem“ pensjonatu czy 
schroniska, nad znalezieniem najlep- 
szych połączeń kolejowych, nad obli- 


"dla każdego niemal 


czeniem kosztów — 
bo wszystko to wy- 
konał już za nas 
skomplikowany apa- 
rat wielkiego biura 
podróży.  Zorganizo- 
wano pobyty ryczał- 
towe. w  Worochcie, 
Sławsku, Krynicy, 
Zakopanem, Zwardo- 
niu i Wiśle w pensjo- 
natach wszystkich 
kategoryj, każdy 
więc, według skali 
swych wymagań, wy- 
brać może pobyt, 
który mu  odpowia- 
da. Ponadto do dys- 
pozycji są pobyty w 


szeregu schronisk 
górskich, w szcze- 
gólmości. na Kaspro- 


wym Wierchu, połą- 
czone ze szkoleniem 


narciarskiem. Ściśle 
skalkułowane i po- 
dane ceny, których 


rozpiętość jest dość 
duża, pozwalają z 
óry zorjentować się 
Wa kosztach gamie- 
rzonego wyjazdu, e0 


posiada decydujące 
znaczenie. GSP 
Drugi dzial pró- 
gramu zimowego sta: 
nowią wycieczki mar: 
ciarskie, dłuższe i 
krótsze, oraz wycie- 
czki week - endowe. 
organizowane przez wszystkie Oddziały 
„Orbisw” do wszystkich ośrodków gór- 
skich; z listy tych około stu wycieczek 
urozmaiconych różnego rodzaju atrak- 
cjami, każdy wybierze niewątpliwie 
imprezę odpowiadającą mu terminem 
i ceną. 1 
Broszura „Zima w górach“ kusi swą 
białą okładką, która przywodzi na pa- 


Wśrod śniegu ı storica, 
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' Warszawy i t. d. 


Kolejką na Kasprowy 


mięć śnieżną biel Karpat, Kto wybiera - 
się w góry — niech przerzuci najpierw 
tę broszurkę. A kio się nie wybiera, 
niech też przerzuci jej kuszące kartki— 
to się wybierze! í - 


NUMER SPECJALNY „TURYSTYKI“ 
DLA ZAGRANICY. 


Pracując stale nad propagowaniem 
turystyki polskiej wśród cudzoziemców, 
Polskie Biuro Podróży Orbis wydalo 
w grudniu roku ub. specjalny numer 
„Turystyki“, poświęcony sezonowi zi- 
mowemu w Polsce, z tekstami w języ- 
kach francuskim i niemieckim. 

Numer wyszedł w podwójnej objęto- 
ści i został rozkolportowany zagranicą 


"w szeregu krajów europejskich za po- 


średnictwem placówek zagranicznych 
Orbisu. Tym sposobem publiczność po- 
dróżująca, sportowcy i turyści obcy z0- 
stali poinformowani o polskich stacjach 
zimowych. o imprezach sportowych i 
mistrzostwach w sezonie 1957, otrzymali 
krótki opis walorów turystycznych Kar- 
pat polskich, wiadomość o kolejce lino- 
wej na Kasprowy, oraz programy szezč- 


; A kolejowych raidów narciarskich, 


alendarzyk imprez zimowych w Pol- 
sce, programy zwiedzania Krakowa i 


Wygląd wydawnictwa bardzo este- 
tyczny: piękna okładka, liczne zdjęcia 
fotograficzne: : ZEE 

Drugiem wydawnictwem dla zagra- 
nicy jest „Kalendarzyk imprez zimo- 
wych w Polsce“ w 3-ch językach: fran- 
cuskim, angielskim, niemieckim, bogato 
ilustrowany zdjęciami zimowemi; arty- 
stycznie wydany. W, S. 


co ZAPEWNIA WARSZAWY  BELAŃSKA .8.. 
Wkładcom oszcządnościowym K. K. O. MIASTA ST. ST. TRAUGUTTA 5 AT SOWA S5, 


1. słuprocenfowe bezpieczeństwo i terminowy: I: wkładów, gwa-| 7. zwolnienie odsetek od wkładów od podatku od kapitałów i ren, 
ranłowane: a) kapiłałami własnymi, aktywami Kasy, rezerwami| 8. prawo składania księżeczek. oszczędnościawych. K.K;O. miasto; st. 
i ostrożną gospodarką. Kasy, b) całym majątkiem Gminy m. st. Warszawy .w: urzędach i przedsichiorshwach na kaucje i wadia na 
Warszawy. (727 miljonów zł.) i jej dochodami (ok. 90 miljonów| * równi z gołówką, 58 SZ Y9U 
rocznie) 'c) Funduszem Gwarancyjnym K.K.O. 9. prawne zwolnienie od egzekucji wkładu na książeczce do su- 
my .2,500 zł, 

10. swobodny - wybór. książeczek: a) imiepnych, -b) na _ okaziciela, 

| c) za hasłem, 

4. oprocentowanie liczone za cały czas, od 10 dnia po, 11, możność otrzymania pożyczki na ŻE NE warunkach, 
„wpłacie do-dnia wypłaty wkłady, 2. ochronę kapitału przed pożarem: kradzieżą i t. p; 

5. dwukrotne w- ciągu roku _dopisywanie płdcekłów. do kopitału,: 3. niezależność osobistą i podstawę dobrobytu, ` 
dokonywane w 'książeczkach odręcznie po ich przedstawieniu, 4. rozwój gospodarczy Słolicy oraz niezależność ekonomiczną Kraju, 


i cznia i ipca, a c ZZZZZZZZZZEZZZZZZZZZZZZZZZZIZCZZZZZ 
POWA REZERW. WKŁADÓW PONAD 110 MILIONÓW ZŁ. 
— M 


2. ustawowo zapewnioną tojemnicę wkładów. ` 


5 


korzystną słopę procentową, 


6. możność lokaty uciułanej kwoty w złołych w złocie, 


———-—>— 


HOTEL BRISTOL W WARSZAWIE 


A Krakowskie. Przedmieście '42)44 
zuc a Telefon 551-60 Adres Telegraf. 
m S BRISTOL WARSZAWA 
(0 MY FP ic 
HALE s A JL 5 | 250 nowoczesnych po- 
11 1 eeta ; 


SP 


kojów od 8 zł. za dobę. 
80 pokojów z łazienkami ` 
Az bieżąca zimna 

- gorąca. oraz telefon >>>? 
wkażdym pokoju 


RESTAURACJA 


DANCING 
COCKTAIL - BAR 
OGRÓDEK 


CENY. NISKIE 


Sala restauracyjna fot. Bil. Jeden z apartamentów 


CCC OOOO 


(99) 
— 


CZYPANIWIE ŻE. 


Filiżankę wybornej czarnej 
kawy wypić można (i trzeba) 
w ARABII 
(Marszałikowska 105 


Doskonałe mieszanki na kawę 
białą į czarną. 


„gwiazdom filmowym nie wol- 
no mieć sztucznych zębów. Bo 
światło jupiterów natychmiast 
zdradza ich kolor. W wypadku, 
gdy ząb własny trzeba wyrwać, 
gwiazda ekranu poprostu wsta- 
wia na to miejsce — ząb natural- 
ny. Cudzy, jeszcze „żywy“. Na- 
turalnie dobrze za taki ząb płaci. 

W ten sposób po „dawcach 
krwi“, sprzedających swą krew 
do transfuzji, powstał nowy za- 
wód: dawcy zębów. Niestety — 
zębów się ma tylko 32, a krwi 
bardzo wiele — bo ubytek rege- 
neruje się szybko u tałów oka 
zdrowego. Nie dziwnego, że krew 
do transfuzji kosztiuje coraz ta- 
niej — zęby natomiast są jeszcze 
ciągle — „ na wagę złota”, (O ile 
cała ta historja nie jest tylko 
dziennikarską kaczką...) 


- -WYKWINTNE TRYKOTAŻE. 


stały się niezbędnym składni- 
kiem garderoby mowoczesnej 
pani. Są przecież niezastąpione, 
eleganckie, wygodne i ciepłe. W 
domu i w biurze, (podczas po- 
dróży i sportów — trykotowa 
(suknia, komplet, pullover, cza- 
peczka, rękawiczki i bielizna — 
są nam konieczne. 


Znana fabryka trylkoiaży 
JAN MATUSZEWSKI 


rozwijając coraz szerszą działal- 
ność dzięki olbrzymiemu powo- 
dzeniu u kłlijenteli, otworzyła 
waśnie piąty swój sklep w War- 
szawie. Zapamiętajmy te adresy: 
' Marszałkowska 102. 
i._ -Marszałkowska 56. 
Mavszałkowska 154. 


«Srebra stołowe są piękne, gdy 
są idealnie błyszczące. Można sa- 
mej w domu  spireparować sobie 
ściereczkię specjalną do nadawa- 
nia połysku wszysikim przed- 
miotom metalowym. Otb przepis. 
Flavelowią ściereczkę mową, ta- 
ką, jak np. od kurzu, zanurzyć 
w roztworze zwykłej soli ku- 
chennej, biorąc na litr wody 20 
delka soli. Nie wyżymając, za- 
wiesić na drążku i wysuszyć. 
Gdy wyschnie zanurzyć ją w 
wodzie mydlanej — (czystej, w 
której niqzego nie myto ani nie 
prano!). — Znów zawiesić na 
drążku i wysuszyć. Gdy jest 
już zupełnie sucha — ściereczką 
taką wycierać „do gliansu” wszel- 
kie metale. Będą jak lustro. 


«W najbliższym czasie „Świat“ 
zacznie drukować cenne rady i 
wskazówki z dziedziny kosmety- 
ki, p. Zoji Wasilewskiej, właści- 
cielki znanego Salonu Kosmetycz- 
nego. Podręcznik pani Zoji zainte- 
resuje niewątpliwie każdą z pań. 
E 


Na to, aby podłoga była na- 
prawdę ładna, trzeba ją starannie 
utrzymać w czystości i frotero- 
wać co tydzień a już conajmniej 
co 2 tygodnie odpowiednią pa- 
stą. 

Radzę stale używać doskona- 
łej i niezrównanej pasty firmy 
Dobrolin, która istnieje w kilku 
kolorach, i nadaje podłodze pięk- 
ny i szlachetny połysk. Próbowa- 
łam tej pasty nietylko na wy- 
kwintnych warszawskich posadz- 
kach ale nawet na zwykłych 
wiejskich podłogach z prostych 
leblowanych desek. 

Froterowane farbującą zapra- 
wą Dobrolin, nabierają koloru i 
blasku równie pięknego, jak naj- 
kosztowniejsze posadzki. 


CZY ZŁOŻYŁA JUŻ PANI SWĄ OFIARĘ 
W NATURZE NA POMOC ZIMOWĄ? 
POTRZEBA WIELE CIEPŁYCH UBRAŃ... 


Nie milszego nad kąpiel z 
SOLĄ PACHNĄCĄ 
Lab. Chem. Farm. 
M. MALINOWSKIEGO 
Warszawa, ul. Chmielna 4. 


Orzeźwia, uspakaja nerwy, na- 
dając ciału miły zapach kwiatów. 
Zapachy: Lawenda, róża, bez, 
violette, woda kolońska, leśny. 
Do nabycia we wszystkich 
pierwszorzędnych firmach. 


„maż wybiera się na polowa- 
nie. A pani się martwi, że on 
„mów naturalnie mogi przemo- 
czy: i wróci z katarem . T'o niech 
mu pani pomoże. Trzeba buty do 
polowania uczynić mieprzema- 


kalnemi — przez pendzlowanie 
ciepłym olejem lnianym. 
El 


-..na święta każda z nas chce 
ładnie wyglądać. Dam paniom 
niezawodny adres. PAN WA- 
CŁAW bardzo artystycznie cze- 
sze, stosując rodzaj uczesania do 
typu urody kilijentki. A PANI 
MIRA miezwyikle wykwintnie i 
delikatnie robi manicure. Gdzie? 
w Zakładzie Fryzjerskim W. 
PIASECKI i S+ka Nowy Świat 28. 


„.kamizeleczka futrzana — na- 
wet z taniego futra — świetnie 
zmoderaizuje taką już nie naj- 
nowszą sulkienikę. Zapnie ją pani 
na dwa duże guzy, na spódnicz- 
ce.da z tegoż futra dwie małe 
trójkątne kieszonki — i ręczę że 
mikt mie pozna już trochę obmo- 
szonej sukienki. Bo futra są w 
dalszym ciągu szalenie modne 
wszedł, o każdej pouze i w każ- 
dej postaci. 


FUTRA 


najnowsze Kreacje 1937 r. 
po: E'6e © 'a 


„PETITGRIS*, tel. 7-19-82 


Najdośodniejsze w arunki, 
wszelkie obstalunki, prze- 
róbki, szybko, tanio. Aleje 
Jerozolimsk e 3 —9, wprost 
zegara dworcowego 


Chmielna 33. 2 NAIDELIKATNIEJSZE M dk BEBE ZNANE 
eE S MATKOM 
Nowy Świat 40. s 83.5% PRZETŁUŚŻCZE,, y o SZOFMAN od lał 37 


Z POMNIKÓ wa 


NOWOCZESNEJ 
WARSZAWY 


Xr: 


Pow ZE 
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Pomnik ku czci poległych saperów 
(dłuta Mieczysława Lubelskiego) 
Zr OAE O RE O BO>6 k: 


„Macierzyństwo” w parku Traugutta 


(dłuta Wacława Szymanowskiego) 


LUDZKIE NAŁOGI I WALKA Z NIMI 


Gdy ktoś przesadza w okazy- 
waniu skłonności w pewnym kie- 
runku, mówi się o nim zazwy- 
czaj, że ma on na tym punkcie 
„zboczenie“. Zboczenia te przy- 
bierają nieraz formy wręcz cho- 
robowe i stają się wówczas 
przedmiotem badań psychia- 
trów; istnieje jednak inna, wyra- 
żająca się w nieco łagodniejszej 
formie, kategorja „zboczeń“ — 
tak zwane namiętności i nało- 
gi. Szkodliwość ich jest względ- 
na i uzależniona od stopnia ich 
napięcia u podlegających im po- 
szczególnych jednostek. 

Stosowane tu i ówdzie próby 
wykorzenienia pewnych najbar- 
dziej rozpowszechnionych nało- 
gów nie dały spodziewanych re- 
zultatów; właściwie wyniki były 
albo żadne, albo też wprost prze- 
ciwne zamierzonym. Wszyscy 
przecież mamy w pamięci nieby- 
wałe fiasco, jakie spotkało osła- 
wioną prohibicję alkoholową w 
Stanach Zjednoczonych A. P., po- 
mimo olbrzymiego nakładu sił. 
środków  materjalnych, propa- 
gandy i surowych kar. Zamiast 
zmniejszenia się przestępczości i 
demoralizacji, jakiej się spodzie- 
wano, osiągnięto powstanie no- 
wych typów zbrodniarzy two- 
rzących potężne organizacje, któ- 
re teraz jeszcze nawet zatruwa- 
ją atmosferę wielkiej republiki 
amerykańskiej i zuchwałością 
swoją prezwyższają wszystko. 
co zdołali wyimaginować najbar- 


dziej pomysłowi autorzy roman- 
sów kryminalnych. 


jako bardziej 
potraktowała od- 
razu sceptycznie eksperyment 
swej młodszej siostrzycy. Jedy- 
nie w Finlandji stosowano przez 
dość długi czas system prohibi- 
cyjny względem napojów alko- 
holowych. W kilku krajach poza 
tym wprowadzono dla wyszyn- 
ku szereg ograniczeń prawnych, 
nie mających jednakże w prak- 
tyce znaczenia istotnego. Lwia 
część państw europejskich nato- 
miast hołduje systemowi regla- 
mentacyjnemu, który przybiera 
wielce urozmaicone formy i sto- 
sowany bywa z różnym powodze- 
niem. 


Jeżeli chodzi o Polskę, to spra- 
wę walki z najbardziej rozpow- 
szechnionymi nałogami, jak picie 
alkoholu, palenie tytoniu. pociąg 
do gry — ujęło całkowicie w swe 
ręce państwo, stwarzając mono- 
pole: spirytusowy, tytoniowy i 
loieryjny. Skoro bowiem do- 
świadczenie uczy. że całkowite 
wykorzenienie nałogów ludzkich 
jest niepodobieństwem. należy 
przynajmniej możliwie stępić o- 
strze ich szkodliwości i stworzyć 
z nich źródło korzyści publicznej. 


Stara Europa, 
doświadczona, 


Wyobraźmy sobie. coby się sta- 
ło, gdyby nagle z jakichkolwiek 
powodów. przestała istnieć Pol- 
ska Loterja Państwowa? Czyby 
sto tysięcy osób, któ- 


te kilkakroś 


. sposoby te byłyby w 


re dziś wykupują losy loteryjne, 
przestało wogóle grać? Napew- 
no nie! Znalazłyby one niewąt- 
pliwie sposoby dania ujścia 
swym namiętnościom, tylko, że 
skutkach 
niesłychanie szkodliwe zarówno 
dla samych graczy, jak i dla ca- 
łego społeczeństwa. Potajemne 
domy gry mnożyłyby się jak 
grzyby po deszczu i najliczniej- 
sza nawet policja nie mogłaby 
sobie dać z nimi rady. Nie będzie 
to wcale przesadą, jeżeli powie- 
my, że brak Loterji Państwowej 
stałby się jedną z najcięższych 
klęsk społecznych. 


Dziś natomiast, wykupując los 
loteryjny i zadowalając w ten 
sposób swój podświadomy po- 
ciąg do gry, obywatel przestaje 
być godnym politowania nało- 
gowcem, zdobywa łatwy sposób 
poprawienia sobie bytu, a nawet 
zbogacenia się, jednocześnie zaś 
przyczynia się do zasilenia zaso- 
bów Skarbu Państwa, który jest 
przecież wspólnym dobrem całe- 
go narodu. Odbywające się co 
miesiąc ciągnienia, dają mu te 
wszystkie możliwości dwanaście 
razy do roku. Normalnemu czło- 
wiekowi tak częste emocje wy- 
starczą, zwłaszcza, gdy wierzy w 
swoją szczęśliwą gwiazdę. 


A wiara ta nie powina go ni: 
gdy opuszczać. bo jak mówi 
przysłowie: „Kto ia nadzieję” — 
z DAR się śmieje”. 


M. ZOSZCZENKO. 


Z KSIĘŻYCA SPADŁ 


Przez te ostatnie = lata — to ży- 
cie bardzo się zmieniło. Głównie, cie: 
kawa rzecz, zanikło prawie złodziej: 
stwo. 

Wszyscy stali się jacyś-to spokojni, 


zdrowo myślący. Kradną mało. I ła- 
pówek wcale nie biorą. 
Wprost — pióro satyryka wkrótce 


zardzewieje. 


Naturalnie, a propos łapówek, sprawa 
przedstawia się inaczej, . 

Łapówek nie biorą, ale pieniądze w 
inny sposób zdobywają. 

Dawno już temu, na Południu, spot- 
kałem się ja z jedną taką przebiegło- 
ścią. 


I, ot, życzę sobie oświetlić tę sprawę, ; 


żeby drugich ostrzec. 


Jednym słowem, w pewnym -hotelu 


4C 


chcieli za numer zedrzeć ze mnie wjaž 
* zdowe. Innemi słowy — chcieli łapów- 
kę wziąć, š 


Rozumie się, dawniej, kilka lat temu, 
na ten prosty temat, napisałbym, daj- 
my na to, takie opowiadanie. 

2. 

Znaczy się, bracia, jadę ja na pawo-- 
statku. No, naokoło, rozumie się, Czar- 
ne morze, Piękność nieziemska. Ska- 
ły. Orły, naturalnie, latają. Co jak co, 
ale orły muszą być obowiązkowo. 

Patrzę na tę piękność i czuję jakiś 
zachwyt i podziw dla ludzi. — I ot, my- 
ślę, — człowiek — władca życia:i chee— 


na parostatku jedzie, chce — na orły 
popatrzy, albo -zaraz na brzeg zejdzie 
1 w hotelu się umieści." 

I tak jakoś-to radośnie mi na duszy. 

Tylko, naturalnie, jedna myśl nie po- 
zwala cieszyć się. 

|= Gdziebym tu, myślę, zaraz po 
przyjeździe, chociaż jakiś parszywy nu- 
merek mógł dostać! .. 

I płyńę tak smutny na paca aż 
tu kapitan do mnie mówi: — Po praw- 
dzie, mówi, miły człowieku, żał mi na 
was patrzeć. Noswi-dokąd wy jedziecie? 
Na „co liczycie? Care ' z, księżyca 
spadli? 

—.A, o co chodzi? — pytam. 

— E, nic, mówi, ja tylko tak sobie. 
Czy wy jesteście dziecko? Gdzież się 
zatrzymacie? Pocożeście pojechali!? Ja 
nawet zgadzam się parostatek z po- 
wrotem zawrócić, żebyście tylko tam 
nie jechali. - 

— Ależ o co idzie — mówię — zmi- 
łujcie się! . 

— Jakto o co? — albo wy macie zna- 
jomych, żeby ñumer dostać, albo wasz 
mleczny brat jest. portjerem?! —. Ja, 
mówi, wprost okropnie się wam. dziwię. 

— No, mówię, było nie było, znam, 
mówię, jedno takie kogucie słowo, wo- 
bec którego w hoteli „wszystko pójdzie 
gładko, pae 

‘Kapitan mówi: = FK: tó z waś djabeł! 
Moja: rzecz — uprzedzić — a Wwy róbcie 
jak chcecie. Choć | f parostatku w dół 
skaczcie. . ż 

I tak, znaczy się; Gościa 

"W rękach mam dwie paczki. *Jedna— 
zwyczajny sowiecki koszyczek, na któ- 
ry i spojrzeć nie warto, za to druga — 
bardzo taka przepyszna fibrowa, albo 
raczej skórzana walizka. : 

„Koszyczek zostawię u sprzedawcy 
gazet, wywrócę na lewą stronę moje 
gumowe międzynarodowe palto, z pod- 
szewką w kratę, a samym już. wyglą- 
dem oraz międzynarodową walizką na- 
pewno zdobędę miejsce w hotelu. 

Szwajcar mówi: 

— Napróżnó wchodzicie” — numerów 
riema! ' + 

"Ja zaś, jakby gdy nic, polcai 
łamanym jezy- 


sżam, wu zet Germanja, oder może być 
co innego?... 

— Niech diabli wezmą, myślę, — a 
może on, cholera, po niemiecku rozu- 
mie? 


— No, mówię, — ich bin ajne szam- 
ber — cimmer Ispanja. Komprene? 
Ispanja. Padespan. Camarilla. 


O, tutaj portjer zupełnie zgłupiał. 

— Świecie ty Boży! mówi, nic tylko 
de nas hiszpana przyniosło. — W tej 
chwili, mówi, jakże a jakże, mówi, — 
wiem, słyszałem. Hiszpanja, padespan. 
espanjdka... 

Į jemu samemu, widać, ręce się trzę- 
są. I mnie się trzęsą. Tak my obaj roz- 
mawiamy i trzęsiemy się. 

Ja mówię łamanym hiszpańskim ję- 
zykiem: 

Jawol, mówię, bitte — cirbitte, 
nieście, mówię, prędzej walizkę do mo- 
jego numeru. A po tym, mówię, poga- 
damy. 

.— Jawol, jawol, odpowiada portjer, 
nie nerwujcie się. 

Widzę, że handlowa strona bierze u 
niego górę. 

— Płacić — to jak — mówi — bę- 
dziecie? — Imwaliut, oder pomimo 
wszystko naszymi? 

I robi paleami znaki, zrozumiałe dla 
przyjezdnych cudzoziemców: zera i je- 
dynki, 

— Ja. mówię, tego akurat nie rozu- 
miem.  Nieś, mówię,* Cholero, walizkę 
prędzej. 

Niech tylko zobaczę numer, myślę, po 
tem niech i robią ze mnie ciasto. 

A on chwyta moją walizkę, tak ener- 
gicznie łapie, że walizka, mając słabe 
zamkniecie, otwiera się. 

Otwiera się moja walizka i natural- 
nie, wywala się z tamtąd, poprostu mó- 
wiąc, różne draństwo. Bielizna połata- 
na, półkalesony, mydełko „Kił”* i inne 
diabelstwo. 

Portjer spojrzał na to bogactwo, po- 
bladł i od razu wszystko zrozumiał, 

— Ach, ty, mówi, podlecu, BUS do- 
kument. 


Ja mówię: — Nic nie rozumiem. A 
jeżeli mówię, numeru nie ma, to sobie 


pójdę. 

Portjer mówi do szwajcara: 

— Widzieliście” Ten drań chciał 
przejść pod zagraniczną flagą. 

Zbieram więc prędko mój majątek 


i uciekam. 

A w innym hotelu jednakowoż numer 
dostałem. 

W ten sam sposób, plus 50 rubli. 
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Ot, jak przed trzema, czterema laty 
na taki łatwy temat napisałbym opo- 
wiadanie. 


No, naturalnie — młodość. Pewność 
siebie. Głupkowaty pogląd na rzeczy. 
Dzisiaj już jakoś inaczej. Dziś dą- 


ży się do prawdy. Nie ma się chęci 
wyolbrzymiać, zmyślać, przekręcać. Nie 
ma się chęci tworzyć różnych bajeczek 
i fars z przebieraniem się. Jednym sło- 
wem każdy stara się być prawdomów- 
nym, nie kłamać i nie blagować. 

A opowiadanie na podobny temat, 
rzeczywiste, prawdziwe zdarzenie, bez 
ozdób, bez jednego zmyślonego słowa, 
samo się wysnuje w takiej oto, akade- 
mickiej, postaci. 

4. 

Wprost z parostłatku udałem się do 
hotelu. 

Portjer, krzywo się uśmiechając, mó- 
wi, w przestrzeń raczej — niż do mnie: 

— No, wiecie, ja się wprost dziwię 
naszej dzisiejszej publice. Jak tylko 
przychodzi parostatek, to wszyscy 
wprost do nas. Jakby naumyślnie. Jak- 
by to u nas były, dla nich numery za- 
mówione. Coście wy z księżyca spa- 
dli? Nie rozumiecie sytuacji. 

Ja chcę odejść, ale szwajcar, cichutko 
wzdychając, mówi mi: — Ach! wiecie, 
wprost bieda z tymi numerami. Nigdzie 
niema numerów. U nas — to natural- 
nie, znalazłby się, ale... porozmawiajcie 
dobrze z portjerem. 

— Czort weź, mówię, o czym mam 
rozmawiać? 

Portjer ze swojej dyżurki 
szwajcara przez moją głowę: 


mówi do 


d mtj 
Mah maty emnes we | NA GWIAZDKE PODAREK ELEKTRYCZNY 
Potjer mówi: = . świecie“ ty Boży! 


nic, tylko cudzoziemiec do nas zawitał. 
I sim odpowiada także RE języ- 
kiem: ? P a = Ę 

=*Jawól, jawol. Ona szamber, cim- ; 
mer, w zupełności jawol. Bitte — dritte 
w tej'chwili. Zaraz wybiorę ` nimer, 
jaknajlepszy i gdzie najmniej pluskiew. 

Ja stoję w nadętej pozie, ale łydki 
mi drżą. 

Portjer, znawca, scheti rozmawia w 
cudzoziemskim języku. Pyta: 

— Pardon, mówi —' pan, przepra- 


Praktycznej Pani -= 
żelazko elektryczne 


" grzałkę nurkową do błyskawiczne- 
go zagrzania wody do golenia 
Smakoszom-— 

elektryczną ` maszynkę do kawy 


Amatorom dobrej herbaty: | 
mbryk elektryczny 


Niedomagającym 


poduszkę - kompres elektryczny 


— Ja się wam dziwię. Teodorze Mi- 
chajłowiczu. Gdzie u nas są wolne nu- 
mery? Skąd wyście to wzięli? Natu- 
ralnie jest jeden numer, ale on, wy prze- 
cież wiecie, bez klucza. Jeśli chce — 
niechaj bierze. 

Ja mówię: — Dajcie i bez klucza. 


— Ach, bez klucza, mówi portjer, 
bierzcie! Tylko u- nas złodziejstwo. 
Kradną. A my będziemy odpowiadać. 


Ja mówię: — W ostatecznym razie 
nie będę z numeru wychodził. Tylko 
dajcie wejść. Tak mnie morze wykoły- 
sało, że ledwie stoję. 

— No tak, mówi  portjer, 
wejść nie można. Zamknięte. 
brak. 

— Zmiłujcie się, mówię, na co mi ta- 
ki numer, do którego wejść nie można... 

— Nie wiem, mówi porntjer, jak chce- 
cie. 

Szwajcar podchodzi do mnie i mówi: 
Ja bym mógł znaleść radę. 

Daję mu trzyrublówkę. 

— Merci, mówi, jeśli chcecie, pobie- 
gnę na podwórze. U nas tu pracuje 
ślusarz, On może wytrychem otworzyć 
wasz numer. 

Ot i przychodzi Ślusarz. 

— Tak, mówi, naturalnie, w tym ca- 
ła rzecz, jeszcze by nie! Jasne. Drzwi 
otworzyć — sprawa kopiejkowa, ale dla 
mnie, mówi, za mały zysk, żeby wcho- 
dzić na górne piętra. Ja, mówi, każdą 
godzinę swojego czasu literalnie na wa- 
lutę liczę, 

Daję mu, ślusarzowi pięć rubli. 

On otwiera drzwi wytrychem i przy- 
jacielskim tonem mówi: 

— Tak, naturalnie. Jeszcze by nie! 
Jasne! Bez klucza nieciekawie miesz- 
kać. W każdym razie napewno zachce 
wam się jeść albo dokądś niebądź wyjść 
wódeezki popić, a tu siedź jak bałwan. 

— Tak, mówię, choćby człowieka na- 


ale tam 
I klucza 


Jąć. 


L I STY 
WACŁAWA 
SZYMANOWSKIEGO 


drukowane w dzienniku La Presse 


O WYPADKACH W POLSCE 
W OKRESIE LAT 1861 — 62, 


wydane obecnie w przekładzie polskim 
są do nabycia 


NA WPISY SZKOLNE 


(do uzn. wydz. ofiar „Kurj. Warsz.'') 


w  Księgarniach: Gebethnera i Wolffa, 
Trzaski, Everta i Michalskiego, Tow, Wy- 
dawniczego (J. Mortkowicza) i w Księgarni 


Robotniczej. CENA 4 ZŁ. 


— No to, mówi, rozleci się wam parę 
kopiejek, a ja, mówi, za osiem rubli 
sklepałbym wam jaki bądź kluczaszek 
ze starych. 

I ot, klucz dobrany. Leżę sobie na 
łóżku, jak jaki fon-baron. Słucham pa- 
tefonu z sąsiedniego numeru — śpiewa 
pan Wierciński. Spaceruję i chodzę so- 
bie to tu, to tam i ze swoim kluczem 
czuję się równym sąsiadom. 

Wieczorem idę na spacer, a portjer 
mówi: 

— Wiecie, my wam tym kluczem za- 
wrócili głowę. Myśleliśmy, że zgubio- 
ny, a on najspokojniej wisiał na dru- 
gim gwożździu. 

— Zdrowo, mówię, ten numer mnie 
kosztuje. Niby pięć rubli a różnych 
wydatków aż szesnaście. 

— Jakto, mówi on, nie osiem — tyl- 
ko szesnaście? 

— Nie, mówię, szesnaście. Szwajca- 
rowi — trzy, ślusarzowi — pięć, no i za 
klucz — osiem. 

— Za jaki klucz? 


— Tak, mówię, ślusarz mi go dobrał. 

— Pozwólcie, mówi, czy on czasem, 
podlec nie sprzedał wam naszego klu- 
cza? No tak, mówi, tak i jest. Ot, tu- 
taj wisiał, a teraz niema. No, pocze- 
kajcie, ja jemu... 

— Tutaj u was, mówię, zdaje się szaj- 
ka złodziejska. Portjer zaczął coś tam 
kłamać i mruczeć o małych zarobkach, 
potem machnął ręką i odwrócił się by 
porozmawiać z jakimś przyjezdnym. 
Słyszałem jak powiedział: — Tak, jest 
jeden numer, ale bez klucza. 

Wkrótce wyjechałem z tego hotelu. 

Mówiąc między nami myślałem, że i 
z kolejowymi biletami będzie taka sama 
historja i takie same poboczne wydatki, 
ale okazało się, że nie podobnego. Bi- 
let dostałem przez znajomość i zapłaci- 
łem za niego tylko tyle, ile kosztował 
normalnie. 

W ten sposób wróciłem z Południa 
w pełnej równowadze ducha. 


Tłum. Włodzimierz Łukasik 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. P. Zofja z Chrzanowskich 
Rowecka 

W tych dniach zmarła w War- 
szawie ś. p. Zofja z Chrzanow- 
skich Rowecka. Urodzona w roku 
1864 w Dzierzążznie w powiecie 
łęczyckim znaczną część życia 
swego spędziła w Piotrkowie. 
Zmarła od wczesnej młodości bra- 
ła żywy udział w życiu patrjo- 
tycznem, w organizacjach oświa- 
towych i społecznych. Przed ro- 
kiem i905 w tajnych kółkach 
młodzieży wykładała język pol- 
ski i historję Polski. Od chwili 
wybuchu strajku szkolnego ś. p. 
Zolja Rowecka bierze czynny u- 
dział w organizowaniu tajnych ze 
brań, a następnie w akcji bojko- 
towej i pomocy organizowanej 
dla młodzieży strajkującej. W la- 
tach następnych popierała ówcze- 
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sny ruch niepodległościowy, a 
przed rokiem 1914-ym energicznie 
działała w zorganizowanej pomo- 
cy dla więźniów politycznych. 
Od roku 1914 do 1917 była człon- 
kiem Ligi Kobiet, gdzie razem ze 
Ś. p. Marją Piłsudśką, Wandą 
Grabowską, Izą Moszczeńską ś. p. 
Heleną Trzcińską brała czyn- 
ny udział w akcji pomocy Legjo- 
nom. Legjonom bliskim jej sercu 
nietylko ideowo, ale i najściślej 
bezpośrednio, gdyż oddała im o- 
bydwuch synów swoich, walczą- 
cych na froncie. Serce działaczki 
i matki często wystawione było 
na ciężkie próby, * gdyż starszy 
syn był ranny trzykrotnie, a 
młodszy ranny raz, ale bardzo 
ciężko. : 

Ś. p. Zofja Rowecka należała 
do tych działaczek polskich, co 
pracowały bez rozgłosu dla spraw 
narodowych: zawsze ofiarna, go- 
towa do narażania się i poświęce- 
nia. Wierna swej rodzinnej tra- 
dycji, mając zarówno ze strony 
ojea, jak i matki śp. Melanji z U- 
latowskich dziadków oficerów 
napoleońskich, oraz z lat 1830 i 
1851, wychowała synów w atmos- 
ferze idei niepodległościowej, a 
sama w walce z obcym najazdem 
nie skąpiła swych sił i czasu. 

Wśród najbliższych, jak i 
wśród tych, co z pracą i działal- 
nością jej się zetknęli, zostawiła 
po sobie najczulsze wspomnienie 
i szczery, gorący żal. 


KSIĄŻKI 
SZARYCH 
LUDZI 


Jednym z charakterysty- 
cznych zjawisk dzisiejszej 
literatury powieściowej, 
jest występowanie autorów, 
którzy nie są zawodowymi 
pisarzami, lecz pracują w 
innych, nieraz bardzo skro- 
mnych dziedzinach. Daje 
w ich książkom żywy kon- 
takt z życiem, wzbogaca 
materjal powieściowy, to- 
ruje drogę nowym tematom. 

Tembardziej pilnie śle- 
dzić należy za każdym no- 
wym autorem, rekrutują- 
cym się ze Świata pracy. 
Tegoroczny plon gwiazdko- 
wy przynosi kilka debju- 
tów tego typu i nasuwa 
szereg  refleksyj, dalekich 
jednak od pretensyj do uo- 
gólnień. 

Stanisław Łukasiewicz 
napisał powieść o szkole, p. 
t. „Nauczyciele“ (Hoesick, 
Warszawa 1936). Tym ra- 
zem mowa jest o szkole 
Średniej. Rzecz pozbawiona 
zupełnie walorów literac- 
kich stanowi jednak inie- 
resujący dokument spolecz- 
ny i zawiera wiele mater- 
jału wartościowego dla ka- 
żdego, kogo obchodzi stan 
naszego szkolnictwa i życie 
młodzieży, 

Młody, świeżo upieczony polonista do- 
staje posadę w prowincjonalnem gim- 
nazjum prywatnem i z zapałem zabiera 
się do pracy. Niebawem okazuje się, że 
wysiłki jego, idące po linji nowych me- 
tod i państwowych wskazań, napotyka- 
ją opór ze strony strupieszałego dyrek- 
tora i powolnej mu nauczycielskiej kli- 
ki. Donosicielstwo, wstecznictwo, klery- 
kalizm i obłuda rządzą w ciele pedago- 
gicznem, ulegającem wyraźnemu roz- 
kładowi. Gdy w tem gronie znajduje się 
jednostka wybitniejsza i śmielsza, a 
jest nią wyznaczony przez kuratorjum 


matematyk — wybucha walka pomię- 
dzy nowemi a staremi żywiołami w 
szkole, walka, która mimo pewnej lecz 
krótkiej i niedość silńtej interwencji ze 
strony kuratorjum, kończy się zwycię- 
stwem  dyrektora-mamuta i jego po- 
pieczników, a pozbawieniem pracy 
dwóch najzdolniejszych i jedynie współ- 
czesnych nauczycieli w gimnazjum. 


Łukasiewicz żywo i trafnie opisuje 
zaobserwowane i zapewne osobiście 
przeżyte fakty i sprawy. Jest to hi- 
storja jakich wiele, lecz mimo to, a ra- 


> 
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BOURJOIS 


PARIS 


czej wlaśnie dlatego zasługująca na 
opisanie. Wady szkoły prywatnej, a 


więc protekcjonizm, sabotowanie wska- 
zań państwowych, 
podlizywaniu się 


przy jednoczesnem 
władzom, zależność 
od zamożniejszych rodziców i t. p. zo= 
stały tu podkreślone. Autor jednak nie 
posiada dość talentu, by porwać i wzru- 
szyć czytelnika, udaje mu się jedynie 
go zainteresować. 

Sylwetki starych nauczycieli w książ- 
ce stanowią galerję typów już dosta- 
iecznie zbanalizowaną przez powieść 
i scenę. Natomiast główny bohater, 


BODUENKA 


WYKWINTNA KUCHNIA JARSKA Wydaie obiady 


Boduena 5 róg Jasnej tel. 604-28 „ 3-ch „ ,„ 


z 2-ch dań Zł. 0.85 
1.15 
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"ATELIER RUCH. 7. KRYSZAŁK . 


„i SCHIELE A 


Hit: SEEN EE nuaczyciel, posiadający sympa- 
tję autora, ma być postacią nową a cha- 
rakterystyczną. W gruncie rzeczy prze- 
konywująco odtworzone są tylko wa- 
runki jego życia — mianowicie nędza 
i przepracowanie. On sam jednak za- 
miast sympatji, budzi raczej smutne 
refleksje... 

Ładowski przyjeżdża wprawdzie na 
prowincję z pewną dozą zapału, ale nie 
posiada głębszych zainteresowań nau- 
kowych i pedagogicznych. Inteligencja 
jego jest płytka, a charakter nasuwa 
duże zastrzeżenia. Poprosiu podejnze- 
wamy go zlękka, że jeżeli zachowuje 
się na razie przyzwoicie w strupiesza- 
łej szkole, to nie z zasady, lecz z naiw- 
ności i że to się lada chwila może zmie- 
nić... 

Co jednak najbardziej niesmaczne 
jest w tym bardzo przeciętnym człowie- 
ku, to nadmiernie rozbudzony erotyzm, 
czujny nietylko wobee każdej spotyka- 
nej dziewczyny, ale i wobec- własnych 
uczniów w klasie. To też nędza nauczy- 
cielska najwięcej boli Ładowskiego, dla- 


tego, że „przeszkadza mu ona należycie 
się wyszumieć, a tembardziej ożenić. 
Wobec braku wybredności jego w tej 
dziedzinie, czego daje liczne dowody, 
nie jesteśmy w stanie mu współczuć... 
Sądzimy też, że wychowawcy młodego 
pokolenia przystoi mniejsza gwałtow- 
ność i więcej dobrego smaku, 
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JADŁOBAJNIE-PIJAENIE Ago" e m e aT 
MECEKASDANIA TI ARS KVTES EZ R a it 

I MIĘSNE SCHLUDNIE I TANIO > kai Ja: 
Nowy Świat 8, Krucza róg” Alej Jerozolimskich“? 
Króla Alberta /Niecała/ 


piwa ta szkodzi w qczach -czytel- 


Ź nika nietylko bohate: uwi lećz całej 


książce, nadając jej często charakter 
przykrej pornografji. 

Dlatego też przy czytaniu powieści 
Łukasiewiczą ogarnia nas większy, j jesz- 
ćże pesymizm, niż ten, który chciał naim 
uarzucić autor. Bo, że stare nauczyciel- 
stwo w prywatnej szkole nie jest na 
wysokości zadania, to przykre, jafe ostajj 
tecznie nie najważniejsze: Ale” jeżeli 
młody nauczyciel i to taki, który od- 
grywa rolę skrzywdzonego bohatera, 
ma być podobny do pana Ładowskie- 
go, tö dowodziłaby, | że naprawdę źle 
się dzieje w‘ naszej Szkole. A już cal- 


kiem niedobrze wygląda autor; którć- 
mu. się taki „typek“ podoba::. 
Ustawiczne  podiażnienie seksualne, 


węszący i szmatławy: erotyzm spotyka 
się zresztą obećnie wciąż w powieściach 
pisanych przez młodych, średnio uta 
lentowanych mężczyzn. Czytelnikowi 
wychowanermiu na dzielach pisarzy mi- 
nionego, okresu trudno jest pogodzić się 
z tem zjawiskiem. Zdawałoby się, teo- 
retycznie biorąc, że jest ono sprzeczne 
z duchem epoki, w której tak' wielką 
rolę odgrywa sport i wychowanie fi- 
życzne, a która w zakresie obyczaju 
zdobywa się bądź có bądź, choć bardzo 
po cichu, na małżeństwo koleżeńskie. 
Tymczasem dzieje się tak, jakby właś- 
nie teraz niezaśpokojony erótyzm żale: 
©wał życie człowieka więcej niż kiedy: 
kolwiek. Nie trzeba się jednak dziwić 
tym przejawom. Pamiętajmy, że po- 
wieść jest dziś rodzajem  uptawianym 
tak szeroko, jak nigdy i że wskutek roz- 
powszechnienia się w nim reportażu 
nietylko poeci i artyści mają 'płoś, „Sza- 
ry człowiek“ zaś, pociągając za sobą do 
literatury pospolitość piźćciętnegó ży- 
cia- wraz z jego plugastwem, miezawsze 
posiada. wielkość“ prawdziwego talentu, 
która jedynie zdólna jest wszelkie męty 
ptzejaśniać ti klarować: Stąd może 
wrażeńie, że dziś amor o nieczystych 


skrzydełkachH' panoszy się więcej niż 
kiedykolwiek. Slefanja Bądkorbska 
ILE pis || % 
i ah > 
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3, Plac Zbawiciela 


Sklepy nabiałowe przy pijalniach. 
Mleko, laktorol, śmietanka, masło,.krem, *- 
gwarantowane pod względem 
zdrowotnym i odżywczym 


MIEJSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE 


Kilkcdziesiąt sklepów na mieście, towary spożywcze dobre i tanie. 


Intormacje telefon 6-76-78 


GUSTAW OLECHOWSKI 


"ZMARTWIENIA 


13) 


DYPLOMATÓW 


Powieść 


Każdy nowoprzybytoający prenumerator otrzyma bezpłatnie początek pomieści G. Olechowskiego 
„Zmartrienia dyplomatów“, której druk rozpoczęliśmy 26 września r. b 


Patrzał ma nią prawie oschle, tyle myśli dławi- 
lo go, szukając rozwiązań, 

Chodził po pokoju niepotrzebnie. 

— Tobie coś.się stało, Willy. Jesteś dziś zupeł- 
nie obojętny dla mnie, nawet nie przysuniesz się, 
a mówisz, ze mnie kochasz, kiedy dawniej nigdy 
tego nie mówiłeś, ale za to czuliłeś się do mnie. 
- Więc co, kochasz mnie? 

Willy zbliżył się do miej, wziął w dłonie jej 
głowę i pocałował ją — w czoło. 

Nina parsknę:.a śmiechem. Smiała się długo, 
wesoło, byla pewna, że to dowcip. 

Baron zająt się herbatą. 

— Moja Nino, musimy dziś pomówić o paru 
sprawach dość niezwykłych, które nas obydwoj- 
ga dotyczą. ŻĘ. 

Teraz Nina była pewna, że to będzie coś z po- 
lityki. 

— Zamieniam się w słuch. 

Wpadła w dobry humor. Zasiadła w fotelu. 

— Nie mogłem się wcześniej widzieć z tobą, bo 
był u mnie mój ojciec... Pokazałem mu twoją foto- 
grafję. 

— Poco? 

— Bo bywając dawniej często w Rosji — zna: 
twoich rodziców. 

— Co ty mówisz? 

— Stwierdził, że jesteś 
matki... . 

Na języku miał — nieboszczki. 

— Bardzo pragnie cię poznać. Ale musiał wy- 
jechać. Zresztą — przyjedzie, gdy zechcę. 

Nina śledzila każdy ruch barona. 

Herbata była gotowa. 

Willy przysunął stolik do kozetki, zaprosił na 
nią Ninę i sam usiadł tuż przy niej. 5 

Nina obserwowała go ze zdziwieniem, bo jakoś 
wszystko dziś było inaczej niż zwykle. 

— Powiedz mi, Nino, tylko bądź szczera, — bo 
mam wrażenie, że nie zawsze nią jesteś ze mną. 
byłem pewny, że między tobą, a matką twoją byt 
stosunek serdeczny. 

— Zawsze był i jest... 

Willy odwrócił głowę. EA 

— Więc musiałyście często pisywać do siebie. 

— Co tydzień otrzymuję list z Moskwy i sama 
' piszę raz na tydzień. 5 
— Kiedy otrzymałaś ostatni? 

— Dlaczego ty się o to pytasz? 


i 


łudząco podobna do 


— Powiedz, 

— Trzy dni temu. 

— Z jakiej daty? 

— List idzie trzy dni, przychodzi z kurjerem 
dyplomatycznym. 

Willy nie wiedział co myśleć. 

— Przepraszam cię, Nino, ale musisz mi dać 
parę wyjaśnień. - 

Nina była teraz pewna, że Wılly:z powagą za- 
biera się do stwierdzenia różnych personalji w za- 
miarach matrymonjalnych. Jaki śmieszny! Ach, te 
przesądy burżuazyjne! Powróciło jej to wesołość, 
zachmurzoną chwilowo niesamowitemi zapytania- 
mi. 

— Śledztwo? 

— Tak. Czy istnieje w Moskwie oprócz twojej 
matki jakaś inna hrabina Fermor, podobna do cie- 
bie, a w wieku twojej matki? 

— Absolutnie nie. 

— Czy miałaś rodzeństwo? 

— Nie. 

Otworzyła szeroko oczy. Willy trzymał w swo- 
jej dłoni jej rękę. 

— Jaka różnica wieku była między twoim oj- 
cem a matką? 

— Ogromna. Nie wiem dokładnie, ale papieńka 
był stary, pamiętam, choć byłam maleńka, gdy 
umarł. 

Dłuższą pauzę, jaka mu była potrzebna, wy- 
pelnił drobnem ruchami, bez znaczenia — zdawa- 
ło się, ale Nina chwyciła ich sens: Willy szukał 
formy dla jakiejś strasznej treści. 

— Willy, męczysz mnie. Mów prędko. Ty coś 
wiesz o mojej matce. 

Spojrzał jej prosto w oczy, najłagodniej jak 
umiał, całem sercem, całym rozumem. 
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WINIARNIA I 


D A WN | 


LAN 


RESTAURACJA 


ESI 


GNER 


MARSZ. FOCHA 10, TEL. 605 - 24 |- 


WYKWINTNA KUCHNIA. 
NAJLEPSZE WINA” 
CODZIENNIE ŻYWE HOMARY I OSTRYGI 


PIWNICE WIN HOTELU EUROPEJSKIEGO 


w Warszawie cbck głównego wejścia, vis à vis Komendy Miasta polecają na nadchodzące 
Święta znane ze swej dobroci WINA oryginalne; najlepszych winnic i roczników od 5.50 zł. 
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— Nino, jesteś przecież dorosła, silna. Masz we 
mnie oparcie... Twoja matka — nie żyje. 

Zmarszczyła brwi, chwyciła się za gardło. dru- 
gą ręką oparła się mocno o mężczyznę. 

— Skąd wiesz? 

— Ojciec był w Moskwie ostatnio dwukrotnie. 
Za pierwszym razem widział się z.nią, wypadkiem, 
po dwudziestu paru latach niewidzenia, a gdy 
przyjechał drugi raz do Moskwy przed paru ty- 
godniami i chciał się z nią zobaczyć — dowiedział 
się, że leży na cmentarzu. Zapalenie płuc, czy gry- 
pa. Chorowała tylko parę dni. 

— Kiedy umarła? 

— Teraz już będzie temu miesiąc. 
Nina krzyknęła. Dywany. portjery 
krzyk, w którym była nie rozpacz, lecz 

oburzenie, nienawiść. zemsta. 

— Kto kłamie? Powiedz mi, kto kłamie? Prze- 
cież ja od miesiąca trzy listy mam od niej. Ostatni 
z przed tygodnia. 

Willy wstał, blady. 

— Kto ci listy doręcza? 


stłumiły 
dzikie 


— Kurjer. 
— Jakto kurjer? 
— To jest — właściwie — nie. Poseł. O, masz, 


ostatni jej list, mam w torebce. 

Drżącemi palcami wyjęła zapisane 
ćwiartki papieru. Podała je baronowi. 

Długo patrzał na nieznane mu litery rosyjskie. 

— Poznajesz charakter pisma matki? 

Nina chwyciła list pośpiesznie. Wpatrywała się 
w litery badawczo. 

— Tak, tak, nie ulega wątpliwości. Fałszował 
je genjusz, ale fałszował. Ale treść! Co prawda, nie 
nowego, banalności, tak jakby dawne rzeczy pow- 


cztery 


tarzane. Tak, tak. „Padlecy!* Czytali, kopjowali, 


fałszowali, „padlecy“. 
— Coś powiedziała? 
— To robota Konspirina. Dymitr to wykonał. 
„Padlecy”. i 
— Myślisz? 
— To nie ulega wątpliwości. 


Otwierali listy, 


studjowali, fotograłowali i tałszowali. „Mierzaw- 
cy, mierzawcy . Ale dlaczego? 


CO KUPIĆ NA GWIAZDKĘ? 


Z Kiermaszu Kupieckiego w Resursie Obywatelskiej 


WYROBY MAGISTRA KASPRZYCKIEGO z marką MOTYL 

MYDŁO NIETONĄCE DLA DZIECI MYDŁO SCHAMPOO od łupieżu 
MYDŁO „PIĘKNEJ PANI" MYDŁO-KREM DO GOLENIA 
WODA KOLOŃSKA I KWIATOWA PERFUMY 


Willy: chodził i chodził... 

— Możesz do nich nie wracać. Nie jesteś rosjan- 
ką, a przynajmniej nie zupełnie. Nie mają prawa 
do ciebie. Możesz adoptować ojczyznę twego ojca. 
Możesz zostać u mnie. Jesteś moją siostrą. 

Nina raptownie wstała, podeszła do 
w największej trwodze. 

— Willy, co tobie jest? To; coś powiedział 
c śmierci mojej matki jest nieprawdą, bo ty maja- 
czysz, ty mówisz bez sensu. 

Chwyciła go za ręce. 

— Masz gorączkę, Jesteś chory. Co tobie Willy, 
drogi. 

Utopił w niej spojrzenie smutku. 

— Nie, moja Nino, jestem zdrów jak bawół, nie 
mam gorączki i nie majaczę, Siadajmy. Opowiem 
ci wszystko, tak jak mi mój ojciec powiedział. Mat- 
ka twoja jest na sądzie Boga, nie będziemy więc 
wydawali żadnej opinji o tem, co ci powiem, tylko 
staniemy wobec faktu. 

W miarę opowiadania barona Nina, nie spusz- 
czając z niego oka, mieniła się na twarzy co chwila, 
a jednocześnie jaśniała jak podsądny wysłuchują- 
cy wyroku zwalniającego z winy. Miała uczucie 
rekonwalescenta, który bardzo raptownie powra- 
ca do zdrowia. Przerywała mu tylko ciągle — a co, 
dlaczego, kiedy, jakto — ledwo dążył dopełniać 
opowiadanie szczegółami. 

— Oto masz nagą prawdę. Zrobisz teraz co 
zechcesz, Mój ojciec gotów natychmiast przyje- 
chać, zeznać ojcostwo, adoptować cię jak córkę. 
Jestem twoim bratem — przyrodnim. Podzielimy 
nasz majątek. Możesz korzystać z opieki naszego 
rządu. 

— Nie zaraz, nie zaraz. Muszę wrócić. Nie do 
Moskwy, nie, ale ja chcę zobaczyć Konspirina... 

— Zdradzisz się. On się nie przyzna. Wyślą 
cię do Moskwy. Przepadniesz. 


I LAKIER do paznokci. 


barona 


= NA 


Torebki damskie-ostatnie nowości 


GW | 


AZD KĘ = Albumy do fotografji, 


Kufry, Walizy,;Nesesery, KAZIMIERZ KAZIBET Manicury, Biboiry, Pertfele, 


Pudła do kapeluszy 


CHMIELNA 34, TEL. 599-57 


Portcygary, Portmonetki, Teki 
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— Nie, nie. ja go muszę zobaczyć. Muszę mu 
spojrzeć w oczy. 

— Zastanów się Nino, narażasz się na szalone 
niebezpieczeństwo. 

— Nie znasz mnie jeszcze, ja się nie boję. 

Drżała. 

— Żeby się nie bać, trzeba być mocnym, a ty 
jesteś słaba. Nie wytrzymasz z nim rozmowy. 

— To zginę. Daj mi okrycie. 

— Nino. poczekaj, ochłoń z wrażenia. Daj mi 
słowo, że dziś w żadnym razie z nim się nie zoba- 
czysz. Ja chcę, żebyś żyła. żebyś była szczęśliwa. 
Kocham cię. * 

Zpanuzował. 

— Jak brat. 

— Willy. 

Oparła się o niego bezsilnie. 

— Widzisz. Nino. jesteś słabem stworzeniem. 

— Przy tobie. Ale tam, tam ja nad nim panuję. 

— Zdaje ci się. Matki już nie uratujesz. Tam 
jej lepiej. Więc o co ci chodzi? I tak rzeczy swoich 
zabrać nie możesz. Zostań tu. Ja zamieszkam w ho- 
telu. Za parę dni albo ojciec przyjedzie i zostaniesz 
obywatelką Niderlandów. albo sami wyjedziemy. 
Ja ci dam paszport. Radzę ci, ani słowa do Kon- 
spirina. TAr 

— Dobrze. dobrze, ale muszę wrócić do posel- 
stwa... Przyidę jutro. 

Nie przekonał jej. 

I ..jutro" nie wróciła. 

Willy pojechał do Zima i opowiedział mu 
wszystko o ojcu, o Ninie i o sobie. 


Pani Johnson była zachwycona swoim pomy- 
słem. że Niemcy mają sie wycofać z kongresu. Na- 
zafutrz powiedziała poufnie żonie posła estońskie- 
go. również angielce, że Inteligence Service kazało 
pułkownikowi sprawdzić wiadomość o tem. Żona 
posła Estońskiego rzuciła mimochodem sekretarzo- 
wi poselstwa norweskiego. że z Unii Światowej 
nic nie będzie. bo Niemcy posłanowiły manifesta- 
evfnie przyjechać i jeszcze manifestacyjniej odje- 
chać. ARE 
-Sekretarz poselstwa Norweskiego spytał się 
wprost swego kolegi Niemca, czv nie mógłby po 
jego wyjeździe przejać tego pięknego apartamen- 
tu. Gdy ten zapewnił kolegę. że nie ma zamiaru 
wyjeżdżać — 

— Jakto. powiada Norweg. przecież kolega 
sam mówił, że go tu przysłali tylko na czas kon- 
gresu? 

— Tak. ale kongres będzie trwał pewno z rok. 

— Oczywiście. ale przecież wy nazajutrz po 
olwarciu kongresu opuszczacie go. 

Niemiec szeroko otworzył oczy. 

Norweg był nieubłagany. 

— No, no. kolego. nie udawajcie, przecież 
wszyscy wiedzą, że Niemcy manifestacyjnie wy- 
cofają się z kongresu. 

Tegoż wieczora szedł z poselstwa niemieckiego 
szyfr do Berlina: — ..W tutejszych obcych posel- 
stwach otrzymano wiadomość o postanowieniu na- 
szego rządu wycofania się z kongresu nazajutrz 
po otwarciu stop opóźnienie w powiadomieniu 
mnie o tem postawiło mnie w fatalne położenie 
stop jak mam dementować stop proszę instrukcje 


wallenberg.'* 
3 (Dalszy ciąg nastąpi). 


TYLKO NA SŁONECZNYCH STOKACH 
TURYNU DOJRZEWA oryginalny 


Kapti E 
kmaprsije 


EH Ze 


i i 


` “nli CASE Direiht 2 
TORINO. 


Rz 


Żądajcie CIN ZAN O, 
jeśli chcecie być pewni, - 8 
że otrzymujecie prawdziwy Vermouth di Terino/ 


Istnieje dużo rodzajów win, które zwą się Vermouth'em, 
jednakże tylko aryginalny Torino z Turyńskiego okręgu ma 
prawo nosić nazwę Vermouth di Torino. Na słonecznych 
stokach Turynu dojrzewają rdzenne, wonne muskatelskie 
winogrona, które dają właśnie słynne na całej kuli ziem- 
skiej CINZANO. Alpejskie zioła zdrowotne, które rosną 
na przyległych wysokich górach, stanowią tajemnicę wspa- 
niałego aromatu CINZANO. Dlatego, jeśli chcecie otrzy- 
mać prawdziwy. Vermouth di Torino, nie wystarczy żądać 
Vermouth'u, a wyraźnie CINZANO. CINZANO działa 
pobudzająco i wpływa dodatnio na zdrowie. CINZANO pije 
się o każdej porze dnia. CINZANO przed jedzeniem pobu- 
dza apetyt, zmieszane z wodą mineralną— wspaniale orzeźwią. 


CINZANO.... SEZ SES RP SN: ... czerwone pełne. 

CINZANO-Bianco................ białe półsłodkie aromatyczne. 

CINZANO Diyoc a a «.. wytrawne dla coctail'u. 
oD 7776 R. 


FRANCESCO CINZANO TORINO 
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UŚMIECH WARSZAWY 
KIEDY KWITNĄ DRZEWA 


Kolumna z 1643 roku obok kościoła O. O. Bernar- 
dynów, jeden z najdawniejszych zabytków pomniko- 


wych w Warszawie. 


Zdjęcia dr. T. Przypkowski 


Kasztany w Łazienkach 


TEFFL 


ZŁOCISTY 
DŽEMPER 


Przebudziła się nagle, jakby od 


uderzenia. Zegarek na nocnym 
stoliku wskazywał godzinę 
czwartą. 


Serce waliło, stukało z pauza- 
mi, ręce drżały. Jakiż niepojęty 
strach wyrwał ją nagle z głębo- 
kiego snu? 

— Mój Boże! Cóż to? Cóż ta- 
kiego stało się dzisiaj? — starała 
się przypomnieć wśród smutku i 
rozpaczy. — Czy Władzio mnie 
zdradzi” Nie, coś gorszego. 

— Stracił wszystkie pieniądze? 
Nie, coś straszniejszego... Umarł 
ktoś bliski? — Nie, też nie, wciąż 
nie to! Więc co... czem jest to 
zdarzenie, tragiczne, groźne, naj- 
straszniejsze w świecie? 

O-o-o! nagle przypomniała so- 
bie. Dżemper! Dżemper! Żółty 
dżemper!! 

I przycisnąwszy dłonie do skro- 
ni, zachwiała się, zajęczała z roz- 
paczy. 

— Nie, nie trzeba warjować, 
pomyślała nagle. Trzeba spokoj- 
nie przemyśleć wszystko jeszcze 
raz od początku. Przecież to 
głupstwo! Co się właściwie sta- 
ło? Stało się to, że kupiłam żół 
ty dżemper. 

Lecz w tej samej chwili taka 
rozpacz ją znów ogarnęła, że mu- 


3 atuty nowoczesnej kosmetyki 
Cen 


ORIENT HENNA SZAMPON 


farbuje i modernizuje włosy przez 
zwykłe mycie od najjaśniejszego 


blond do kruczo czarnego 
1:75 zł. 


IDEALNY PŁYN 
MONO 


usuwa skórkę z paznokci 
1.25 zł. 


PAZNOKCIE PIELĘGOWANE 
LAKIEREM W PROSZKU 
IXOL 


nadają rączce jej właściwe piękno 


O 1.25 zł. 


Wszędzie do nabycia. 


FR. BOGACZ Bydgoszcz, Dworcowa 14. 


siala wstać, napić się wody. za- 
żyć walerjany i spojrzeć w lu- 
stro (nie tak nie uspokaja udrę- 
czonej duszy, jak widok znajo- 
mej, dobrze usposobionej dla niej 
twarzy). 

— No, a teraz przemyślimy 
wszystko od początku. Cze- 
wieriagina powiedziała mi przez 
telefon o tej idjotycznej wyprze- 
daży. Postanowiłam nie chodzić, 
bo najlepsze już pewno rozchwy- 
tali. Czewieriagina powiedziała. 
że jakaś idjotka kupiła sobie 
prześliczny turkusowy  dżempe- 
rek. Odpowiedziałam. że dżem- 
per nie jest mi potrzebny i że nie 
mam czasu. 

Odwiesiłam słuchawkę i poje- 


chałam. Na wyprzedaży zaczę-_ 


łam szukać turkusowego dżem- 
pra, który nie jest mi potrzebny 
Turkusowych nie było i wogóle 
nie było żadnych, oprócz... Oj. 
znów się zaczyna bicie serca! — 
Oprócz żółtego. „„Złocistego* — 
powiedziała sprzedawczyni. — 
No dobrze. niech będzie. 

Ona mnie zapewniała. że w 
tym dżemprze jest mi strasznie 
do twarzy, i że będzie on cudnie 
wyglądać z czarną, aksamitną 
spódniczka. 

żemper kupiłam. zapłaciłam 
dwieście franków. Szkoda dwu- 
stu franków, ale przecież niema 
sensu się tak rozstrajać. Idźmy 
dalej. 

Przyszłam do domu. przymie- 
rzyłam dżemper i doszłam do 
wniosku, że jest okropny. Mater- 
ial piękny, uszyty wspaniale. ale 
Ta w nim strasznie wvgladam 
Twarz robi się od niego bladozie- 
ona, ramiona jak u atlety, plecy 
kurze. a ręce psie. Ale jednak 
tragedji w tem żadnej niema. 

żemper nie przyrósł mi do cia- 
ła i nie składałam ślubu. że bedę 
go nosić. Podaruię komuś. Ale 
skąd taki smutek i taka rozpacz? 

Może dlatego. że materjał jest 
dobry i kolor ładny, a do mnie 
nie pasuje? No, czyż mało jest 
na Ro sM pięknych. któ- 
re nie są dla mnie... O, naprzy- 
kład, Moryś Chevalier. WE 
uważają, że on fest bardzo ładny, 
a między innemi dla mnie on jest 
zupełnie do niczego. Ale gdyby 
przysłali mi go do domu, wcale 
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Pieczywo 
gwiazdkowe 


Na Q2TKER'A 


„Sackinem'i przyprawą 
korzenną do pierników. 


Niezrównana książka z przepisami Dra 

A Oetkera p. t. „Dobra gospodyni pie- 

cze sama“ jest do nabycia we wszyst- 

kich sklepach kolonialnych i księgar- 
niach. 

TERROR ZE TTE RAZIE (ZAJ SZOSA 


bym nie była zrozpaczona. Naj- 
spokojniej w świecie wyrzuciła- 


bym go. 
A ten dżemper — to poprostu 
neurastenja. Neurastenja?—Hm, 


ale dlaczego nie dostaję jej od 
niczego innego, tylko od tego żól- 
tego swetra* Bądźmy rozsądni. 
Widocznie nerwy moje były w ta- 
kim stanie, że wystarczyło maleń- 
kiej podniety, aby wyprowadzić 
mnie ostatecznie z równowagi. 
Podnieta powstała skutkiem nie- 
udanego kupna. Teraz wszystko 
rozumiem. Trzeba wziąć jeszcze 
trochę walerjanki i spokojnie za- 
snąć. 

Zażyła jeszcze walerjany, po- 
łożyła się i już chciała zgasić lam- 
pẹ, gdy nagle, jak błyskawica, u- 
derzyła w nią myśl: 

— A co ja jutro zrobię ze swe- 
trem? 

I znów rozpacz, strach, smutek. 
dochodzący do fizycznej duszno- 
ści. 

Usiadła, spuściła nogi na pod- 
łogę i rozpłakała się. 

* 


Przebudziła się późno. Pierw- 
sze uczucie było takie samo. 
Strach. 

— Co ze mną jest?... Ach, tak! 

Zerknęła w stronę, gdzie na fo- 
telu spoczywał „on“. Sweter. 

Prawdę powiedziawszy, ładny 
kolor, — wyszeptała, i wi tej sa- 
mej chwili przerwała samej sobie 
z rozpaczą i złością. 


N 
AAN IŚ 
PIERNIKI 
BABY 
TORTY 
MARCEPANY 
SŁODYCZE 


EERSTE 

Nie, tak żyć nie można. Jeżeli 
postanowiłam, że ta rzecz jest mi 
niepotrzebna, to nie wolno o niej 
nawet myśleć. 

Ubrała się szybko i wyszła z 
domu. 

— Na cały dzień. Tak będzie 
najlepiej. Błąkała się po ulicach, 
patrzała w wystawy sklepów. W 
jednej z nich zobaczyła bardzo 
ladny żółty atłas. Spojrzała nań 
z zadowoleniem. I nagle jakaś 


dziwna trwoga ścisnęła jej serce. 


— Co mi jest? Co się dzieje? 

I nagle: 

— O — o! To przecie „ten“ ko- 
lor! Boże, kiedyż się skończy ta 
okropność... 

Obiad zjadła u Wieroczki Ry- 
czykot. O czem można mówić z 
Wieroczkami Ryczykot? Oczywi- 
ście o strojach. 

— Ty, Małgośka, powinnaś so- 
bie sprawić jakiś jaskrawy atła- 
sowy dżemperek, mówiła Wierka. 
Są teraz bardzo modne. 

— Jakoś mi się nie chce, od- 
rzekła Małgosia i poczuła, jak jej 
nagle mocniej zabiło serce. 

— Powiedzieć, czy nie powie- 
dzieć? — pomyślała. 

I nagle zdecydowała się: 

— Kupiłam wczoraj na wy- 


przedaży w bardzo eleganckim 
magazynie złocisty dżemper. No- 
sić go jednak nie będę. 

— A dlaczego? — zdziwiła się 
Wierka. 

— Nie jest mi w nim ładnie. 


To już przysłowie: 


MODNE TKANINY 


— (o za głupstwa. Napewno 
jest bardzo ładny. 

Małgosia ścisnęła wargi. 

— Głupia, głupia! — myślała. 
— Kto cię prosi, żebyś chwaliła 
przeklęty dżemper. kiedy ja się 
dopiero co uspokoiłam. 

— Nie, powiedziała, żeby odra- 
zu kres temu położyć. — Już go 
oddałam. 

— Szkoda. zaopinjowała potę- 
piająco Wierka, i zaczęła mówić 
o czemś innem. 

Ale trwoga i rozpacz nie chcia- 
ły już opuścić Małgorzaty. Żaden 
temat jej nie interesował. I na- 
wet, gdy Wieroczka — dziwiąe 
się, że jej przyjaciółka nic jeszcze 
dotychczas nie wie — zaczęła jej 
opowiadać niesłychanie ciekawy 
romans Kokinej z Mokinem, — 
nagle przerwała jej pytaniem, nie 
mającem żadnego związku ani z 
Kokiną, ani z Mokinem: 

— Więc ty uważasz, że złociste 
dżempry są ładne? 

Wierka kilka chwil ze zdumie- 
niem mrugała, lecz dość szybko 
zwekslowała na nowy temat. 

— No, naturalnie, bardzo ładne. 

— A ja uważam, że turkusowe 
są ładniejsze, rzekła Małgorzata i 
blagalnie spojrzała na Wierkę. 

— Oj. jak ty się zupełnie nie 
znasz!! Turkusowe są banalne. 
Każda midinetka uważa błękitny 
dżemper za ideał piękności. A 
złociste są przecież szlachetne, 
złociste mówią wszak same za 
siebie. 

— A co one mówią? — spytała 
z roztargnieniem Małgosia. 

— No, wogóle — odrzekła Wie- 
ra. Widziałam raz złocisty dżem- 
per na jednej szalenie szykownej 
kobiecie. Z czarną aksamitną 
spódniezką i ogromnemi czarne- 
mi guzikami na plecach. Bardzo 
efektowne. Wszyscy na nią pa- 
trzyli. 

— No, to do mojego też można 
przyszyć czarne guziki. 

— Jakaś ty blada! Przerwała 
przyjaciółka. Dlaczego nie nie 
jesz? 

— Nie mogę, wyjęczała Małgo- 
rzata. Ja mam dżemp... mam ne- 
urastenję. 

* 

Padał deszcz. Było zimno. 

Małgorzata postanowiła zajść 
do domu, włożyć coś cieplejszego 
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i przy sposobności popatrzeć na 
dżemper, — czy można przyszyć 
doń czarne guziki. 

W domu nieoczekiwanie zasta- 
ła gościa. Siedział on w gęsto za- 
dymionym pokoju, ujrzawszy 
Małgosię, zerwał się i zawył: 

— Co się stało?! Boże, przecież 
ja tu siedzę od wpół do dwuna- 
stej, a teraz jest trzecia! 

— No, więc pan napróżno sie- 
dzi. 

— Pani wybaczy, ale ja nie 
chcę pani zrozumieć, — obraźli- 
wie wiydął nozdrza gość. Umówi- 
liśmy się, że przyjadę po panią i 
razem pójdziemy na obiad. Ja 
przyjeżdżam, czekam, denerwuję 
się, — no i macie. Macie. 

Małgorzata zrobiła dostojny 
wyraz twarzy. Podniosła brwi, 
zacisnęła usta. 

— Drogi panie, powiem panu 
otwarcie, że zupełnie zapomnia- 
łam o tych wszystkich obiadkach 
i innych głupstewkach. Ja, kocha- 
ny panie, nie jestem bynajmniej 
tą próżną kobietką, za jaką pan 
mnie uważa... Mam, być może, 
dużo tajemnych cierpień, o któ- 
rych milczę i w porównaniu z 
któremi te wszystkie nasze dro- 
biazgi życiowe i rozrywki wyda- 
ją się tak podłemi glupstwami, że 
EEEE SR DOE ROPEK OPERETKA TOTO RE 

Gruźlica płue jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da. 
wniejsza nazwa „Balsam Thiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. 


CWEJ KO TANIO SPRZEDAJE 


aż wstyd mówić o nich. Mam na- 
dzieję, że pan mie zrozumiał? 

Gość wytrzeszczył oczy, mil- 
czał jakiś czas i, skrzywiwszy u- 
sta, odpowiedział: 

— Pani mi wybaczy, ale ja nie 
zrozumiałem absolutnie nie z te- 
go, co pani raczyła powiedzieć. 
Zrozumiałem tylko to, że pani 
dlaczegoś szuka kłótni ze mną, i 
nie mam pojęcia, naco to pani. 
Ach, mój Boże! — złapała 
się za głowę, Malgosia. Dlaczego 
pan nie chce zrozumieć? Czyż 
pan nie widzi, jak ja jestem wy- 
męczona. rozszarpana; przecież 
cały świat wali-się na moją gło- 
wę. Bezrobocie, dzieciobójstwo, 
upadek obyczajów! Tak dłużej 
żyć nie można! Ja się duszę. 
Niech pan nareszcie zrozumie, że 
ja mam dże... dżem... 


— Co pani ma? — spytał z 
przestrachem gość. — Kochanie, 
co pani jest? 

— Dżemprastenja!! — załkała 


Małgosia i zakryła twarz rękami. 
* 


Przed kolacją przyszła rosyj- 
ska „beauté“, to znaczy rosyjska 


LĄ URODE 


WYTWORNY /NELOBIL 
PUDER JE 


KREM 
ODZYWCZY 
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dama, trudniąca się masażem 
twarzy. 
Małgorzata przyjęła ją w sy- 


pialni, spuchnięta od łez. Siedzia- 
ła na łóżku i trzymała w rękach 
żółty dżemper, patrząc nań z ta- 
kim bezgranicznym smutkiem, z 
jakim patrzą wielkie aktorki tra- 
giczne na prochy drogiego czło- 
wieka w końcu czwartego aktu. 

— O, powiedziała, ujrzawszy 
„beautć”. O, dżemper. 

Twarz miała skamieniałą. Głos 
martwy. 

— Niech no pani pokaże, rzekła 
ostro „beauté“. Fe, jaki obrzydli- 
wy kolor. Czyżby pani to kupiła? 

— Można przyszyć czarne gu- 
ziki... broniła się niezdarnie Mał- 
gosia. 

— (o?? Gdzie? 

— Na plecach. 


— Oj. nie wytrzymam! Ha— 
ha — ha! Też pani wymyśliła! A 
do poco ?Żebyrdo celu strzelać, czy 
co? Ha — ha! I kto pani to dora- 
dził? I czy ma pani naprawdę za- 
miar to nosić? 
Lekki rumieniec ukazał się na 
bezbarwnych policzkach pani 


Maľgorzaty. Uśmiechnęła się le- 


ciutko. 

— Pani uważa, że on jest bar- 
dzo brzydki, ten dżemper? 

— Wie pani, jak to mówiąc, 
gorszego nie możnaby znaleźć. 

— Więc co mam z nim zrobić? 
— już zupełnie wesoło spytała 
Małgosia. 

— Ale dżemper! — kręciła gło- 
wą „beauté“. Oj, wie pani co? 
Moja siostrzenica jedzie do Kału- 
gi. O, tam toby się najlepiej na- 
dało. 

— Bajecznie! — wykrzyknęła 
Małgosia. Niech pani go odstąpi 
swojej siostrzeniey. A czy ona się 
nie obrazi? 

— Ale skąd. Do. Kaługi jedzie! 
A jak nie. to go przefarbuje. To 
już jej rzecz. 

— O, Boże, jakie życie jest 
cudne! Anno Iwanówno, chce pa- 
ni szyneczki? Ja jestem głodna, 
jak koza ś-go Izydora. Kochanie, 
jaka pani sympatyczna! Zjemy 
kolacyjkę i polecimy do kina, 
dobrze? Jakże wszystko jest pię- 
kne! Ach, jak wesoło! 

tłum. Winter. 


Choroby wątroby 


Kamienie żółciowe 


Chroniczne zaparcie 
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SŁUCHA 


MY PŁYT 


KOLEDY 


o 
Powstanie całego szeregu pieśni reli- 


gijnych, zawdzięczać możemy trady- 
cjom świąt kościelnych. Największa 
ilość najbogatszych i najbardziej melo- 
dyjnych przeznaczona jest na Boże Na- 
rodzenie. Są one dla nas szczególnie 
miłe, przemawiające swoją prostotą, 
graniczącą nieraz z naiwnością, prze- 
siąknięte swojską melodją płynącą z pól 
i łąk. Twórcy kolęd są nam nieznani. 
Przypuszczać jednak należy, że byli to 
naogół ludzie prości, bez specjalnego 
wykształcenia muzycznego, wiejscy Or- 
ganiści, którzy pod wpływem zapamię- 
tanych akordów pieśni kościelnych i lu- 
dowych piosenek, tworzyli zupełnie no- 
we melodje. że były one utworami typo- 
wo lokalnemi świadczyć może różnorod- 
ność ich rytmiki i tekstów. Niestety 
przez cały szereg wieków, słowa i me- 
lodje ulegały przemianom i pomimo 
opracowań przez doskonałych nieraz 
muzyków, zatraciły potrosze pierwotną 
prostotę i wdzięk. Nie to jednak nie 
przeszkadza, że po uroczystej wigilji 
przy zapalonem drzewku, każdy chęt- 
nie posłucha kolęd w wykonamiu wy- 
bitnych artystów, łącząc wymagania 
tradycji z walorami estetycznemi. 
Pokaźną ilość doskonałych płyt daje 
nam f-ma Syrena - Elektro. Wśród nich 
wyróżnia się szczególnie jedna z naj- 
starszych kolęd sięgająca niemal XV 
wieku „Anioł pasterzom mówił, utrzy- 


mana w charakterze chorału, w wyko- > 


naiu chóru „Harfa“. Na odwrocie prze- 


piękna kolęda „Bóg się rodzi“ ze słowa- | 
mi Franciszka Karpińskiego. i 

W innym charakterze utrzymana jest 
kolęda „Gdy się Chrystus 


art. op. Warsz., 


marszowa 
rodzi“, w wykonaniu 


Wiktora Bregy z towarzystwem tego 

samego chóru. 

Doskonale „ześpiewany* chór kościoła 
O. O. Jezuitów nagrał dwie kolędy „Ci- 
cha noc“ i „Wśród nocnej ciszy“. Partję 
solową miłym sopranem śpiewa M. Sza- 
lińska. Jedną rzecz tylko można zarzu- 
cić: kolędy w dość dowolnym układzie 
Maklakiewicza zatraciły swój urok pry- 
mitywu. 

Szczęśliwym pomysłem było nagranie 
ślicznej kolędy Noskowskiego „Gwiazd- 
ka“, którą w wyk. Eug. Mossakowskie- 
go z tow. chóru Lachmana bardzo miło 
się słucha. Mniej może korzystnie wy- 
padła inna kolęda „Jakaż to gwiazdka 
prześliczna“ w tym samym wykonaniu. 

Zbiorem wszystkich najbardziej zna- 
nych kolęd jest wiązanka Wiehlera. Ra- 
żą nas trechę w zastosowaniu do staro- 
świeckich pieśni jazzowe przejścia i u- 
życie nowoczesnych instrumentów, któ- 
re stwarzają raczej nastrój karnawa- 
łowy. 

Boże Narodzenie, to święta poświęcone 
przedewszystkiem dzieciom. Dlatego też 
nie mogło zabraknąć kolęd specjalnie 
przez, .aczonych dla dzieci, dostosowa- 
nych do ich: upodobań zarówno słowa- 
mi, jak i nieskomplikowaną muzyką. 

Mira Grelichowska doskonale wywią- 
zuje się z zadania, śpiewając z zacięciem 
„Kolędę Gazeciarzy”. Po drugiej zaś 
stronie słyszymy ją deklamującą kolędę 

>, do słów Wierzyńskiego. 

Na zakończenie uroczystego dnia Wi- 
gilji, dnia pełnego wrażeń, Mieczysław 
Fogg ślicznie śpiewa melodyjną, pełną 
czaru i uroku kołysankę Macury „Pio- 
senka o Baju“. r 

Można jedynie życzyć Wszystkim, 
aby całe Święta upłynęły w tak pogod- 
nym nastroju, jak ta p:zemiła piosenka. 

H. 


60-LECIE „STAREJ BASNI“ 
W roku 1876-ym a więc sześćdziesiąt 

lat temu po raz pierwszy ukazała się w 

druku „Stawa baśń* jedna z najświet- 


Cukiernia 
J. JACKOWSKIEGO 
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(róg Koszykowej) 
telefon 8.07-85 


Przypomina się Szanownej Publi- 
czności swemi słynnemi wyrobami. 


niejszych powieści  Józela Ignacego 
Kraszewskiego, która po dzień dzisiej- 
szy nie straciła nic ze swego uroku, z ja- 
kim zobrazowała legendę Piastowską. 


Przy tej sposobności przypomnieć 
również należy, iż J. I. Kraszewski, któ- 
ry odznaczał się niezwykłą płodnością 
pisarską, w tymże 1876-ym roku wydał 
jeszcze utwory następujące: „Dzień 
Trzeci Maja“ (utwór dramatyczny), da- 
lej „Lubonie”, powieść z czasów Mie- 
czysława I-go i wreszcie „Bracia 
zmartwychwstańcy“, powieść z czasów 
Bolesława, Chrobrego. 


NARESZCIE ŁADNE 
POCZTÓWKI WARSZAWY 


Mamy do zanotowania fakt godny 
pochwały. Znana ze swych pięknych fo- 
tografji z Polski Ajencja Fotograficzno- 
Prasowa „Fhoto-Plat* opracowała serję 
pocztówek z Warszawy. Pocztówki te 
w oryginalnych odbitkach fotograficz- 
nych ze zdjęć Stefana Plater-Zyberka 
wypełniły dający się odczuć od wielu 
lat brak tego rodzaju wydawnictwa. 

Ta drobna napozór sprawa ma jednak- 
że doniosłe znaczenie propagandowe i 
kulturalne, gdyż pocztówka dociera do 
najdalszych zakątków świata, wysta- 
wiając dobre lub złe świadectwo krajo- 
wi, z którego pochodzi, 


Dowiadujemy się, że jest to tylko 
pierwsza serja, a za nią nastąpią 


inne z Warszawy i innych miast pol- 
skich. 


Tanie zimowe podróże do Z. S. R. R. 


specjalne wycieczki przemysłowe, teatralno-muzyczne, pe- 
dagogiczne, sportowe i dla lekarzy przez „INTOURIST 


ORGANIZUJĄ 
Polskie Biuro Podróży „UNION—LLOYD”, W-a, ul. Chmielna 44, tel. 622-24. 


oraz „,Wagons-Liłs-Cook” Warszawa, Krak. Przedmieście 42, tel. 548-20. 


Szczegółowych informacyj udzielają wszystkie placówki wymienionych Biur Podróży. 


Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.R.R. 
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ŚWIAT FILMU 
RECENZJE FILMOWE 


Pan 


„Papa się żeni" 

Nasi producenci filmowi wykazują ostatnio 
dużą żywotność. Liczba obrazów polskich wzrasta 
w szybkiem tempie, produkcja rozwija się, rozsze- 
rza zakres działania, wciąga w orbitę swych wpły- 
wów coraz nowe siły. Jakość ostatnich polskich 
filmów — nie wszystkich coprawda — stoi na co- 
raz wyższym poziomie, Oglądając jednak różne 
mniej lub więcej udatne poczynania naszej pro- 
dukcji, dochodzi się do nieodpartego wniosku, że 
naogół producenci błądzą po manowcach, chwytają 
owe przysłowione dwie sroki, nie mogąc się zdecy- 
dować na konsekwentne obranie właściwego kie- 
runku. 


„Papa się żeni“ jest szczęśliwym przykładem 


pewnych logicznych wysiłków. Pan Michał Wa- : 


szyński ma bodajże najszczęśliwszą rękę z naszych 
reżyserów filmowych ma „dryg“ do komedji. Jego 
obrazy wykazują stały postęp i. w odróżnieniu od 
wygórowanych ambicyj ..dramatycznych* innych 
producentów, przynoszą coraz to lepsze, szczę- 
śliwsze pomysły i rozwiązania. 

Zostawiwszy w spokoju Żeromskiego, sięgnięta 
do bogatego zbioru komedyj teatralnych i sfilmo- 
wano znaną farsę Rapackiego. Odpowiednie teinpo, 
życie, werwa i pogodny rubaszny humor dają w re- 
zultacie dobry, wesoły obraz. 


Lily Pons, której piękny gios podziwialiśmy m filmie 
„Kobieta zarosze ma rację” — mystąpi w obrazie RKO 
Radio p. t. „That girl from Paris“, 


Louise Latimer ukaże się wkrótce na ekranie w emo- 
_ cjonującym filmie wytwórni R.K.O. Radio p. t. „The 
Plot Thickens''. 


Nie silmy się na komplementy. Wiadomo, że ko- 
medję łatwiej jest wyreżyserować i zagrać, niż 
trudny, ciężki dramat. Wszak jeden dobry dowcip 
potrafi zatuszować i uratować słabą scenę. Tych 
ostatnich jest jednak w komedjo-farsie Waszyń- 
skiego bardzo niewiele. Nieszczególnie wypadły je- 
dynie „występy“ Zdzisława Rakowieckiego i Lidji 
Wysockiej. Ale mam wrażenie, że tu reżyser nie- 
wiele może poradzić. Panu Kakowieckiemu przyda- 
loby się mniej pewności siebie, mniej arogancji, 
a zato bardzo dużo nauki. Trochę mniej zarozumia- 
łości, -a przy uważnej i wytężonej pracy można 
osiągnąć pozytywne rezultaty, zwłaszcza, że wa- 
runki zewnętrzne j wiek pozwalają mieć różowe 
nadzieje na przyszłość. Lidji Wysockiej natomiast 
niewiele pomoże nawet usilna nauka. Przy banal- 
nej urodzie, niezręczności w ruchach i absolutnym 
braku wdzięku „czarować“ nie można, 

Palmę pierwszeństwa wśród świetnego zespołu 
musimy przyznać Jadzi Andrzejewskiej. Jej 
wdzięk, gra, charakteryzacja — na piątkę. Takiej 


roli nie powstydziłaby się żadna z wielkich gwiazd 


ekranu. 
Fertner mimo pewnej szarży, dzięki trafnemu 


odczuciu komizmu — bez zarzutu. Mira Zimińska 
z dezynwolturą i zrozumieniem „kreowała* prze- 
sadną, histeryczną gwiazdę. Brodniewicz był tro- 
chę zanadto serjo, co raziło pewną sztywnością, Sie- 
lański zagalopował się w szarży i trudno go było 
strawić. W tak dużej porcji nie zawadziłoby trochę 
retuszu i dyskrecji. Grabowski swą małą rólkę 
szarżował do niemożliwości, co nie przeszkadzało 
mu jednak dobrze wywiązać się z zadania. 

Zdjęcia inż. Steinwurcla mają już ustaloną dobrą 
opinję, montaż technicznie nieco słabszy, a kopja 
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John Beal i Margo, jako nierozłączna para aktorów mylwórni R. 


K. O. Ra- 


dio, wielkimi krokami zdążają ku słamie. 


chwilami zbyt ciemna. Dobrze 
dostosowana muzyka Warsa i 
niezłe, dość banalne teksty Ju- 
randota w interpretacji Miry Zi- 
mińskiej miały swą jędrość i wła- 
ściwe odczucie — w wykonaniu 
Wysockiej i Rakowieckiego 


WYŁ 
padły blada, 
Naprogram: tygodnik Pata i 


kreskówka Disneya „Miki kapel- 
mistrzem z mnóstwem zabaw- 
nych pomysłów i nieoczekiwa- 
nych dowcipów. 

W sumie bardzo udany pro- 
gram. Jf 


“POLONIA” 


„Jestem niewinny“ 
Światowid i Studio 


Od dłuższego już czasu daje 
sę zauważyć w kinematografji 
całego Śświaia pewna ew olucja, 
zmierzająca do zbliżenia się do 
rzeczywistego  życią. Wśród 
mniej, czy więcej udanych, czę- 
sto bardzo milych i dobrze zro- 
bionych romansów i błahych 
historyjek i awanturek miło- 
snych, w całej plejadzie filmów, 
obliczonych jedynie na zadowo- 
lenie wzrokowe i uprzyjemnie- 
nienie wieczoru, coraz częściej 
pojawiają się obrazy o podiożu 
społecznem, dramaty życia €o- 
dziennego, zagadnienia, zmusza- 
jące do refleksyj. 

Jeden z głośniejszych tealiza- 
torów amerykańskich = Fritz 
Lang — twórca Nibelungów — 
przedstawił nam właśnie bardzo 
ciekawy film, znacznie odbiega- 
jący od utariego szablonu. Jego 


H ia i Ż= śleć drowiu, tem bardziej jeże- 
igdy nie jest zaDOZŃO AE jA chorobę: nerek, Poka, 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 


podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 


czopędnych „DIUROL”*, 


które zapobiegają nagromadzeniu się kroasu mo- 


czorego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 


organizm. — Dziś jeszcze 


up pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdy prze- 


konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Orysinalne ZIOŁA „DIUROL" GĄ- 


SECKIEGO 


i kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


ŚWIAT 
„Jestem miewinny“ to jeszcze 
jedna czarna karta ponurej rze- 
czywistości amerykańskiej, uka- 
zana całemu światu bez osłonek 
i zbędnych upiększeń. To wstrzą- 
sający krzyk uczciwej jednostki 
przeciw straszliwemu bezprawiu 


i upokarzającemu  zdziczeniu 
„prawa Lynch'u*. 


Ustami odważnego prokurato- 
ra, straszliwą w ymową faktów. 
przeraźliwym i pomiżającym u- 
padkiem uczciwego człowieka 
przemawia do nas Fritz Lang — 
reżyser i Fritz Lang — współ- 
twórca  scenarjusza, rzucając 
przed oczy miljonów widzów 
bezpirzy kładną w swej grozie hi- 
storję pewnego wyroku, obraz 
ponurego zdziczenia i poiwornej 
niesprawiedliwości. 

Wstrząsa jący filim. 

Starannie opracowany scena- 
njiusz, oparty na świetnem zrozu- 
mieniu bezmyślności i: dzikich 
odruchów tłumu, skonstruowany 
wyraźnie, jasno i celowo, po- 
służył Lamgowi - reżyserowi do 
wykazania niespra wiedliwości 


i potworności Lynchu w spo- 
'sób uniemożliwiający wszelkie 
-Tralfme-podpatrzenie 
gji jednostki 


sprzeciwy. 


psycholo, i tłumu, 


Najmłodsza artystka filmowa Shirley 
Temple, w filmie p. t. „Nasza Gmwia- 
zdeczka* — na ekranie kina Atlantic. 
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Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel ed godziny 11 do 3 pp. 
Redakeja od godziny 11 — 2 pp. Redaktor naczelny przyjmuje w czwartki od godz. 11 — 1 pp., tylko po uprzedniem telefo- 


nicznem porozumieniu z sekrełarjatem. Telefon 2-10-87. 
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FILMU 


znakomite uwydatnienie kulis 
i podłoża akcji stwarza przy 


bardzo wysokim poziomie tech- - 


nicznym obrazu efekt o nieby- 
wałej sugestywności. 

Postać Joe Wilsona, niewin- 
nie oskarżonego o kidnaping 
odtwarza z rzadko spotykaną 
prawdziwością i plastycznością 
świetny tragik, Spencer Tracy. 
Mimo niesprzyjających warun- 
ków zewnętrznych, aktor ten 
nieprzeciętną grą i brutalnym 
realizmem przykuwa uwagę wi- 
dza. Stwarza między widownią 
i ekranem tę nić porozumienia 
i odezucia, która jest warunkiem 
należytego przyjęcia filmu. 

Sylvia Sidney dowiodła raz je- 
szcze, że poza znanemi już walo- 
rami kinowemi, wdziękiem i bez- 
pośredniością, posiada ogromny 
atut: jesti aktorką mnieprzecięt- 
nel miary. 

Całość obsady dobrana jest 
świetnie. Wśród: wykonawców 
nie widać miernoty. Wielcy czy 
mali, każdy zrobił to, co do nie- 
go mależało, odegrał swą rolę 
uczciwie i prawdziwie i utrzy- 
mał marzucony przez reżyserję 
"i wykonawców czołowych wy- 
soki poziom gry. 

Mistrzowsko wyreżyserowana 
rozprawa sądowa, pełne oczeki- 
wania i niepewności napięcie, 
znakomite utrzymanie nastroju 
i sugestywne, realistyczne uję- 
cie poszczególnych scen zasługu- 
ją na specjalne uznanie. 


GRYPIE, 
KATAROM, 
PRZEZIĘBIENIOM. 


| Czemw budżecie jesł kontrola 
Tem dla zdrowia bywa OLLA"! 


Edith Zeisler, znakomita 
tancerka, mistrzyni 
świata m tańcu na pa- 
luszkach i gmiazda fil- 
moma — mystępuje mw 
dancingu „Paradis“. 


Film, który wstrząsa sumienia- 
mi widzów, ma — ma nieszczę- 
ście—zupełnie nieoczekiwane za- 
kończenie: amerykański grzech 
pierworodny — happy end. To 
osłabia całość i razi końcowym 
zgrzyłem banalności i mieszcze- 
rości. 

Nadprogram świetna, pomy- 
słowa kreskówka Walta Disney'a 
„W królestwie melodji* (wzno- 
wiona na żądanie publiczności) 
i groteska M. G. M. „Upiorny 
dom“ obfitująca w znakomite 
makabryczne sceny w starym, 
opuszczonym domu, odznaczają- 
ca się świetną techniką wykona- 
nia i nieprzewidzianemi tragiko- 
micznemi komplikacjami. 


$ 


Poza tem z cyklu „Wycieczek 
do muzeów“ — dalsza krótko- 
metrażówka Dromlewiczowej 
i Biskego, którą dla uświetnie- 
nia krajowej produkeji należa- 
loby opatrzyć tytułem: „Jak nie 
należy robić filmów propagan- 
dowych“; 


Muzeum Etnograficzne, przy 
niewaąipliwem, bogactwie i sta- 
rannym doborze eksponatów, 
jest przedstawione tak nudno, 
jednostronnie, ubogo i bezbarw- 
nie, że film, który „idzie“ wśród 
prawie nieprzerwanego tupania 
publiczności staje się antyrekla- 
mą pożytecznej placówki. 


ile was nogi bolą 


zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSEŁCKIEO (Z KOGUTKIEM). 


Gdy roztwór soli tej przeniknie do 


NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmię 


i pieką. znajdziecie ulgę, zanurzając 
stopy w misce dobrze nagrzanej wody 


or. USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I PIECZE- 


na i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 


swoboda ruchów, wygoda — to wszystko zdobvte w przeciągu krótkiego czasu. 


Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gaseckiego (z kogutkiem) 
przyjemny i orzeźwiający zapach Świeżej sosnv. 


posiada 


Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 


it p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 

seu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 

Belgijska 7). to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 

poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. Za zaliczeniem nie 
wysyłamy. : 
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SWIAT FILMU 


Wytwórnia „Stefan Nasfeter” 


Bardzo frapująco przedstawia się re- 
alizacja potężnego filmu, opartego na 
motywach religijnych p. t. „Ty, co w 
Ostrej świecisz Bramie... . Kulisy tej 
produkcji są wprost rewelacyjne, Wła- 
ściciel i założyciel wytwórni, pan Ste- 
fan Nasfeter nie należał do branży ki- 
nematograficznej i do produkcji filmów 
podchodzi nie pod kątem zysku doryw- 
czego, ale z zamiarem poważnej pracy 
zgodnej z etyką i moralnością katolic- 
ką Stefan Nasfetor, powszechnie sza- 
nowany obywatel ziemski i przemysło- 
wiec wnosi do polskiego przemysiu fil- 

< mowego wartości najwyższe — ide- 

' alizm, bez którego żadna sztuka nie 
może wyjść poza ciasne koło rzemiosła 
i interesu. 


Dlatego temat i tło filmu nie są przy- 


'_padkiem, ale dobrze przemyślanem po- 
sunięciem mowej produkcji. To też 


= wszyscy przyjaciele polskiego filmu z 
prawdziwem 
„nakręcanie* obrazu: 
świecisz Bramie... *. 


zainteresowaniem 
„Ty, co w Ostrej 


śledzą 


Irena Agay i Hans 
Jaray m filmie 
„Jej mysokość 
tańczy malca” 
myśmietlanym m 
kinie Filharmonja. 


Operetki autorów „Gejszy" 


na ekranie 
Firma Paramount pertralkktuje ze spad- 


kobiercami praw do operetek Gilberta 


i Sullivana, których przedstawiciele, 
Wiliam Morris jr. i Harry Foster, bawią 


obecnie w Hollywood. Pertraktacje te 


są już w toku od szeregu tygodni i znaj- 
dują się na jaknajlepszej dla Para- 
mouniu drodze. Natychmiast po zawar- 
ciu odpowiedniego układu firma Para- 


got Grahame w wielkim 


"Ann Dmorak m filmie 
' mytwórni R. K. O. Rad- 


ae 


A ŚWIAT 3 © 


A wiecz. z prawem pozos ia prze 
ża é p.p — do 10 wiecz. podw.eczo 
y Sau w EANAIR i sobat zł. 1.30. 


r, 
WAR AE „ŚWI! 


REDAKTOR 1. CHRZANOWSKI. 


„Tak będzie wygladala 


jo p. t. „Racing Lady“. 


miówym m występu; Y Ea ZEISLER, tancerka węgierska, micz 


i aa GA 


mount przystąpi do realizacji dwu naj- 


-słynniejszych operetek autorów „Gej- 


szy“ — „Mikado“ i „Piraci“; Obie te 
operetki cieszyły się wielkiem powodze- 
niem na.całym świecie, i firma Para- 
mount zamierza nie szczędzić fundu- 
szów na realizację, by pięknej i popular- 
nej muzyce Gilberta i Sullivana Ra 
godną oprawę filmową. s 
* ow o k 

Wytwórnia amerykańska RKO Radio 
angażuje obecnie cały szereg sił więcej 
i mniej znanych w Europie. M.. in. 
zaangażowano do jednego filmu Adolp- 
ha Wohibriicka, słynnego artystę tea- 
trów wiedeńskich, który w tym tygod- 


niu rozpoczął w Hollywood pracę przy Ę 


filmie „Michat Strogoff“. Partnenką 
amerykańską Wohlbrücka nar Mart- 
got Grahame. , ; ; 
% we WE > 

Jeden z mało popularnych w Polsce 
aktorów Lee Tracy, będący jednym z 
z najlepszych gwiazdorów Ameryki, 
ukaże się niedługo w Polsce obok Mar- 
filmie p. t. 
„Obrońca Karny“, Film ten ukazał się 
niedawno na ekranach Ameryki i przed- 
stawiony został jury pism amerykań- 
skich do pierwszej nagrody w głosowa- 
niu na najlepszy film roku. 
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